
VNC - zdalne  biurk o

W  dobie  inte rne tu, prz ynajm nie j k ażdy 
m yślał o z ałoże niu s w oje j s trony 
inte rne tow e j; o w ypow ie dz e niu 
w łas nych  m yśli bądź podz ie le niu s ię 
w ie dz ą. Je dnak  nie  k ażdy, m iał och otę 
s ię ucz yć s ię z aw iłości jęz yk a H TML. Z  
pom ocą prz ych odz i w łaśnie  s ys te m  
w e e bly.com

> s tr.33

w e e bly.com  - pros te  w w w

> s tr.28

VNC to s ys te m  poz w alający z arz ądz ać, 
z a pom ocą środow is k a graficz ne go, 
s w oim  k om pute re m  nie  m ając do nie go 
fiz ycz ne go dos tępu. Ch yba k ażdy 
s łys z ał o s s h , VNC s łuży do te go 
s am e go z  tą różnicą, że  nie  dz iała w  
środow is k u te k s tow ym , le cz  prz e k az uje  
obraz  biurk a oraz  s ygnały z  m ys z y i 
k law iatury, um ożliw iając prz e jęcie  
k ontroli nad odle głym  k om pute re m .
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D rodzy Czytelnicy.
Z m iany obse rw ujem y za ok nem : m ija je sień, nad -
ch odzi zim a, św ięta tuż tuż. D ragonia rów nie ż się 
zm ie nia. Sie d em naście  num e rów  tem u D ragonia 
była am atorsk im  w ydaw nictw em , dziś je st po-
czytnym  pism em  z rze szą czytelnik ów , k ilk una-
stoosobow ą re dak cją w raz z całą re dak cyjną 
m ach iną, k tóre j nie je dno w ydaw nictw o m oże  
nam  pozazdrościć. W szystk o to dzięk i W am  dro-
dzy Czytelnicy i dzięk i pom ysłodaw cy, tw órcy i 
re dak torow i naczelnem u w  je dnej osobie  -  Pio-
trow i K rak ow iak ow i. Jak o św ie żo upie czony peł-
niący obow iązk i re dak tora naczelnego zapraszam  
W as na w yw iad z naszym  Naczelnym  -  Piotrem  
K rak ow iak ie m , k tóry w ybrał się na zasłużony 
urlop.
Z  ok azji nadch odzących  Św iąt Boże go Narodze -
nia oraz Now ego R ok u życzę W am  w szystk ie go 
najlepszego, spełnie nia m arzeń.

p.o. redak tora naczelnego
Tom asz Łuczak
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W yw iad

Półtora rok u te m u pow s tał nie z w yk ły 
m agaz yn inte rne tow y pośw ięcony 
w olne m u oprogram ow aniu, k tóre m u 
z e  w z ględu na cyk l w ydaw nicz y i s z a-
tę graficz ną bliże j do tradycyjne j pra-
s y, ale  je dnak  w ydaw anym  w  
inte rne cie . Nas i cz yte lnicy na pe w no 
s ą cie k aw i, k im  je s t z ałożycie l m aga-
z ynu i re dak tor nacz e lny w  je dne j 
os obie . W  im ie niu cz yte lnik ów  prz e -
prow adz iliśm y w yw iad z  Piotre m  Kra-
k ow iak ie m .

R : K ilk a słów  o sobie  
PK : Urodziłe m  się 27 lat tem u. M ie szk am  w  m ałym  
m iasteczk u na W arm ii i M azurach  w  Kętrzynie  
(tam  te ż pracuję). Na co dzień staram  się być przy-
k ładnym  m ęże m  i dobrym  ojcem . W  w olnych  ch w i-
lach  lubię robić w ypady w  plene r, aby zaspok oić 
m oje  m ini h obby fotograficzne . Poza tym , lubię pro-
gram ow ać oraz zajm ow ać się grafik ą na k om pute -
rze . 

R : Sk ąd pom ysł na D ragonię? 
PK : Któregoś razu w  sie ci znalazłe m  gazetk ę Linux 
Pape r, ale  były tylk o dw a num e ry -  w yglądało na to, 
że  autorzy prze stali już publik ow ać ów  m agazyn. Po-
stanow iłe m  stw orzyć w łasną gazetk ę, gdyż uw aża-
łe m  (i uw ażam ), że  tak a inicjatyw a je st potrze bna. 
Gazetk i papie row e  (k om e rcyjne ) o tem atyce  linuk so-
w e j są w  cenie  k ilk udzie sięciu złotych  i nie  k ażdy m o-
że  sobie  pozw olić na tak i w ydate k . D ragonia je st 
rozprow adzana za darm o, i k ażdy k to ch ce  m oże  ją 
prze czytać i prze słać znajom ym . Ponadto k ażdy k to 
ch ce  podzielić się sw oją w ie dzą z innym i, m oże  za-
m ie ścić sw ój artyk uł w  naszym  m agazynie . Początk i 
były trudne , ale  jak  w idać opłacało się. 

R : Co uw ażasz za najw ięk szy suk ce s m agazynu? 
PK : Jego poczytność -  ponad 10000 pobrań k ażdego 
num e ru. 

R : Jak i ok re s w e dług Cie bie  był najtrudnie jszy w  cza-
sie  w ydaw ania D ragonii? 
PK : Jak  to zw yk le  byw a -  początk i są najtrudnie jsze  
i tak  te ż było w  przypadk u D ragonii.

R : Ile  czasu zajm uje  przygotow anie  je dnego num e ru 
D ragonii? 

PK : O k oło je dnego m ie siąca.

R : Jak  m ożna się dostać do grona re dak cyjnego? Co 
i k to o tym  decyduje? 
PK : Prze d  zostaniem  pełnopraw nym  re dak torem  

W yw iad z Piotre m  Krak ow iak ie m , 
tw órcą i re dak tore m  nacze lnym  Dragonii

Piotr Krak ow iak
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D ragonii, najpie rw  tak a osoba m usi napisać parę ar-
tyk ułów  do k olejnych  num e rów . Je żeli się spraw dza, 
to prze d staw iam  k andydaturę re dak cji  D ragonii -  je -
żeli nik t nie  m a zastrze żeń, to osoba zostaje  w cielo-
na do re dak cji. 

R : W  jak i sposób udaje  Ci się prze k onać tylu ludzi 
do darm ow ej pracy na rze cz m agazynu? 
PK : No w łaśnie , jak ? Napraw dę, to udaje  m i się, bo 
trafiam  na ludzi pracow itych  i pełnych  pasji. Be z 
nich  D ragonia by nie  prze trw ała. W  tym  m ie jscu 
ch ciałbym  podzięk ow ać osobom , k tóre  przyczyniły 
się do rozw oju D ragonii tym , k tóre  były i tym , k tóre  
są w  re dak cji. O sobom  w spółpracującym  rów nie ż 
dzięk uję. 

R : D ragonia to oprócz tre ści tak że  nie zła form a gra-
ficzna. O pow ie dz nam  o artystycznej stronie  nasze -
go Naczelnego, czyli co lubisz robić, jak ie  tem aty 
Cię inspirują i „k ręcą", w re szcie  jak ich  narzędzi uży-
w asz? 
PK : Szatę graficzną przygotow ał M arcin Sze w czyk  
(w w w .m 4c.pl) ja je dynie  zrobiłe m  szablon w  Scribu-
sie  i w prow adziłe m  parę drobnych  zm ian. D ragonia 
pow staje  w yłącznie  za pom ocą narzędzi O penSour-
ce . Jak  już w cze śnie j w spom inałe m  je stem  am ato-
rem  fotografii i z tego pow odu lubię baw ić się 
re tuszow aniem  zdjęć. Czasam i tw orzę jak ie ś bane r-
k i, re k lam y do gazety, layouty stron w w w . Narzę-
dzia k tóre  używ am  to Gim p, Pixel, XaraXL. 

R : Jak ie  są plany rozw oju D ragonii? Pow ie dz k ilk a 
słów  o przyszłości pism a. 
PK : Przyszłość... Ciężk o coś pow ie dzieć. Na pe w no 

pragnę, aby D ragonia cały czas rozw ijała się i je j po-
ziom  był coraz lepszy. Z ysk ujem y coraz w ięcej czytel-
nik ów  i to nas bardzo cie szy. W iem , że  num e r w  
w e rsji angielsk ie j był bardzo cie pło przyjęty prze z cu-
dzozie m ców  i z tego pow odu ch ciałbym , aby D rago-
nia uk azyw ała się te ż i w  tym  język u. Ale  na razie  
nie  m am y tylu tłum aczy, aby prze rabiać na bie żąco 
cały num e r, oraz tyle  czasu, aby sk ładać dw a num e -
ry oddzielnie . Aby zautom atyzow ać sk ład, planuje -
m y prze jść na LaTeX-a –  ale  to je szcze  nic pe w nego. 

R : K ie dy po raz pie rw szy m iałe ś do czynie nia z Li-
nuk se m  i jak a to była dystrybucja? 
PK : Jak  dobrze  pam iętam  był ch yba rok  19 9 9  lub 
2000 a była to dystrybucja R e d  H at 6.2. Próba instala-
cji sk ończyła się fiask ie m  i od  tego m om entu m ia-
łe m  odstęp dw óch  lat. W  rok u 2002 k olega 
przyw iózł z uczelni dystrybucję M andrak e  Linux 
8.2. Tym  razem  instalacja prze bie gła be z proble -
m ów  i od  tego m om entu Linux zadom ow ił się już 
na stałe m  na m oim  tw ardym  dysk u. 

R : Jak ie j dystrybucji Linuk sa używ asz?
PK : M oże  zacznę od tego, że  nie  lubię w yw yższania 
je dnych  dystrybucje  nad innym i, co zauw ażam  co-
raz częście j na różnego rodzaju forach . O sobiście  
używ am  na zm ianę openSUSE, M andrivę oraz rza-
dzie j Ubuntu. W  tym  m om encie  na laptopie  m am  
O penSUSE. W  pracy m am  dw a se rw e ry je d e n na Su-
se  Linux Ente rprise  Se rve r drugi na M andrivie  
2007.1 Fre e . 

R : Je ste ś ge e k ie m  czy tylk o use rem ? W ystarczy ci tyl-
k o spraw nie  działający system , czy te ż lubisz w ie -

d zieć co je st w  środ k u?
PK : Je stem  zw yk łym  use rem . Z  pow odu iż nie  m am  
czasu, oraz praw dopodobnie  lenistw a, w ystarcza m i 
spraw nie  działający system .

R : Jak  udaje  Ci się pogodzić życie  pryw atne , pracę 
zaw odow ą i pracę nad D ragonią? 
PK : D obre  pytanie . Pók i co je dno je st k osztem  dru-
gie go. Na razie  prak tycznie  cały w olny czas pośw ię-
całe m  D ragonii, tym  sam ym  zanie dbując inne  
bardzo w ażne  spraw y. Ale  w szystk o zaczyna się pro-
stow ać, m am  już zastępcę i w łaśnie  od 3 tygodni je -
stem  na urlopie  w  D ragonii. W ie rzę, że  m oi k oledzy 
i k ole żank i poradzą sobie  sam i z prow adze nie m  cza-
sopism a. 

R :  Jak  Tw oja rodzina i znajom i (nie  ci z re dak cji) 
odnoszą się do tw ojego zaangażow ania w  D ragonię? 
PK : Najbliżsi w spie rają m nie  w  tym  proje k cie  i za-
w sze  m ogę na nich  liczyć. Ludzi, k tórzy używ ają Li-
nuk sa i znam  ich  osobiście  m ogę policzyć na 
palcach  je dnej dłoni. O soby te  w ie dzą i pozytyw nie  
się do tego odnoszą. W  pracy w ie dzą poje dyncze  
osoby, ale  z Linuk se m  nie  m ają do czynie nia i ch yba 
nie  bardzo w ie dzą o co w  tym  w szystk im  ch odzi.

D zięk ujem y za w yw iad. Życzym y Ci zdrow ych  i spo-
k ojnych  Św iat Boże go Narodze nia, i pom yślności w  
nadch odzącym  Now ym  R ok u. A nam  w szystk im  ży-
czym y k olejnych  w ydań D ragonii, na coraz lepszym  
poziom ie .

W yw iad



Linux je s t dos k onałym  s ys te m e m  
ope racyjnym , co do te go nik t nie  m a 
w ątpliw ości. Je go m ożliw ości s ą pra-
w ie  nie ogranicz one . Odrobina w pra-
w y poz w ala na w yk onanie  k ażde go 
z adania. M inęły cz as y, w  k tórych  nie  
lada proble m e m  było odtw orz e nie  
m ultim e diów , tw orz e nie  s k om plik ow a-
nych  te k s tów , cz y k ore k cja grafik i. 
Co je dnak  z robić, k ie dy pos iadam y 
na s trych u s tary, nie używ any od daw -
na k om pute r? A co, k ie dy nas z  s ys -
te m  nie ocz e k iw anie  z acz nie  
s praw iać proble m y i m us im y s z ybk o 
ratow ać nas z e  dane  z  dys k u? Z  po-
m ocą prz ych odz ą nam  w te dy s pe cjali-
s tycz ne  płyty ratunk ow e  lub... linux 
live cd.

ŁUKASZ  CIESIELSKI

Istnie je  m nóstw o płyt w  w e rsjach  liveCD /D VD . Z a-
stanów m y się jak ie  k ryte ria pow inie n spełniać li-

nux, k tóry w ybie rze m y na nasz system  ratunk ow y. 

O tóż najlepie j je śli używ a m ało pam ięci R AM , potra-
fi czytać z różnych  system ów  plik ów , np. ntfs  i m ie -
ści się w  k ażde j k ie sze ni. W ym ogi te  spełniają 
w spółcze sne  tzw . m inidystrybucje  w  w e rsjach  li-
vecd. Ninie jszy artyk uł je st oparty na k luczow ych  
dystrybucjach  tego typu: Puppy Linux, SLAX i 
D am n Sm all Linux.

PUPPY LINUX 3.00 

Puppy je st dosk onałym  system em  ope racyjnym , w  
pełni funk cjonalnym , ok ode k ow anym  i spełniają-
cym  w ięk szość ocze k iw ań użytk ow nik ów . Już pod -
czas uruch am iania system  dostarcza 
zaaw ansow anych  opcji, k tóre  m ogą uczynić go opo-

k ą dom ow ego PC. Poniże j znajdują się je dynie  nie -
k tóre  z dostępnych  m ożliw ości:
1. acpi=off (opcja przydatna dla k om pute rów  w ypro-
duk ow anych  prze d  rok ie m  2001). 
2. pfix=ram  (system  je st k opiow any do pam ięci 
R AM  i z nie j je st uruch am iany). 
3. pfix=nox (uruch om iony zostaje  je dynie  te rm inal, 
be z obsługi "ok ie ne k "). 
4. pfix=clean (porządk ow anie  system u plik ów ). 
5. pfix=purge  (porządk uje  i napraw ia system  pli-
k ów ). 

Aby uruch om ić k tórąś z dostępnych  opcji 
nale ży w pisać: puppy <k om enda>  np. puppy 
pfix=ram  (system  zostanie  sk opiow any do pam ięci 
R AM ) lub puppy pfix=ram ,nox (system  zostanie  
uruch om iony w  postaci te rm inala po uprze dnim  
sk opiow aniu do pam ięci R AM ). M ożliw ość uruch o-
m ie nia system u z pam ięci je st nie w ątpliw ie  ogrom -
ną zaletą i daje  duże  m ożliw ości. W yobraźm y sobie , 
że  m am y do dyspozycji starszy m odel k om pute ra, 
k tóry stoi nie używ any od jak ie goś czasu. D zięk i Pup-
py Linux m oże m y go re ak tyw ow ać i cie szyć się dru-
gą m aszyną. W ystarczy odpow ie dnia ilość pam ięci, 
np. 256 M B. Kopiujem y tam  system  i rozpoczynam y 
pracę. D laczego to tak ie  w ażne? Ponie w aż naw et je -
śli będzie m y posiadaczam i słabszych  proce sorów , 
nie  w płynie  to znacząco na szybk ość działania apli-
k acji dostępnych  w  Puppy Linux. Autorzy dobrali je  
w  tak i sposób, aby były m ożliw ie  jak  najm nie jsze  

Małe  nie  oznacza gors ze

Sys te m
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rozm iarow o i m ak sym alnie  funk cjonalne . Ponadto 
fak t, że  są w czytyw ane  z R AM  pow oduje  szybk ie  
oraz płynne  ich  uruch am ianie . 

Pods taw y 
D om yślnym  środow isk ie m  graficznym  Pup-

py Linux je st oczyw iście  Fluxbox. Z ostał on odpo-
w ie dnio sk onfigurow any i w ydaje  się być 
dosk onałym  rozw iązaniem  dla tego system u. Nie w iel-

k ie  rozm iary Fluxboxa dały auto-
rom  m ożliw ość  na zw ięk sze nie  
zasobów  program ow ych  syste -
m u. M inim alne  w ym agania to 
proce sor 100 M H z oraz pam ięć 
64 M B R AM . W arto uruch om ić 
system  w  trybie  pfix=ram  z pro-
ste j przyczyny. M am y w te dy na-
pęd CD -R O M  do nasze j 
dyspozycji, gdyż płytę z Puppy 
Linuxem  m ożna w yjąć. W arto za-
opatrzyć się w  pendrive 'a. M oż-
na go w yk orzystać jak o 
prze nośny dysk  je żeli nie  ch ce -
m y zapisyw ać danych  na na-
szym  lok alnym  dysk u tw ardym . 
System  potrafi k orzystać z NTFS 
w  trybie  odczytu i zapisu. Nie  
m usim y się rów nie ż m artw ić o 
m ultim e d ia, ponie w aż odtw arza-
nie  film ów  zak odow anych  
D ivX'em , czy plik ów  m uzycz-
nych  M P3 nie  stanow i proble -
m u. 

Co ofe ruje ? 
Fenom en syste -

m u Puppy Linux polega 
na tym , że  m oże  on być 
zarów no system em   ra-
tunk ow ym , jak  i tzw . 
biurk ow ym . W  dolnym , 
lew ym  rogu znajduje  się 
przycisk  M enu, będący 
odbiciem  m enu dostęp-
nego pod praw ym  k law i-
sze m  m yszk i. Z ostało 
ono bardzo czytelnie  po-
dzielone  na poszczegól-
ne  działy. 
Podążając za tym  po-
działe m  przyjrzym y się 
bliże j, jak ie  aplik acje  ofe -
ruje  standardow a w e rsja 
Puppy Linux. Z anim  
je dnak  do tego prze jdzie m y ch ciałe m  w spom nieć, że  
m am y m ożliw ość doinstalow ania dodatk ow ego opro-
gram ow ania. M oże m y to zrobić w  prosty sposób 
dzięk i program ow i PETget, k tórego ik ona znajduje  
się na pulpicie . 
1. D e sk top -  znajdzie m y tu program y um ożliw iające  
k onfigurację w yglądu np. GTK, pulpitu itp. 
2. System  -  w arto w ym ie nić w  tym  m om encie  k ilk a 
program ów  tak ich  jak : GParte d, M em te st, Pdisk  (m e -
ne dże r partycji). Ponadto spraw dzim y tu k onfigura-
cję system u oraz inform acje  dotyczące  podze społów  
k om pute ra. 
3. Setup -  sze re g program ów  służących  do ustaw ia-
nia i k onfigurow ania poszczególnych  elem entów  

k om pute ra, np. m yszk i, k law iatury, CD -R O M , k arty 
graficznej itp. To tutaj odnajdzie m y w spom niany 
w cze śnie j PETget, czyli m enadże r pak ie tów . 
4. Utility (Użytk ow e ) -  bogaty w ybór aplik acji prze -
znaczonych  do robie nia k opii zapasow ych  naw et ca-
łych  dysk ów . Je st tu tak że  XArch ive r, dzięk i 
k tórem u sk om pre sujem y dane  do plik u *.tar lub 
*.zip. Nie stety nie  m a zainstalow anych  dodatk o-
w ych  w tycze k  dla plik ów  *.rar czy ch ociażby *.ace . 
M ożna je  oczyw iście  doinstalow ać k orzystając z In-
te rnetu i m enadże ra pak ie tów . 
5. File system  -  zaw ie ra oprogram ow anie  zw iązane  z 
zajętością m ie jsca na dysk u, ale  rów nie ż tak ie  aplik a-
cje  jak  R O X (dom yślny m enadże r plik ów ) oraz 
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M UT (M e d ia Utility Tool), dosk onałe , a zarazem  
proste  w  użyciu narzędzie  pok azujące  inform acje  o 
w szystk ich  dostępnych  dysk ach  (w  tym  tak że  o CD -
R O M  i flash ). 
6. Graph ic -  jak  sam a nazw a w sk azuje  znajdzie m y 
tam  program y zw iązane  z prze glądaniem  i e dycją pli-
k ów  graficznych , jak  te ż um ożliw iające  robie nie  zrzu-
tów  e k ranu (m tPaint). 
7. D ocum ent -  ze staw  dosk onałych  e dytorów  te k stu 
tak ich  jak : AbiW ord, Geany, czy Leafpad. D odatk o-
w o m am y tu Com pose r, k tóry um ożliw ia e dytow a-
nie  plik ów  *.h tm l, a tak że  puppyPD F służący do 
k onw e rsji plik ów  do form atu *.pdf i ePD FView  do 
w yśw ie tlania dok um entów  PD F. 
8. Calculate  -  znajdzie m y tu dosk onałe  narzędzia (ta-
k ie  jak  np. Gnum e ric czy H om eBank ) służące  ch o-
ciażby do zarządzania dom ow ym i finansam i. 
9 . Pe rsonal -  k ilk a przydatnych  aplik acji jak  ch oćby 
Addre ssBook  oraz Ical Calendar. 
10. Netw ork  -  fire w all i Sam ba. 
11. Inte rnet -  prak tycznie  w szystk o co je st potrze b-
ne  do k orzystania z Inte rnetu (przeglądark a, k lie nt 
BitTorent, Pidgin, SeaM onk e y do zarządzania k onta-
m i e - m ail). 
12. M ultim e d ia -  jak  w yże j, k om pletny ze staw  opro-
gram ow ania dla m ultim e d iów . D o k luczow ych  pro-
gram ów  m ożna tu zaliczyć: Gxine  (m ultiplaye r), 
PBcdrippe r lub rippe rX (zgryw anie  CD  Audio), pup-
dvdtool (dosk onała aplik acja do zgryw ania m ate ria-
łu film ow ego), a tak że  narzędzia do nagryw ania 
CD /D VD  i tw orze nia/nagryw ania obrazów  płyt. 

Już na pie rw szy rzut ok a w idać, że  na pulpi-
cie  znajdują się sk róty do najczęście j używ anych  pro-
gram ów . W łaściw ie  Puppy Linux m ógłby w  pełni 

zaspok oić potrze by w ięk szości użytk ow nik ów  k om -
pute rów . Nie  je st to je dnak  system  id e alny. M a rów -
nie ż k ilk a w ad, jak  ch oćby to, że  grafik a je st racze j 
sk rom na. M usim y je dnak  być św iadom i tego, że  nie  
m ożna m ieć w szystk ie go. Tutaj autorzy postaw ili na 
szybk ość, funk cjonalność i prostotę obsługi. W ygląd 
zsze dł na drugi plan. Biorąc pod uw agę ilość oprogra-
m ow ania i m ożliw ości jak  rów nie ż fak t, że  jego roz-
m iar nie  prze k racza 100 M B, Puppy Linux je st 
św ie tnym  system em .

SLAX 6.0 
Pods taw y

Now ością, k tó-
ra odróżnia ten system  
od innych  je st fak t, że  
został on zbudow any z 
m odułów , co znacznie  
przyspie sza jego działa-
nie . Na stronie  dom o-
w e j proje k tu 
(w w w .slax.org) znajdu-
je  się k ilk a dostępnych  
w e rsji system u SLAX:
Standard Ed ition 6.0.0 
–  KD E z Fluxboxem
K illBill Edition 5.1.8 –  
w e rsja w zbogacona o 
program  w ine , dzięk i 
k tórem u je st m ożliw e  
uruch am ianie  aplik acji 
prze znaczonych  dla 
W indow s

Popcorn Edition 5.1.8 –  w e rsja z XFCE
Se rve r Ed ition 5.1.8 –  zaw ie ra se rw e ry: D NS, 
D H CP, H TTP, FTP, M ySQL, SM TP, PO P3, IM AP 
and SSH
Frodo Edition 5.1.8 –  je dynie  środow isk o te k stow e

Podczas uruch am iania Slax daje  m ożliw ość 
w yboru k ilk u opcji. W yboru m ożna dok onać w  nie -
co prostszy sposób niż w  przypadk u Puppy Linux, 
ponie w aż posługujem y się ak tyw nym  m enu. D o naj-
w ażnie jszych  funk cji m ożna zaliczyć z pe w nością 
k opiow anie  system u do pam ięci R AM . Jak  sam  au-
tor tw ie rdzi, Slax m a być system em , k tóry będzie  
m ie ścił się na m ałe j płycie  CD . Z  założe nia m a on 
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uruch am iać się w  try-
bie  liveCD . I ch oć je st 
m ożliw ość zainstalow a-
nia go na dysk u tw ar-
dym , m ija się to z 
celem . 

Co ofe ruje ?
D om yślnym  środo-

w isk ie m  je st oczyw i-
ście  KD E z 
Fluxboxem . Je st to do-
syć dziw ny w ybór, 
gdyż lepsze  m ogłoby 

się ok azać ch oćby XFCE. System  je st częściow o ok o-
d e k ow any. Be z problem ów  odtw arza plik i m uzycz-
ne  *.m p3, oraz m ate riał film ow y zak odow any 
XviD 'em . Graficznie  je st zd ecydow anie  bogatszy niż 
w spom niany Puppy. Ładne  i prze jrzyste  m enu, jak  
na KD E przystało rozdziela aplik acje  na poszczegól-
ne  grupy w e dług prze znaczenia. 
D obór oprogram ow ania został dok ładnie  przem yśla-
ny co m oże m y zauw ażyć podczas prze glądania m e -
nu. Nie stety zobaczym y rów nie ż, że  ilość aplik acji 
je st zd ecydow anie  m nie jsza niż w  Puppy Linux. D o 
najw ażnie jszych  m ożna zaliczyć: 
1. Grafik a -  K uick sh ow  (przeglądark a plik ów  graficz-
nych ), KolourPaint, KSnapsh ot (służy do robie nia 
zrzutów  e k ranu), KPD F. 
2. Inte rnet -  Konq ue ror (przeglądark a), KM ail 
(k lie nt poczty e - m ail), Kopete  (k om unik ator). 
3. M ultim e d ia -  KPlaye r (m e d iaplaye r), JuK  (odtw a-
rzacz plik ów  m uzycznych ), K3b (program  do nagry-
w ania CD /D VD ), KAudioCreator (program  do 

rippow ania CD -Audio). 
4. Biuro -  tu nie stety ubogi w ybór, KW ord, KSpre -
ad, KPre se nte r oraz Kontact. 

Są to je dynie  k luczow e  program y. Ponadto 
m am y sze re g m nie j istotnych  aplik acji jak  e dytor te k -
stu czy k alk ulator. Na k onie c w arto w spom nieć, że  
Slax'a m ożna dostosow ać do w łasnych  potrze b za po-
m ocą program u M ySLAX Cre ator. Ponadto użytk ow -
nik  m a m ożliw ość doinstalow ania dodatk ow ego 
oprogram ow ania -  tu nazw anego m odułam i. M odu-
ły znajdują się na stronie  w w w .slax.org. Podsum ow u-
jąc, Slax m oże  być w  pełni funk cjonalnym  system em  
ope racyjnym .

DAMN SMALL LINUX 4.0 
Ch yba k ażdy k to m iał do czynie nia z linu-

xem  zna D SL. Producentem  tego w  pe w nym  se nsie  
system u-legendy je st Joh n Andre w s. O k oło 60 aplik a-
cji i środow isk o graficzne  zostało spak ow ane  w  50 
M B. D om yślnym  środow isk ie m  graficznym  je st Flu-
xbox. Je st to system  oparty na Knoppixie . Cie k aw ost-
k ą je st m ożliw ość prostego (jak  na livecd) 
zainstalow ania D SL na dysk u tw ardym . Już na pie rw -
szy rzut ok a w idać pe w ne  „brak i” w  oprogram ow a-
niu. Nie  nale ży je dnak  spoglądać na ten system  w  
tak i sposób, ponie w aż jego autorzy m ieli do dyspozy-
cji je dynie  50 M B (tak ie  było założe nie  proje k tu). Po-
m im o to zdołali zm ie ścić tam  przeglądark ę 
inte rnetow ą, e dytory te k stu jak  Vim  (brak uje  ch o-
ciażby AbiW ord), program  do odtw arzania m uzyk i 
XM M S, a tak że  w iele  cie k aw ych  narzędzi zw iąza-
nych  z Intrenetem . Być m oże  k toś zauw ażył, że  D SL 
racze j nie  sk łania się w  stronę m ultim e d iów . Nie  m a 
tam  np. odtw arzacza plik ów  film ow ych . Być m oże  

dlatego, że  w ięk szość film ów  i tak  by nie  działała z 
pow odu brak u odpow ie dnich  k ode k ów . Te  z k ole i 
ciężk o byłoby „upch nąć” m ając do dyspozycji tak  
ograniczone  m ie jsce . D la przyk ładu podam , że  sam  
pak ie t w 32codecs zaw ie rający bibliote k i do odtw a-
rzania plik ów  zw iązanych  racze j z system en W in-
dow s m a rozm iar ok oło 31 M B. D am n Sm all Linux 
je st racze j system em  e k spe rym entalnym . M am  na 
m yśli to, że  autorzy ch cieli spraw dzić jak  dużo opro-
gram ow ania m ożna zm ie ścić w  50 M B. Z ak ładając, 
że  ch cem y nagrać D SL w  ch arak te rze  system u ratun-
k ow ego, m oże m y się odrobinę przeliczyć. M ała pły-
ta CD  m a zazw yczaj ok oło 200 M B pojem ności. 
Nagryw ając D SL „zm arnujem y” 150 M B cennego 
m ie jsca! Czy nie  lepie j w  to m ie jsce  nagrać SLAX'a 
lub Puppy Linuxa? Ten ostatni zaw ie ra w iele  k ode -
k ów  m ultim e d ialnych  oraz potrafi spraw nie  k orzy-
stać z partycji NTFS. Ponadto został w yposażony w  
program  Gparte d. 

Pods um ow anie
M oim  celem  nie  je st k rytyk ow anie , czy w y-

tyk anie  nie dociągnięć. Pragnę je dynie  nak ie row ać 
Czytelnik a na pe w ie n sposób m yślenia. Prze d staw i-
łe m  trzy k luczow e  m inisystem y ope racyjne . Je st ich  
znacznie  w ięcej. W arto w spom nieć ch ociażby o 
Nim bleX, czy dosk onałym  system ie , stw orzonym  
specjalnie  w  celach  ratunk ow ych  Parte d  M agic. Każ-
dy z opisanych  system ów  je st dosk onały pod pe w ny-
m i w zględam i, lecz id e e  jak im i k ie row ali się ich  
tw órcy są nie co rozbie żne  i o tym  nale ży pam iętać 
w ybie rając ten dla sie bie .
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To będz ie  h is toria o s tandardach . Do-
k ładnie j: o ich  is tnie niu, ich  prz e -
s trz e ganiu i nie prz e s trz e ganiu. A 
tak że  o tym , że  poz ory m ylą. Każda 
h is toria m a s w ój pocz ąte k , tę z acz ąć 
m ożna by w  2002 rok u, ale ... Z  po-
cz ątk am i je s t te n proble m , że  z a-
w s z e  m ożna s pojrz e ć w s te cz , na 
w ydarz e nia w cz e śnie js z e , k tóre  rz u-
cają w ięce j św iatła, dając tym  s a-
m ym  s z e rs z y pogląd na w s z e lk ie  
s praw y. Tak  w ie c z róbm y, cofając s ię 
do Linuk s ow e j pre h is torii.

'KEYTO'

Je st rok  19 9 3. O d dzie sięciu lat trw ają, k ie row ane  
prze z R ich arda Stallm ana, prace  nad system em  

GNU. Prze d  dw u laty, fińsk i program ista Linus To-
rvalds publik uje  k od  k e rnela Linux. Efe k t? Trw ają 
prace  nad dystrybucją GNU/Linux o nazw ie  SLS. D o-

słow nie  za k ilk adzie siąt dni Patrick  Volk e rd ing ofi-
cjalnie  ogłosi rozpoczęcie  inspirow anego nią 
proje k tu Slack w are . Nie  będzie  je dyny. D ok ładnie  
m ie siąc po nim , Ian M urdock  pow oła do życia dys-
trybucję D e bian. A inni? W  Kalifornii program iści 
pracują nad system em  SunO S, przem ianow anym  
późnie j na Solaris. Inni biorą udział w  ulepszaniu sys-
tem ów  z rodziny BSD . A propos –  M ac O S je szcze  
troch ę pocze k a na sw oje  X.

W spólny m ianow nik  w ym ie nionych  proje k -
tów  to w yw odzący się z k ońca lat sze śćdzie siątych  
UNIX. K en Tom pson i D ennis R ich ie  podczas jego 
tw orze nia postaw ili na k ilk a fundam entalnych  za-
sad, k tóre  prze strzegane  były z żelazną k onse k w e n-
cją. M iędzy innym i –  zasada prostoty. Tym , k tórzy 
podczas użytk ow ania system u unik sow ego narze k a-
ją na je j brak , nie  w olno zapom inać, że  ch odziło o 
prostotę k onstruk cji –  nie  k onie cznie  użytk ow ania. 
Konse k w e ncją tej zasady, zw anej rów nie ż re gułą 
K ISS było m iędzy innym i to, że  w  system ie  UNIX 
w szystk o je st plik ie m . Naw et k ie dy nie  je st, jak  m a-
w iają złośliw i. O d sam ego początk u w iadom o w ięc 
było, że  plik ów  u Unik sie  będzie  dużo. Naw et bar-
dzo dużo. O pracow ana prze z ojców  Unik sa k oncep-
cja uporządk ow ania tego uniw e rsum  danych , 

re alizow ana była w  proje k tach  potom nych  różnie . 
Nic zatem  dziw nego, że  w  pe w nym  m om encie  zro-
dził się pom ysł, aby zrobić z tym  porząde k .

Pojaw ia s ię FH S
Free  Standards Group to nie doch odow a or-

ganizacja, w  sk ład k tóre j w ch odzą m iędzy innym i 
prze d staw iciele  firm : IBM , D ell, H P, Intel, Sun, 
O racle , Novell i R e d  H at. W  19 9 3 rok u, w  w ynik u 
prow adzonych  prze z nią prac, św iatło dzie nne  uj-
rzał FSSTND  –  Filesystem  Standard . Pie rw szy do-
k um ent standaryzujący h ie rarch ię plik ów , 
ograniczający się je dnak  tylk o do dystrybucji syste -
m u Linux. Niecały rok  późnie j, 14 lutego 19 9 4 rok u, 
w  w ynik u posze rze nia, zarów no grona, jak  i zak re su 
prac opracow ano Filesystem  H ierach y Standard , 
znany pow sze ch nie  jak o FH S. Niem ała w  tym  zasłu-
ga społe czności BSD , co z k ronik arsk ie go obow iąz-
k u nie w ątpliw ie  
nale ży odnotow ać.

Co zaw ie ra 
dok um ent FH S, k tó-
re go w e rsję oznaczo-
ną num e rem  2.3 
m oże m y oglądać 

GoboLinux –  dys trybucja 
nie s tandardow a
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dziś? Prze d e  w szystk im  –  k om pletny opis re fe re ncyj-
nego drze w a k atalogów  dla system ów  z rodziny 
UNIX. O pisana zaw artość k atalogu głów nego i pod -
k atalogów , nie  ogranicza się je dnak  do such e j listy 
ich  nazw  i położe nia. Podana została tak że  dom yśl-
na lista plik ów  oraz, co nie  m nie j w ażne  –  cel istnie -
nia poszczególnych  k atalogów . Tak że  to, jak i 
ch arak te r m ają dane  w  nich  zaw arte . Spójrzm y ch oć-
by na tabelę, jak a znalazła się w  om aw ianym  dok u-
m encie :

(FH S, ve r. 2.3, s. 2)

Plik i k onfiguracyjne  m ają być zatem  statycz-
ne  oraz nie udostępniane . Słusznie  –  raz przyjęta k on-
figuracja nie  m a w  zw yczaju w  k ółk o się zm ie niać, 
w szak  fak t, że  urządze nia działają popraw nie  w sk azu-
je  na to, że  zaw artość plik ów  z ustaw ie niam i je st od -
pow ie dnia. Podobnie , to na jak ich  ustaw ie niach  
działa nasza m aszyna nie  m usi być prze dm iotem  d e -
baty publicznej. Je st to, m ożna by rze c –  pryw atna 
spraw a m iędzy m aszyną i adm inistratorem . Analo-
gicznie  w ygląda spraw a dodaw ania now ych  użytk ow -
nik ów , czy zm iany k om unik atu w yśw ie tlanego 
podczas startu sytem u. O dw rotnie  –  zaw artość k ata-
logu obsługiw anego prze z program  dostarczania 

poczty je st i ow szem  –  zm ie nna, oraz jak  najbardzie j 
w ystaw iona na w idok  publiczny. Spraw ą dobre j k on-
figuracji je st już to, aby publik ę tw orzyły w yłącznie  
osoby upraw nione .

Co je szcze  m ożna w yczytać z FH S? Przyjrzyj-
m y się k rótk o, co dok um ent ów  m ów i o k atalogu 
/bin. O to k ilk a przyk ładów :

Katalog m a być dostępny dla k ażdego użytk ow nik a.
Nie  zaw ie ra żadnych  podk atalogów .
Z aw ie ra program y nie zbędne  w  najbardzie j podsta-

w ow ej pracy (na przyk ład w  trybie  je dnego użyt-
k ow nik a).

O pracow ano listę plik ów , k tóre  m uszą się w  nim  
znale źć. D opuszcza się je dnak  stosow anie  dow ią-
zań sym bolicznych  do plik ów  położonych  fizycz-
nie  w  innej lok alizacji.

Konie czne  je st aby k atalog zaw ie rał polecenia „[” 
(do nie zorie ntow anych  –  tak , to je st polecenie ) i 
"test" m im o, że  m ogą one  być zaim plem entow a-
ne  w  pow łoce  (na przyk ład w  inte rprete rze  bash ).

Podobnie  opracow ano re sztę zalecanych  k a-
talogów , co oczyw iste , a tak że  te  opcjonalne . Przyk ła-
d em  m oże  być tutaj proc, k tóry będąc specyficznym  
dla k onk re tnych  k onstruk cji k e rnela –  nie  m usi w y-
stępow ać w e  w szystk ich  im plem entacjach  system ów  
rodziny UNIX.

Kolorow a rze czyw is tość
Spraw a je st zatem  jasna, ale  z drugie j stro-

ny... Z aw sze  m ożna zrobić coś szybcie j i lepie j, czyż 
nie? M ac O S X / D arw in nale ży oczyw iście  do rodzi-

ny UNIX. Tyle  tylk o, że  k atalog użytk ow nik ów  nosi 
w  nim  nazw ę Use rs. No, nie  dość, że  nie  h om e  to 
je szcze  pisane  z duże j lite ry. Podobnie  k atalog Libra-
ry.

W  dok um encie  FH S prze w idziano szczegól-
ny k atalog na dane  se rw e rów : srv. I co? I nic –  do-
słow nie . W  spore j części dystrybucji w  ogóle  się go 
nie  używ a. FTP? Istnie ją rozw iązania, k tóre  prze w i-
dują na przyk ład istnie nie  podk atalogu ftp w  obrę-
bie  k atalogu użytk ow nik ów . M ie jsce  przyłączania 
nośnik ów  w ym ie nnych  to już praw dziw y H yde  
Park , a prze cie ż standard prze w iduje  nań k atalog 
m e d ia. Katalog opt używ any je st w  ogóle  dość do-
w olnie . W  nie k tórych  dystrybucjach  instalow any 
je st w  nim  O penO ffice .org. Ich  tw órcy stw ie rdzili 
w idocznie , że  pak ie t ten je st oprogram ow aniem  do-
datk ow ym . Tak ie  bow iem  program y, co do zasady, 
k atalog opt zaw ie ra. Inni, prze ciw nie , uw ażając O pe -
nO ffice  za sk ładnik  system u um ie szczają jego bina-
ria w  /usr/bin. Przyk łady m ożna m nożyć.

D laczego standard nie  je st ściśle  prze strze -
gany? Po prostu dlatego, że  nie  je st obligatoryjny. 
Tw órcy opłaca się uznaw anie  ogólnych  ustaleń, 
gdyż potencjalny użytk ow nik  nie  m usi na now o od -
k ryw ać Am e ryk i i w  przypadk u zm iany je dnego sys-
tem u na drugi, czuje  się jak  u sie bie . W  zw iązk u z 
tym  –  fak tycznie , w  m iarę upływ u czasu, w idać że  
standardy są stosow ane  coraz k onse k w e ntnie j, ale  
ogólnie  spraw a je st otw arta.

GoboLinux
Istnie je  je dnak  system , przy k tórym  w spo-

m niane  pow yże j nie ścisłości, są drobne , nie w inne  i 
nie  w arte  uw agi. Pow stała w  2002 rok u z inicjatyw y 

dane  
udostępniane

dane  
nie udostępniane

dane  statyczne /etc
/boot

dane  zm ie nne /var/m ail
/var/spool/new s

/var/run
/var/lock

/usr
/opt
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H ish am a M uh am m ada dystrybucja w ie rna je st 
w praw dzie  zasadzie , że  w szystk ie  plik i le żą w  obrę-
bie  k atalogu głów nego, ale  poza tym , łam ie  w szelk ie  
inne , dotyczące  rozm ie szcze nia plik ów . 

GoboLinux, bo o nim  tu m ow a, to brazylij-
sk a dystrybucja, k tórą m ożna przete stow ać, be z k o-
nie czności instalacji na dysk u. System  uruch am ia 
się z płyty, a instalator podobnie  jak  w  przypadk u 
M EPIS-a czy Ubuntu dostępny je st po uruch om ie -
niu środow isk a graficznego. W  przypadk u proble -
m ów  z uruch om ie nie m , nale ży zw rócić uw agę na 
m om ent w  k tórym  podczas startu, próbuje  on auto-
m atycznie  sk onfigurow ać X se rw e r (k om unik at: 
„Starting X11 detection (<e sc>  to sk ip)...”). Podczas 
m onitu nacisk am y k law isz e scape  i k olejno w ybie ra-
m y: język  angielsk i (e n_US), ch yba, że  dysponujem y 
znajom ością portugalsk ie go, bądź nie m ie ck ie go, na-
stępnie  uk ład k law iatury (przyk ładow o: „q w e r-
ty/pl.m ap”) i na d e se r ręcznie  uruch am iam y se rw e r 
X (po prostu w pisujem y „startx” i nacisk am y Ente r). 

Tak , na m argine sie : ci, k tórym  nie obca je st znajo-
m ość m odułu UnionFS m ogą w  w ygodny sposób 
przyłączyć do działającego system u nośnik , na k tó-
rym  m ożliw y je st zapis danych . GoboLinux k orzysta 
bow iem  z tech nologii sk ładania m odułów , tak ie j ja-
k a w zorcow o zaim plem entow ana została w  dystrybu-
cji SLAX. W racając do system u plik ów ...

Katalog głów ny zaw ie ra sze ść podk atalogów :
System  –  W szystk ie  plik i system ow e . Jego podk ata-

logi to odpow ie dnik i „tradycyjnych ” e tc (Set-
tings), boot (K e rnel/Boot), d ev (K e rnel/D evice s), 
tm p (Variable/tm p), proc (Status) i tak  dalej...

M ount –  Je st to je dyny k atalog do przyłączania do-
datk ow ych  system ów  plik ów . W szystk ie  podk ata-
logi, do k tórych  będą przyłączane  nośnik i 
optyczne , pam ięci USB czy system y zdalne  są 
um ie szczone  be zpośre dnio w e w nątrz nie go.

Use rs –  Po prostu, odpow ie dnik  unik sow ego h om e  
lub w indow sow ego D ocum ents and Settings bądź 
Use rs. Nic dodać, nic ująć.

File s –  Katalog zaw ie ra plik i, k tóre  ch oć używ ane  w  
system ie  nie  przynale żą be zpośre dnio do żadnego 
program u. M ogą to być na przyk ład czcionk i lub 
tapety pulpitu.

D epot –  O k re ślany tak że  jak o „re pozytorium  pli-
k ów  użytk ow nik ów ”.

Program s –  No, tutaj m ożna k rótk o –  plik i progra-
m ów , ale ...

GoboLinux m a je dną cech ę, nie w ątpliw ie  
unik alną. O soba w idząca ów  system  po raz pie rw szy 
m oże  odnie ść w raże nie , że  jego tw órcy, to... h m m ... 
e k sce ntrycy, lecz zaproponow ana organizacja pli-

k ów  m a pe w ną prze w agę nad system am i plik ów  
unik sow e j w spółbraci. Ale  po k ole i. Każdy program  
w  system ie , posiada odrębny podk atalog w  Pro-
gram s. D ok ładnie j, w  podk atalogu danego progra-
m u znajdują się następne , po je dnym  na 
poszczególne  w e rsje  program u. Przyk ładow o, je śli 
m am y zainstalow ane  dw ie  w e rsje  inte rprete ra bash , 
zainstalow ane  są one  odpow ie dnio w  /Pro-
gram s/Bash /2.05 i /Program s/Bash /3.1, (dla w e rsji 
2.05 i 3.1 rze cz jasna). Ponadto, k ażdorazow o tow a-
rzyszy im  podk atalog Curre nt będący dow iązaniem  
sym bolicznym  do tego, k tóry zaw ie ra ak tualną w e r-
sję program u.
To nie  k onie c. Tak  napraw dę najlepsze  je szcze  
prze d  nam i. Podk atalog k ażde j w e rsji zaw ie ra z k o-
le i całą h ie rarch ię, w  sk ład k tóre j w ch odzą pryw atne  
dla danego program u bin, doc, include , m an czy 
sh are  i tak  dalej. Tw orzą one  sw ego rodzaju m ik ro-
św iat dla k ażde j z w e rsji zainstalow anych  aplik acji. 
D zięk i tak ie m u podejściu m ożliw e  je st użytk ow anie  
różnych  w e rsji program ów  używ ających , zauw aż-
m y, różnych  bibliote k  i różnych  plik ów  k onfigura-
cyjnych . W e rsji –  zarów no starszych , jak  i 
e k spe rym entalnych , be z k onie czności re zygnow ania 
z tych  ak tualnych  –  stabilnych .

Z astrze że nia co do duże j prze strze ni dysk o-
w e j potrze bne j dla tego typu rozw iązania są be zza-
sadne . O d czegóż je st m ech anizm  dow iązań 
sym bolicznych ? Popraw ne  zorganizow anie  w szyst-
k ich  plik ów  i dow iązań nie  je st oczyw iście  zadaniem  
prostym , ale  jak  w idać m ożliw ym .

Z astosow ana k oncepcja h ie rarch ii plik ów  
m a je szcze  je d e n plus, a je st nim  zarządzanie  pak ie -
tam i oprogram ow ania. Jak  m ów ią sam i tw órcy dys-

Sys te m
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trybucji –  je j „system  plik ów  je st m anage rem  pak ie -
tów ”. Z auw ażm y bow iem , że  podk atalogi Program s 
tw orzą k om pletną bazę danych  zainstalow anego 
oprogram ow ania, a i re szta plik ów  w  system ie  roz-
m ie szczona je st rów nie  k onse k w e ntnie . D ystrybucji 
GoboLinux nie  dotyczy zatem  w ieloletnia dysk usja 
o w yższości form atu de b (lub rpm ) nad innym i.

D rugą, obok  nie typow ej h ie rarch ii plik ów  
unik alną cech ą system u są dość nie typow e  sk rypty 
startow e . W  rodzinie  potom k ów  system u UNIX ist-
nie ją dw ie  szk oły. Pie rw sza:  sk rypty tw orzone  na 
sposób System u V (R e d  H at, D e bian...) i druga, re -
pre ze ntow ana prze z BSD  (Fre eBSD , Slack w are ...). 

W  GoboLinux rozw iązano to 
je szcze  inacze j. W  k atalogu 
/System /Settings/BootScripts 
um ie szczono plik i zaw ie rają-
ce  k om ple k sow ą proce durę ob-
sługi, tak  startu (BootUp), jak  
i zam yk ania (Sh utdow n) syste -
m u. To znaczy cała proce du-
ra w  je dnym  plik u. 
Pom ocnicze  sk rypty dla obsłu-
gi poszczególnych  progra-
m ów  um ie szczono w  
/System /Link s/Task s.

Z as łona s pada
Już k ilk a ch w il, pośw ięco-

nych  na przem ie rzanie  h ie rar-
ch ii system u GoboLinux, 
utw ie rdza w  prze k onaniu, że  
je st ona całk ow icie  inna i nie  

m a w iele  w spólnego z h ie rarch ią „tradycyjną”. Pozo-
ry m ylą. Tak  na praw dę jego tw órcy byli bardzie j 
prze bie gli niż się to na pie rw szy rzut ok a w ydaje . 
Praw da je st bow iem  tak a, że  system  ów  nie  je st po-
zbaw iony k lasycznej struk tury k atalogów ! Jak  się to 
zaraz ok aże , zdaje  się on być h ym nem  poch w alnym  
na cze ść m ech anizm u dow iązań. System  ten posiada 
bow iem  pe w ne  specyficzne  polecenie  –  goboh id e . 
(A tak że  specjalny m oduł k e rnela o tej sam ej na-
zw ie .) Z  k onta adm inistratora, w yk onajm y goboh i-
d e  -l w  k atalogu głów nym ... I w szystk o jasne . 
Pojaw iają się znajom e : bin, e tc, usr, proc i tak  dalej. 
Fak t, iż bin je st w  gruncie  rze czy dow iązaniem  sym -
bolicznym  do k atalogu /System /Link s/Executable s 

nie  m a w ięk sze go znaczenia. Tak  na praw dę w  ogóle  
nie  m a w ięk sze go znaczenia fak t, k tóre  z plik ów  czy 
k atalogów  są zbioram i „rze czyw istym i”, k tóre  zaś 
dow iązaniam i. Najw ażnie jsze , że  GoboLinux nie  je st 
całk ow icie  ode rw any od re szty unik sow e j rodziny. 
Upraszcza to znacznie  zadanie  w  przypadk u instala-
cji now ych  aplik acji, szczególnie  tych , k tóre  nie  są 
de dyk ow ane  dla Gobo, a dla system ów  standardo-
w ych . Jak  życie  uczy –  standardy są dobre . M oże  nie  
ze  w zględu na ich  jak ość, ale  na pe w no dlatego, że  są 
„standardow e ”.

Na zak ończenie  zw róćm y uw agę, że  Gobo-
Linux został stw orzony w  oparciu o „dystrybucję” 
LFS... Ale , to już inna h istoria.

Sys te m
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H ardw are

Kupić k om pute r, ale  jak i ... ?
TOMASZ  CZ UNKO PRZ Y W SPÓŁPRA-
CY Z  MICH AŁEM RZ EPKĄ

K ażdy w  sw oim  życiu (no, praw ie  k ażdy ;)) sta-
nął prze d  dylem atem  k upna k olejnego, lub -  

nie  daj Boże  -  pie rw sze go k om pute ra. Jak ie ś pięć lat 
tem u (czyli w  zam ie rzch łych  czasach , k ie dy je szcze  
k rólow ały d inozaury k om pute row e  pok roju Pen-
tium  III i pie rw szy Ath lon ;)), w ybór był nie co prost-
szy: szaro -  biała sk rzynk a (k olor nazyw any czasem  
be żow ym  lub szarym  „k om pute row ym ”), do tego k il-
k a „be bech ów ”, „w ielk a bańk a” (tak  tak , 17” CR T to 
k ie dyś był „full w ypas”), jasna k law iatura, m ysz nie -
w iadom ego poch odze nia i już! Potem  w  m iarę dopły-
w u środ k ów  finansow ych  dok upow ało się druk ark ę, 
sk ane r, czy jak ie ś lepsze  głośniczk i. O czyw iście , po 
upływ ie  2 lat od zak upu i brak u jak ie jk olw ie k  ak tuali-
zacji sprzętu (np. dołoże nia k ości R AM , czy zam on-
tow ania nagryw ark i itp.), sprzęt pow oli staw ał się 
coraz m nie j odpow ie dni na rosnące  w ym agania i co-
raz m nie j przystosow any do w ciąż rosnących  w ym a-
gań now ych  program ów  i gie r. I tak , po dom ach  i 
m ie szk aniach , na w siach  i w  m iastach , św ięciły trium -
fy szare  sk rzynk i, podobne  do betonow ych  blok ów  
na w ielk om ie jsk ich  osie dlach . Podobne  do sie bie , 
ch oć tak  różne  w e w nętrznie . Nie k tórzy prze ścigali 
się w  dodaw aniu sw ojem u blaszak ow i indyw idual-
nych  cech . Tu nak lejk a, tam  guzicze k , tu w iatracze k , 
a tam  je szcze  jak aś k atoda czy inne  św ie cid ełk o. 

Prze z ostatnie  k ilk a lat św iat się zm ie nił. W raz z nim  
zm ie niły się rów nie ż „pecety”. Te raz, k om pute r m a 
być nie  tylk o now ocze sny -  tak  jak  poprze dnio -  w  
środ k u, ale  i na ze w nątrz. Stonow ane , czarne  obudo-
w y o lak ie row anej pow ie rzch ni przypom inają w yso-
k ie j k lasy sprzęt H i-Fi. Błyszczące  m onitory 
w yproduk ow ane  w  tech nologii TFT-TN zw ane  popu-
larnie  LCD - k am i lub „płaszczk am i” o coraz w ięk -
szych  prze k ątnych  rozgościły się na dobre  na 
naszych  biurk ach . 

I tak , śpie w ana w ie k i tem u piose nk a o „szk lanej po-
godzie ” i „szybach  nie bie sk ich  od telew izorów ” na 
dobre  prze szła do lam usa, je żeli ch odzi o ak tual-
ność. Szk lane  „bańk i” już nie  są tym , co pożąda k aż-
dy m łody człow ie k . Nie  m ożna zapom nieć rów nie ż 
o tym , iż obecnie  m am y do w yboru dw ie  opcje  przy 
k upow aniu sprzętu k om pute row ego. Kom pute r sta-
cjonarny, czyli popularny „PC”, oraz k om pute r prze -
nośny. Tak że  i te  drugie  prze szły nie m ałą 
m ode rnizację –  tak  ceny, jak  i w ydajności. Z a tym i 
zm ianam i podążyły rów nie ż m nie jszy ciężar i coraz 
w ięk sze  m ożliw ości rozbudow y. Ładnie  w yk onane , 
cie szą ok o i nie  nadw yrężają portfela. I tu w łaśnie  za-
czyna się udręk a. Tym  w ięk sza, im  bardzie j 'uniw e r-
salnie ' patrzym y na k om pute r jak o sprzęt do pracy 
oraz dom ow ej rozryw k i. Je żeli gram y m ało lub prak -
tycznie  w cale , to w ybór je st już m ak sym alnie  sk om -
plik ow any. O becnie , naw et najtańszy k om pute r 

stacjonarny, czy note book , spełnia w ym agania typu: 
prze glądanie  inte rnetu, pisanie  te k stów , k orzystanie  
z ark uszy k alk ulacyjnych , re tusz fotografii czy k orzy-
stanie  z k om unik atorów  inte rnetow ych . O becnie  
k ażdy k om pute r prze nośny posiada przynajm nie j 
512 M B pam ięci R AM , a jego stacjonarny odpow ie d -
nik  bardzo często pow yże j 1024. Proce sor, je dno lub 
dw urdze niow y i m inim um  80 GB prze strze ni na 
dysk u tw ardym . Naw et zintegrow ane  k arty graficz-
ne  radzą sobie  z najnow szym i e fe k tam i (ch oć przy-
znajm y –  zd e cydow anie  nie  tak  w ydajnie , jak  ich  
d e dyk ow ane  odpow ie dnik i). Czego potrze ba w ięcej 
do codzie nnych  zadań? W  zasadzie , w ybór sprow a-
dza się do ulubionej m ark i, czy w yglądu „opak ow a-
nia”. O czyw iście  nale ży zw rócić uw agę na to, co 
zaw arte  je st w e w nątrz. M oże m y polegać na m ark o-
w ym  sprzęcie . Je żeli ch cem y sam i złożyć nasz w ym a-
rzony k om pute r, zw róćm y uw agę na k ilk a rze czy. 
Przy „pececie ” w ybie rzm y sk rzynk ę z grube j blach y 
w yposażonej w  dobre j k lasy zasilacz. O budow a je st 
elem entem  rzad k o zm ie nianym , m ożna się w ięc po-
k usić o w ytrzym ałe , funk cjonalne  i le k k ie  „budy" 
alum iniow e , jak  na przyk ład M atrix firm y Th e rm al-
tak e  (w ydate k  rzędu 280zł) lub droższe  firm y Lian 
Li. Z w róćm y uw agę, czy m ożliw e  je st zam ontow anie  
w iatrak a (najlepie j 120m m ) zasysającego pow ie trze  
z przodu obudow y oraz czy będzie  on m iał sw obod -
ny i nie  zablok ow any niczym  dostęp do pow ie trza. 
Czasem  w arto te ż zbudow ać lub dok upić regulator 
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prędk ości w e ntylatorów  i zam ontow ać k ilk a w iatra-
k ów  w olno pracujących , zam iast je dnego h ałaśliw e -
go. Co do zasilacza, to nie  pozw ólm y sk usić się 
obie cyw aną prze z producenta sporą m ocą, jak  600 
czy w ięcej w atów . D la typow ych  k onfiguracji zupeł-
nie  w ystarczy zasilacz 450 czy 500- 550 w atow y, ale  
nie ch  będzie  to produk t spraw dzonej firm y. W  Bu-
dże tow ym  ze staw ie  spraw dzi się na przyk ład k tóryś 
z tanich  zasilaczy Fortron, ale  m ożna pok usić się te ż 
o jak iś m odel z se rii H X Corsaira, np.  520H XEU –  
ale  to już ce na ok oło 350 zł. O dpow ie dnie  ch łodze -
nie  i zasilacz uch ronią nas prze d  nadm ie rnym  h ała-
se m  i nie stabilnością działania całe go k om pute ra, 
szczególnie  latem . W  przypadk u note book 'a, w ybór 
m am y nie w ielk i. Tak  zw ane  k adłubk i, czyli podsta-
w y złoże nia w łasnego laptopa, są produk ow ane  tyl-
k o pod proce sory firm y Intel. O płacalność złoże nia 
tak ie go sprzętu zaczyna się, k ie dy dysponujem y k w o-

tą ok . 2500- 3000 PLN. Słabsze  k onfiguracje , np. na 
Cele ronach  M  są zd ecydow anie  nie opłacalne . Ka-
dłubk i firm y Asus (Asuste k ) są solidnie  w yk onane  i 
godne  polecenia. W ystępują w  w e rsji produk ow anej 
tylk o prze z firm ę Asus, oraz drugie j w e rsji, tak  zw a-
ne j VBI -  czyli ce rtyfik ow ana prze z firm ę Intel. Speł-
niają one  w ym agania uniw e rsalności platform ow ej. 
Ta uniw e rsalność objaw ia się zgodnością podze spo-
łów  z k ażdym  ce rtyfik ow anym  k adłubk ie m . W nik a-
jąc nie co głębie j, ch odzi o system  ch łodze nia 
proce sora i ch ipse tu oraz rdze nia graficznego, a tak -
że  rozplanow anie  elem entów  zgodnie  z założoną logi-
k ą firm y z błęk itnym  logo. D o tak ie go sk ładak a 
dobie ram y proce sor Core  2 D uo (Cele ron M  odpa-
da w  prze dbie gach  zgodnie  z w cze śnie jszym  w yja-
śnie nie m ), dysk  tw ardy, m oduł bluetooth  -  je żeli nie  
m a go na w yposaże niu -  i m oduł sie ci be zprze w odo-
w e j. Tu na m om ent się zatrzym ajm y. Z d ecydow anie  
odradzam  e k spe rym enty z k artą nazyw aną ASUS w l-
170g, do k tóre j nie  przyznaje  się sam  Asus. Ste row ni-
k i są k ie psk ie , a k arta pow oduje  w yłącznie  sam e  pro-
blem y. Je żeli nie  ch cem y m ieć żadnych  
nie spodziane k , zaufajm y k artom  Intel z se rii 3xxx 
oraz 4xxx. D ziałają be zbłędnie  i stabilnie , a prze cie ż 
o to nam  ch odzi. Proce sory i dysk i tw arde  są firm o-
w ym i elem entam i, z k tórym i nie  m a problem ów . Naj-
cich sze  w ydają się być pozbaw ione  NCQ dysk i W D  
Scorpio. Najw ydajnie jsze  to te  produk ow ane  prze z 
firm ę Seagate  z prostopadłym  zapise m  i NCQ. O bie  
firm y są najw ięk szym i producentam i dysk ów  na 
św ie cie . Z arów no je d e n, jak  i drugi producent nie  
m a problem ów  z jak ością sw oich  produk tów , czy 
późnie jszym  ich  se rw isow aniem . Je żeli zd ecydujem y 
się na m ały i zgrabny k om pute r stacjonarny, polegaj-

m y na m ark ow ych  podze społach . Czasem  40 PLN 
w ięcej robi znaczącą różnicę w  jak ości ze staw u. Pod-
staw ow a zasada, to nie  k upow ać najtańszych  rozw ią-
zań (szczególnie  zasilaczy czy pam ięci) oraz w  m iarę 
m ożliw ości dobie rać w szystk ie  elem enty na tym  sa-
m ym  poziom ie  jak ościow ym . Uch roni nas to np. 
prze d  przypadk am i nie w ydolności k tóregoś podze -
społu, co rzutuje  na w olnie jszą czy nie stabilną pracę 
całości. Pozornie  nie w ielk a różnica np. m iędzy 
dźw ięk ów k am i  -  ch oćby Audigy a Audigy LS –  to 
zauw ażalna różnica w  w ydajności gie r. Z aufajm y po-
lecanem u prze z znajom ych  sprze daw cy –  m a w ięk -
sze  dośw iadcze nie  i je st na bie żąco z 
w ydajnościow ym i te stam i, a ponadto w ie  z dośw iad -
cze nia, k tóre  elem enty psują się m nie j od innych  i 
„w racają" do sk lepu. 

D obry k om pute r to w ie rny tow arzysz pracy i zaba-
w y. Przy zak upie  pam iętajm y o podstaw ow ych  zasa-
dach  i nie  prze sadzajm y z upartością. Czasem  
prze czytane  w  czasopiśm ie  czy inte rnecie  now ink i 
nie  zaw sze  oznaczają produk t najlepszy pod k ażdym  
w zględem . W ybie rając się na zak upy, przygotujm y 
najw ażnie jszą inform ację dla h andlow ca u k tórego 
ze staw /note book  będzie m y k upow ać: nasze  ocze k i-
w ania co do funk cjonalności ze staw u! Stosunk ow o 
łatw o je st spraw dzić co k upujem y, zanim  zapłacim y. 
M ożna porów nać param etry urządzeń różnych  k ate -
gorii, od dysk ów  po proce sory na przyk ład na ran-
k ingu prow adzonym  stale  prze z se rw is Tom 's 
H ardw are . Nie  suge rujm y się zaw sze  tym , co prze -
czytam y na forach , gdyż często ludzie   prze ścigają 
się tam  w  w yszuk iw aniu najdroższych  m ożliw ych  
k onfiguracji. Z  k ole i nie k tórzy sprze daw cy będą usi-

H ardw are
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łow ać sprze dać nam  drogą k artę graficzną, m im o że  ch cem y k upić k om pu-
te r do obróbk i grafik i dw uw ym iarow ej, gdzie  zupełnie  w ystarczy uk ład zin-
tegrow any. 
M odnym  je st ostatnio zw ięk szanie  liczby dysk ów  -  czyli budow ania m acie -
rzy R AID  w  d e sk topach  -  liczby rdze ni w  proce sorze  czy k art graficznych . 
Co do R AID , to w obec coraz to przyspie szających  dysk ów , jak  se ria R aptor 
o bardzo k rótk ich  czasach  dostępu, se ns w ydaw ania m ałe go m ajątk u na 2 
słabsze  dysk i je st nie jasny. Ch yba, że  celujem y w  najszybszy z najszybszych  
k om pute rów , ale  i w te dy w arto do tak ie go R AID - u w ybrać 2 szybk ie  dysk i, 
zam iast posiłk ow ać się dw om a pow olnym i. K upując dysk  zw róćm y uw agę 
na śre dni czas dostępu, a nie  tylk o m ak sym alny i śre dni transfe r ze w nętrz-
ny.
D o k onfiguracji budże tow ej obecnie  całk ie m  nie źle  opłaca się platform a 
pod AM D , ofe rując dw urdze niow e  je dnostk i za przystępne  ceny. Na h ory-
zoncie  pojaw iają się proce sory AM D  now ej gene racji, czyli se ria Ph e nom , 
w  zw iązk u z czym  ceny starszych  uk ładów  praw dopodobnie  nie co spadną. 
Na ogół szybsze  i ofe rujące  w ięk szy potencjał „podk ręcalności" są Intele  
spod znak u Core  2; je śli pójdzie m y tą drogą, to być m oże  w arto pocze k ać 
na m ające  się nie długo pojaw ić uk łady w  tech nologii 45nm .
Po odpow ie dze niu sobie  na te  i inne  pytania, w  drugie j k olejności przelicz-
m y k w otę, k tórą dysponujem y. Życzę udanych  zak upów  i stałych  dostaw  
e ne rgii ele k trycznej oraz inte rnetu.

Odnośnik i:
h ttp://w w w .„tw ójulubionysk lepinte rnetow y”.pl ;)
h ttp://w w w 23.tom sh ardw are .com /cpu_2007.h tm l –  rank ingi Tom 's 
H ardw are , se rw is prow adzi te ż spis dysk ów , k art graficznych , czy route rów

H ardw are
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Softw are

Scre e n do zadań s pe cjalnych
W  os tatnim  num e rz e , w  artyk ule  
Maćk a Malinow s k ie go z apoz naliśm y 
s ię z  program e m  s cre e n. Dz iś 
z obacz ym y jak  użyć go w  bardz ie j 
nie typow ych  s ytuacjach .

JAN KOPROW SKI

Odtw arzacz m uzyk i
Je żeli często prze rzucasz się pom iędzy X-

am i a k onsolą lub ch ciałbyś po prostu instalow ać 
ste row nik i nvid ii, słuch ając sw ojej ulubionej 
„m ptrójk i” lub te ż zak tualizow ać części system u 
w ym agającej w yłącznie  X-ów , na pe w no zauw ażysz, 
że  m usisz w yłączyć sw ój odtw arzacz.

Naw et je żeli zd ecyduje sz się na odtw arzacze  
k onsolow e , zam k nięcie  ok na te rm inala je st 
rów noznaczne  z prze rw aniem  rozk oszy dla naszych  
uszu. I tutaj w łaśnie  nadch odzi scre e n.

W yw ołujem y scre e n- a:

screen

Z najdujem y się w  now ej pow łoce . Te raz 
uruch am iam y nasz ulubiony odtw arzacz:

mplayer -playlist playlist.txt -loop 0

W ybie ram y [ctrl]+ [a] [d] i cie szym y się m uzyk ą. 
Scre e n pow róci do pow łok i m acie rzyste j, nadal 
je dnak  będzie  utrzym yw ał przy życiu nasz proce s. 
Aby w rócić do odtw arzacza (scre e n- a) m oże m y 
w pisać:

screen -ls

A następnie  po zobaczeniu jak i num e r m a nasz 
scre e n:

screen -r numer

Jak o alte rnatyw y m oże m y użyć program ów  m pg321:

mpg321 moja_muzyka.mp3 

moja_muzyka2.mp3

m pg123 to ten sam  program , a dok ładnie j  m pg123 
to dow iązanie  sym boliczne  do nie go.

Innym  program em  k onsolow ym  do odtw arzania 
m uzyk i je st, program  m p3blaste r, k tóry posiada 
inte rfe js ncurse s.

Je żeli ch cem y szybk o w ygene row ać plik  te k stow y z 
„m ptrójk am i” znajdującym i się w  folde rze , w  

k tórym  się znajduje sz, m oże sz użyć polecenia:

ls --color=none *.mp3 *.ogg > 

playlist.txt

Na sam  k onie c pow iem  tylk o, że  istnie je  k apitalny 
program  M usic O n Console  (M O C), k tóry nie  
w ym aga scre e n- a do odtw arzania m uzyk i w  k onsoli 
w  sposób ciągły. Cie k aw sk ich  zapraszam  na stronę 
inte rnetow ą proje k tu [h ttp://m oc.dape r.net/].

Kons ola z zak ładk am i
Używ anie  te rm inala, w  k tórych  m oże m y 

k orzystać z zak łade k  je st w ygodne . M nie jsza ilość 
ok ie n oznacza m nie jsze  zam ie szanie . D o używ ania 
dobrodzie jstw  zak łade k , trze ba je dnak  w ybrać 
specjalny program .,  A co je żeli nasz ulubiony 
te rm inal tego nie  w spie ra ? Co w ięcej -  je żeli 
pracujem y na sh ell-u otw arcie  now ej zak ładk i, nie  
spow oduje  otw orze nia now ej zak ładk i z pow łok ą na 
k oncie  sh ello-w ym  (co m oże  być rów nie ż zaletą). I 
ponow nie  z pom ocą przych odzi scre e n!

Pow ie dzm y, że  używ am y pow łok i bash . D o 
plik u .bash rc w staw iam y na sam ym  k ońcu:

lista=$(ls --color=none ~/.screen)

if [[ $lista = "" ]]

then
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screen > /dev/null

else

screen -r > /dev/null

fi

Je żeli te raz uruch om im y ok no k onsoli, bash  
spraw dzi czy istnie je  jak iś scre e n, do k tórego m ożna 
się podłączyć i podłączy się do nie go. Je żeli nie  m a, 
stw orzy now ego scre e n- a. Czasam i (w  przypadk u, 
gdy będzie m y ch cieli go użyć np. na sh ell-u) będzie  
trze ba dodać pow yższe  linijk i w  .bash _profile  lub 
analogicznym  plik u innej pow łok i, k tóre j używ asz.

No dobrze , zapytasz, ale  gdzie  te  zak ładk i? 
Już tłum aczę. Po w e jściu do scre e n- a m am y „ok no 
ze row e ”. (tak  to ujm ijm y), w yk onajm y te raz jak ie ś 
proste  polecenie , np. :

ls

Teraz naciśnij [ctrl]+ [a] [c]. Czyżby e k ran się 
w yczyścił? Nie , uzysk aliśm y now e  ok no w  scre e nie . 
Aby pow rócić do poprze dnie go, w ciśnij [ctrl]+ [a] 
[p], a zobaczysz w ynik  polecenia ls. Aby w rócić do 
pie rw sze go ok na, w cisk am y [ctrl]+ [a] [N]. Tam  
m oże m y tw orzyć i poruszać się po dow olnej liczbie  
ok ie n. Aby zam k nąć ok ie nk o, w cisk am y [ctrl]+ [a] 
[K]. Je żeli ch ce sz w yjść ze  scre e n- a, zostaw iając 
w szystk o tak  jak  było, po prostu zam k nij ok no 
te rm inala lub użyj [ctrl]+ [a] [d].

Te raz k ie dy już w ie sz, jak  poruszać się, 
tw orzyć i zam yk ać ok na w  scre e nie , m oże sz z 
pow odze nie m  używ ać zak łade k  w  sw oim  
ulubionym  em ulatorze  te rm inali.

Nauczanie  z e s połow e
Czy zdarzyło Ci się, że  k um pel ch ciał, abyś 

popraw ił m u program , bo m u się nie  k om pilow ał, a 
Ty w olałe ś m u dać w ędk ę niż rybę i pok azać m u 
jak ie  robi błędy? Czy m iałe ś k ie dyś potrze bę 
zapytania k um pla co i jak  z Tw oim  k odem , że by Ci 
pok azał jak  to popraw ić, ale  nie  m ieliście  szansy się 
spotk ać? Scre e n Ci pom oże  :)

Nie  w nik ając w  szczegóły,  w szystk o robicie  
na Tw oim  k om pute rze  lub na k om pute rze  jak ie jś 
firm y, na k tóre j oboje  m acie  k onta sh ell-ow e , 
ponie w aż m usicie  m ieć dostęp (ch oćby zdalny) do 
k onsoli na tym  sam ym  k om pute rze  (se rw e rze ). 
K ie dy się zalogujecie , zaczyna się zabaw a.

Pow ie dzm y, że  m am y użytk ow nik a Jaś i 
użytk ow nik a K rzyś. Jaś ch ce  pok azać K rzysiow i 
sw oje  sk rypty, aby K rzyś je  popraw ił, a dok ładnie j, 
aby popraw ili je  razem . Co robi Jaś ?

Edytuje  on sw ój plik  ~ /.scre e nrc i dopisuje  
do nie go dw ie  linijk i:
m ultiuse r on # Pozw alam y na logow anie  się w ielu 
use rów  do scre e n- a
acladd k rzys # Użytk ow nik  o loginie  "k rzys" m oże  
zalogow ać się do scre e n- a z nie ograniczonym i 
upraw nie niam i

Jasiu uruch am ia te raz scre e n- a poleceniem :

screen -S jas

Pisze  K rzysiow i na Jabbe rze , że  je st gotow y i se sja 
scre e n- a nazyw a się "jas", a użytk ow nik  "jasiu".
K rzysiu ze  sw ojego k onta na tym  sam ym  
k om pute rze  w yw ołuje  polecenie :

screen -x jasiu/jas

O d tej pory K rzyś i Jaś m ają dostęp do tego 
sam ego te rm inala i m ogą obaj "w ch odząc sobie  w  
drogę" otw ie rać program y, e dytow ać plik i i 
k orzystać ze  w szystk ich  dobrodzie jstw  k onsoli. 
D odam  je szcze , że  za pom ocą polecenia:
ch aclm ożna zm ie niać upraw nie nia, k onk re tnych  
użytk ow nik ów  tak , aby m ogli, na przyk ład, tylk o i 
w yłącznie  oglądać to, co dzie je  się na e k ranie  lub na 
przyk ład zablok ow ać dostęp do nie k tórych  poleceń 
scre e n- a (tak , aby jak iś dow cipny obse rw ator nie  
pozam yk ał ak tualnie  otw artych  ok ie n).

A te raz, co po k ole i robiliśm y.
m ultiuse r on -  W łącza w  scre e nie  tryb 
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w ieloużytk ow nik ow y. Pozw ala on w ielu 
użytk ow nik om  używ ać je dnej i te j sam ej se sji (bo 
tak  się to w  scre e n- ie  nazyw a) scre e n- a.

acladd use r_nam e  -  Pozw ala nam  dodać 
(dom yślnie  z pełnym i upraw nie niam i) 
użytk ow nik a, do użytk ow nik ów  zaufanych  dla 
nasze go scre e n- a. O d te j pory, do naszych  se sji 
scre e n- a, będzie  m ógł logow ać się użytk ow nik  
w sk azany jak o use r_nam e .

Polecenie :

screen -S jas

Tw orzy instancję proce su scre e n (se sję scre e n- a), 
k tóra nazyw a sie  "jas". Z nacznie  łatw ie j je st sobie  
nazw ać scre e n- a (m p3, vim , program ), niż 
zapam iętyw ać jak ie ś num e rk i.

Na dostanie  się do nasze go scre e n- a k ogoś z 
ze w nątrz, pozw ala polecenie :

screen -x 

screen_username_owner/screen_sock

gdzie  scre e n_use rnam e _ow ne r to nazw a 
użytk ow nik a, k tóry uruch om ił już scre e n- a, a 
scre e n_sock  to nazw a sock e tu, k tóry został podany 
jak o param etr -S. Je żeli ch cielibyśm y szybk o 
zablok ow ać naszego scre e n- a (na h asło) m oże m y 
użyć sk rótu [ctrl]+ [a] [x]. D laczego w arto go 
blok ow ać ? Je żeli zostaw isz uruch om ioną se sję 
scre e n- a (ch oćby przypadk ie m ), k tóra nie  je st 
zablok ow ana, użytk ow nik , k tórem u pozw oliłe ś na 

dostęp do sw oich  se sji będzie  m ógł się do tak ow ej 
podłączyć i działać z Tw oim i upraw nie niam i 
(je szcze  gorze j je żeli użytk ow nik  je st w  grupie  w h e el 
i m oże  w yk onać sudo su). Tak  w ięc pam iętaj o 
blok ow aniu se sji scre e n- a lub w yłączaniu ich .

Na k onie c dw ie  uw agi.
Tryb m ultiuse r on działa tylk o w te dy, gdy na 
binark ę scre e n- a (/usr/bin/scre e n) nałożony je st 
stick y bit (ch m od + s /usr/bin/scre e n). D ruga uw aga, 
dotyczy te stow ania na sw oim  Linuk sie . Scre e n 
blok uje  zasób odpow ie dzialny za te rm inal i je żeli 
będzie m y próbow ali używ ać w  dw óch  różnych  
ok nach  pse udo te rm inala opcji m ultiuse r on, m nie j 
w ięcej tak :

te rm 1:
jasiu $ screen - S jas

te rm 2:
jasiu $ sudo su - krzys

krzys $ screen -x jasiu/jas

to, praw dopodobnie , scre e n zgłosi błąd, m ów iący o 
tym , że  te n zasób je st zajęty (na różnych  system ach  
otrzym acie  różny k om unik at błędu). Istnie je  k ilk a 
rozw iązań tego problem u. M oże m y plik ow i, k tóry 
w ystępuje  w  k om unik acie  błędu, nadać upraw nie nia 
777 (tak  w  dużym  uproszcze niu). Je dnak  je st to 
nie polecany sposób. Z nacznie  lepie j, je st zalogow ać 
się do sie bie  prze z ssh :

jasiu $ ssh krzys@localhost

lub te ż w yjść z X-ów  i zrobić ow ą sztuczk ę na 
dw óch  różnych  praw dziw ych  te rm inalach .

Pow odze nia !

Softw are
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Praca m agis te rs k a s k łada s ię z  
dw óch  e le m e ntów : tre ści i form y.  O 
tre ści najw ięce j m oże  pow ie dz ie ć je j 
autor, m y z aś z ajm ie m y s ię  form ą. 
Z obacz ym y, jak  łatw o uz ys k ać dobry 
s k ład s w oje j pracy nis k im  nak łade m  
cz as u

TOMASZ  ŁUCZ AK

Czy w arto pis ać pracę w  LaTe X-u?
Nie k tóre  uczelnie , w ydziały czy k ate dry po-

k usiły się o sform alizow anie  w ym agań co do form y 
graficznej pracy. Pisząc pracę w  LaTeX-u m oże m y za-
jąć się dopasow aniem  form y graficznej do w ym agań 
nie zale żnie  od tre ści. R ozdzielenie  form y pracy od 
je j tre ści znak om icie  ułatw ia nam
sk upie nie  się nad tre ścią. W ygląd, czyli form ę graficz-
ną m oże m y zlecić dostarczonej k lasie  (są dostępne  
gotow e  k lasy prac m agiste rsk ich ) lub pozostaw ić to 
na k onie c.

Spis tre ści, w szystk ie  spisy rysunk ów , tabel 
czy lite ratury oraz odw ołania w  te k ście  w yk ona za 
nas k om pute r. Autom atyczna num e racja przypisów  
czy cytow ań oraz sortow anie  bibliografii to tak że  ro-
bota dla program u.

Nam  zostaje  tylk o napisanie  tre ści i na nie j 
m oże m y się sk upić, re sztę dopasujem y do w ym agań 
na k ońcu.

Struk tura
Każda praca m agiste rsk a m a dość podobny 

uk ład tre ści i m oże m y w yróżnić
następujące  je j elem enty:
strona tytułow a,
k arta z ośw iadcze nie m  o autorstw ie  pracy,
podzięk ow ania i d e dyk acje ,
spis tre ści,
w stęp i rozdziały z dalszym i częściam i pracy,
spis rysunk ów ,
spis tabel,
spis lite ratury.

Pie rw sze  strony pracy są często dość dok ład-
nie  ok re ślone  i tu będzie m y m usieli dopasow ać w y-
gląd do w ym agań.  

Jak  już w cze śnie j w spom nieliśm y, gene row a-
nie  spisów   to robota dla k om pute ra, w ięc tym  nie  
m usim y zaw racać sobie  głow y. M usim y je dynie  w y-
brać lub zd e finiow ać w łasny styl cytow ań lite ratury i 
form atow ania lite ratury.

LaTeX ofe ruje  gotow e  polecenia do struk tu-
ryzacji logicznej dok um entu tak ie  jak  rozdziały i pod -
rozdziały, se k cje , paragrafy czy w ylicze nia. 
Korzystając z tych  gotow ych  poleceń będzie m y m o-

gli w  dow olnym  m om encie  zm ie nić ich  form ę glo-
balnie , w  całym  dok um encie .

Z aczynam y pis ać pracę
Nasi prom otorzy zw yk le  ocze k ują od dyplo-

m antów  prze d staw iania postępów  pracy w  postaci 
k olejnych  rozdziałów . Z acznijm y w ięc od tre ści.

Podział pracy na m nie js z e  części
D la w ygody pracy nad poszczególnym i czę-

ściam i pracy w arto podzielić ją na plik i sk ładow e : ty-
tuł i k arty początk ow e , w stęp, osobne  rozdziały, 
zak ończenie . Będzie m y e dytow ać k rótsze  i m nie jsze . 
Je śli nasze  rozdziały są dość obsze rne , to być m oże  
w arto je szcze  je  podzielić na
m nie jsze  plik i sk ładow e . 

W ów czas m am y dok um ent głów ny, do k tó-
re go w łączam y plik i sk ładow e . Po zm ianach  w  tre ści 
plik ów  sk ładow ych  k om pilujem y tylk o dok um ent 
głów ny.

Plik i sk ładow e  w łączam y do dok um entu po-
leceniem  \include {plik }.

O czyw iście  je śli nasza praca nie  je st duża 
lub e dycja długich  plik ów  nie  je st dla nas k łopotli-
w a, to m oże m y ją całą m ieć w  je dnym  plik u.

Dok um e nt głów ny
Nasza praca będzie  zaw ie rać na pe w no k ilk a 

LaTe X - pis z e m y pracę m agis te rs k ą
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rozdziałów , najw ygodnie j w ięc w ybrać k lasę book  
lub je szcze  lepie j, spolonizow aną k lasę m w bk . Stro-
nę tytułow ą i k arty początk ow e  zostaw im y sobie  na 
d e se r w  plik u tytul.te x. 
Na począte k  w ystarczy nam  spis tre ści, k tóry w sta-
w iam y poleceniem : \tableofconte nts.

Je śli w  tre ści pracy um ie szczam y tabele  i w ym agany 
je st spis tabel, to za poleceniem  w staw iającym  spis 
tre ści w piszm y: \listoftable s.

D ok um ent głów ny będzie  w yglądał następująco:
% w yb ie ram y spolonizow aną k lasę k siążk i,  
% z dom yślnym  stopnie m  pism a 11pt,
% form atem  papie ru A4
% i b e sze ryfow ym i tytulariam i
\docum e ntclass[sfh e ad ings,a4pape r,11pt]{m w b k }
% W łącze nie  polsk ich  fontów  i innych  d rob iazgów
\use pack age {polsk i}
% Kodow anie  znak ów
\use pack age [latin2]{ inpute nc}
\b e gin{docum e nt} % R ozpoczynam y!
\include {tytul}
\tableofconte nts
%\listoftable s
\include {w ste p}
\include { rozdzial1}
\include { rozdzial2}
\include { zak oncze nie}

W s tęp i k ole jne  rozdz iały
W stęp je st najczęście j czytanym  fragm en-

tem  pracy, prze z co pow inie n być dobrze  napisany. 
O d strony sk ładu, je st je dnym  z najłatw ie jszych  frag-

m entów , ponie w aż zw yk le  zaw ie ra gładk i te k st be z 
tabel i ilustracji.

Se k cje  i rozdziały m ogą być num e row ane  
lub nie num e row ane . D om yślnie  są num e row ane , 
ale  je śli ch cem y by były w yłączone  z num e racji, to 
do nazw y polecenia dodajem y znak  gw iazd k i. 

W stęp to nie num e row any rozdział sk ładają-
cy się z je dnego lub w ięcej ak apitów , k tóry w prow a-
dzam y poleceniem  \ch apte r*{W stęp}.

R ozdziały w  nasze j pracy pow inny być nu-
m e row ane , w ięc pisze m y w  plik u rozdziału np.:
\ch apte r{M od el m atem atyczny}.

Te k st w  rozdziałach  dzielim y na se k cje  i podse k cje  
poleceniam i: \se ction, \subse ction, \subsubse ction, 
np.: \se ction{ Id e ntyfik acja proce su}.

Kilk a s łów  o te k ście
Spacje  w  te k ście

Jednolite row e  spójnik i na k ońcu w ie rsza nie  
w yglądają dobrze  i nale ży się ich  pozbyć. LaTeX ich  
sam odzielnie  nie  prze nosi do now ego w ie rsza, bo 
nie  rozum ie  te k stu, dlatego nale ży m u pom óc w  je -
go inte rpretacji. Podczas pisania, nale ży w staw iać 
niełam liw e  spacje  pom iędzy je dnolite row e  spójnik i 
(a, i, o , u, w , z) a następny w yraz. Niełam liw e  spa-
cje , to po prostu znak  tyldy ,,~ '' czyli pisze m y: A~ k u 
k u.

W staw ione  podw ójne  spacje  pom iędzy w yra-
zam i w yglądają rów nie ż brzyd k o, ale  tu TeX sam  
w ie  co robić i nie zale żnie  ile  zw yk łych  spacji w staw i-
m y pom iędzy w yrazy, to on zostaw i tylk o je dną. Po-
je dynczy znak  now ego w ie rsza trak tow any je st 

rów nie ż jak o odstęp.
Nie  do pogardze nia je st rów nie ż m ożliw ość 

w staw iania k om entarzy. Te k st począw szy od znak u 
,,\%'' do k ońca w ie rsza, w raz ze  znak ie m  k ońca w ie r-
sza, trak tow any je st jak o k om entarz i nie  je st prze -
tw arzany. D latego 
Piszm y jak             nam  w ygodnie
TeX      i~ tak
złoży
te k st %m oże m y naw et w staw ić k om e ntarz!
dobrze
z~ je dnak ow ym i od stępam i pom iędzy w yrazam i.

Pusty w ie rsz, czyli dw a znak i k ońca w ie rsza, to do-
pie ro znak  zak ończenia je dnego ak apitu i rozpoczę-
cia następnego.

W ylicze nia
LaTeX ofe ruje  nam  trzy rodzaje  w yliczeń: 

num e row ane , nie num e row ane  i opis. Pie rw sze  dw a 
to znane  już nam  środow isk a e num e rate  i item ize . 
O statnie  zaś, to odm iana w ylicze nia nie num e row a-
nego, gdzie  zam iast znak u w ylicze nia znajduje  się 
te k st, k tóry dalej opisujem y. Środow isk o to nazyw a 
się d e scription. Każde  w ylicze nie  zaczyna się od po-
lecenia \item .

W ylicze nie  num e row ane :
\b e gin{ e num e rate}
\item  Pie rw sze .
\item  D rugie .
\item  Trze cie .
\e nd { e num e rate}
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W yliczenie  nie num e row ane :
\b e gin{ item ize}
\item  pie rw sze ,
\item  d rugie ,
\item  trze cie .
\e nd { item ize}

W yliczenie  opisow e :\\
\b e gin{d e scription}
\item [Żelazo] - -  pie rw iaste k .
\item [Stal] - -  stop żelaza.
\item [Kaw a z m le k ie m ] - -  m ie szanina.
\e nd {d e scription}

Kre s k i poziom e
Klaw iatura pozw ala na be zpośre dnie  w pro-

w adze nie  je dynie  je dne j k re sk i w  połow ie  w ysok ości 
w ie rsza i je dne j na linii te k stu. LaTeX udostępnia 
nam  następujące  k re sk i poziom e :

łącznik  do łączenia w yrazów , np. Nie bie sk o- czarny: 
,,- '' ,

półpauza zw ana m yślnik ie m : ,,- - '',
pauza stosow ana w  d ialogach : ,,- - - '',
m inus stosow any w  w yraże niach  m atem atycznych : 

,,$-$'',
znak  podk re ślenia stosow any do łączenia nazw  pli-

k ów : ,,\_''.

W  prak tyce  w ystarczy nam  łącznik , półpauza i w  
szczególnych  w ypadk ach  znak  podk re ślenia, a w yra-
że nia m atem atyczne  to tem at na oddzielny artyk uł.

W yróżnie nia w  te k ście
D o w ytłuszczeń stosujem y polecenie  \te -

xtbf{pogrub ione},  do pism a be zsze ryfow ego \te -
xtsf{b e zsze ryfow o}, do k ursyw y polecenie  
\te xtit{ k ursyw a} a do poch ylenia \te xtsl{poch ylone}.

Tutaj uw aga: nie  stosuje  się podk re śleń te k -
stu, ponie w aż utrudnia czytanie  prze k re ślając ogon-
k i i dolne  w ydłuże nia lite r. Z w yczaj podk re ślania 
poch odzi z czasów  m aszyn do pisania i pism a odręcz-
nego, gdzie  nie  m a m ożliw ości zm iany k roju pism a. 
Podobnie  do w yróżnie nia fragm entu nie  nale ży sto-
sow ać te k stu w ytłuszczonego ze  w zględy na zak łóce -
nie  duk tu czytania. W ynik a to stąd, że  w  szarym  
prostok ącie  te k stu pojaw ia się czarny elem ent, k tóry 
odciąga uw agę naszych  oczu.

Odnośnik i w  te k ście
Często w  pracy odnosim y się do innych  frag-

m entów  nasze j pracy, na przyk ład do num e rów  ry-
sunk ów  czy tabel.

By odw ołać się do w ybranego m ie jsca, nale -
ży je  oznaczyć unik alną etyk ie tą. W  nazw ach  e tyk ie t 
nie  nale ży używ ać spacji ani znak ów  d iak rytycz-
nych , najlepie j zaw ęzić zak re s znak ów  do lite r łaciń-
sk ich , cyfr i k re sk i. Etyk ie tę w staw iam y poleceniem  
\label{rys_1}.
Etyk ie ta prze jm uje  inform ację od poprze dzającego 
ją środow isk a lub polecenia. Um ie szcze nie  e tyk ie ty 
tuż na nazw ą se k cji czy rozdziału będzie  w  odnośni-
k u w yśw ie tlać num e r se k cji czy rozdziału. Um ie sz-
cze nie  zaś e tyk ie ty za podpise m  rysunk u czy tabeli 
w yśw ie tli w  odnośnik u num e r rysunk u lub tabeli.
O dnośnik  do e tyk ie ty w staw iam y poleceniem  \re f{ ry-
s_1}.

Z e  w zględu na se k w e ncyjne  czytanie  plik u 
prze z TeX-a, dok um ent nale ży sk om pilow ać dw u-
k rotnie . W  pie rw szym  prze bie gu TeX gene ruje  nu-
m e ry w szystk ich  rozdziałów  i podpisów , a w  
k olejnym  prze bie gu podstaw ia je  w  m ie jscach  odw o-
łań. W ygene row anie  popraw nego spisu tre ści rów -
nie ż w ym aga k om pilacji.

Przypis y
Nie rzad k o ch cem y dodać do te k stu głów ne -

go w yjaśnie nie , k tórego nie  ch cem y um ie szczać w  
naw iasach . W ów czas nale ży um ie ścić je  w  przypisie . 
Przypis um ie szczam y w  m ie jscu, w  k tórym  m a się 
pojaw ić odnośnik , poleceniem  \footnote {tre ść przypi-
su}.

Pods um ow anie
Liczba ,,zak lęć'' potrze bnych  do napisania 

pracy be z rysunk ów , tabel, bibliografii oraz w yrażeń 
m atem atycznych , to raptem  k ilk anaście  poleceń. 
Nie  je st to dużo zw ażyw szy, że  tak i te k st m oże m y 
już dać prom otorow i, a nak ład pracy na uzysk anie  
znośnego w yglądu je st m inim alny.
W  następnym  artyk ule  dok ończym y tem at pracy, 
gdzie  opisze m y jak  w staw iać tabele , rysunk i, jak  cy-
tow ać bibliografię oraz jak  sform atow ać pie rw sze  
k arty nasze j pracy.
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Z aaw ans ow ana k onfiguracja 
s e rw e ra W W W , część III 
KRZ YSZ TOF BISKUP –  IRISH

Jak  już w cze śnie j pisałe m  w  14. num e rze  D ragonii,, 
k olejna część artyk ułu dotycząca zaaw ansow a-

nych  m etod k onfiguracji se rw e ra Apach e , dotyczy 
ustaw ień h ostów  w irtualnych .
Je st to trze cia se k cja w  plik u k onfiguracyjnym  
h ttpd.conf
Z anim  je dnak  prze jdzie m y do se dna spraw y, w yja-
śnijm y, co to są h osty w irtualne , do czego służą i ja-
k ie  są ich  rodzaje .
Pojęcie  w irtualny h ost m ożna rozum ieć jak o progra-
m ow ą sym ulację k olejnego se rw e ra W W W . Podsta-
w ow ym  zastosow aniem  h ostów  w irtualnych  je st 
udostępnianie  k olejnych  w itryn W W W , na tym  sa-
m ym  fizycznym  k om pute rze  i tym  sam ym  proce sie  
se rw e ra Apach e . Pom im o w ielu tech nik  k onfigura-
cji h ostów  w irtualnych , w szystk ie  sprow adzają się 
do je dnego m odelu. Użytk ow nik  w pisuje  adre s url 
danej w itryny i dla k ażde j tak ie j nazw y otrzym uje  in-
ną zaw artość. W yróżniam y trzy rodzaje  k onfiguracji 
h ostów  w irtualnych :
1.H osty w irtualne  bazujące  na adre sach  IP;
2.H osty w irtualne  bazujące  na nazw ach ;
3.H osty w irtualne  bazujące  na portach .
Postaram  się te raz prze d staw ić sposób k onfiguracji 

dla k ażdego z podanych  w yże j typów .

Ad 1. 
W yk orzystanie  w ielu adre sów  IP do h ostow ania w ir-
tualnego je st ch yba najlepszym ,, a je dnocze śnie  naj-
prostszym  sposobem . M ożliw e  je st ono je dnak  
w te dy, gdy nasz k om pute r je st w yposażony w  w iele  
k art sie ciow ych  lub gdy je dna k arta m a przypisa-
nych  w iele  adre sów  IP. Ten drugi przypade k  je st 
m ożliw y dzięk i now ocze snym  tech nologiom  stosow a-
nym  w  dzisie jszych  system ach  ope racyjnych . Podsta-
w a k onfiguracji h osta w irtualnego opie ra się o 
se k cję <VirtualH ost> , i m oże  w yglądać tak :

<VirtualHost 192.168.0.1>

ServerName vh1.test.net

ServerAlias www.vh1.test.net

DocumentRoot /usr/local/apa-

che/vhost/vh1

ErrorLog logs/vh1.error

</VirtualHost>

<VirtualHost 192.168.0.2>

ServerName vh2.test.net

ServerAlias www.vh2.test.net

DocumentRoot /usr/local/apa-

che/vhost/vh2

ErrorLog logs/vh2.error

</VirtualHost>

Nie  zaleca się stosow ania w  dyre k tyw ie  nazw y za-
m iast adre su IP, ponie w aż w  razie  problem ów  z roz-
w iązaniem  nazw y na adre s IP, w irtualny h ost nie  
zostanie  uruch om iony. Nasze  h osty w irtualne  (vh 1 i 
vh 2) pracują na dw óch  różnych  adre sach  IP.

Ad 2.
W irtualne  h osty bazujące  na nazw ach  nie  w ym agają 
różnych  adre sów  IP, a je dynie  różnych  nazw  przypi-
sanych  dla danego adre su. Konfiguracja w  tym  przy-
padk u nie  odbie ga bardzo od poprze dnie j. O to 
przyk ład:

<VirtualHost 192.168.0.1>

ServerName vh1.test.net

ServerAlias vh1 www.vh1.test.net

DocumentRoot /usr/local/apa-

che/vhost/vh1

ErrorLog logs/vh1.error

</VirtualHost>

<VirtualHost 192.168.0.1>
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ServerName vh2.test.net

ServerAlias vh2 www.vh2.test.net

DocumentRoot /usr/local/apa-

che/vhost/vh2

ErrorLog logs/vh2.error

</VirtualHost>

Nazw y użyte  w  dyre k tyw ie  Se rw e rNam e  są używ ane  
do rozpoznaw ania, k tóry w irtualny h ost m a zostać 
w yśw ie tlony -  inform acja ta je st dostarczona prze z 
prze glądark ę. Problem  m oże  się pojaw ić, je śli użyt-
k ow nik  dysponuje  bardzo starą w e rsją przeglądark i, 
ale  ich  ilość je st już znik om a.

Ad 3.
O statni rodzaj k onfiguracji h ostów  w irtualnych  opie -
ra się na portach . Je st to sposób w yk orzystyw any 
rzad k o,, nie  m nie j je dnak  istnie je  i nie  m oże m y po-
m ijać go w  opisie . W  tym  w ypadk u, h ost w irtualny 
w ybie rany je st na podstaw ie  num e ru portu, w  e fe k -
cie  czego, prze staje  to być nie w idoczne  dla użytk ow -
nik a, k tóry m usi jaw nie  dopisać num e r portu. 
Prze d staw ię te raz sposób k onfiguracji:

<VirtualHost 192.168.0.1:75>

ServerName vh1.test.net

ServerAlias www.vh1.test.net

DocumentRoot /usr/local/apa-

che/vhost/vh1

ErrorLog logs/vh1.error

</VirtualHost>

<VirtualHost 192.168.0.1:76>

ServerName vh2.test.net

ServerAlias www.vh2.test.net

DocumentRoot /usr/local/apa-

che/vhost/vh2

ErrorLog logs/vh2.error

</VirtualHost>

M usim y te ż dodać dyre k tyw ę port do k ażdego dodat-
k ow ego portu.

To tyle  odnośnie  m etod tw orze nia h ostów  w irtual-
nych . Te raz pora na k ilk a zasad i porad.
W  poje dyncze j se k cji <VirtualH ost>  um ie szczam y 
tylk o tak ie  dyre k tyw y, k tóre  są odm ie nne  od dyre k -
tyw  głów nych , ponie w aż pozostałe  zostaną odzie dzi-
czone . Je żeli nasz se rw e r m a 
obsługiw ać dużą liczbę h ostów  w irtualnych ,, pow i-
nie n logi k ażdego z nich  zapisyw ać do oddzielnych  
plik ów , aby unik nąć nie czytelności. Aby zw ięk szyć 
prze jrzystość plik ów  k onfiguracyjnych , m oże m y 
stw orzyć odrębny k atalog, zaw ie rający tylk o poje dyn-
cze  plik i k onfiguracyjne  dla k ażdego z h ostów  w irtu-
alnych . Ich  w czytanie  dok onam y w staw iając:

include vh

gdzie  vh  oznacza nazw ę tego k atalogu. To ch yba ty-
le , na tem at h ostów  w irtualnych . W  k olejnej części 
opiszę graficzne  inte rfe jsy do k onfiguracji Apach e .
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Mam bo -  w łas ny portal, blog lub 
s trona dom ow a w  5 m inut
W  dobie  Inte rne tu i digitaliz acji pos ia-
danie  s trony dom ow e j bądź firm ow e j 
s taje  s ię coraz  bardz ie j popularne . 
W  Pols ce  popularnych  je s t w ie le  s e r-
w is ów  typu fotk a.pl, blog.pl lub ph oto-
blog.pl, je dnak  nie k tórym  to nie  
w ys tarcz a. Dobrą propoz ycją dla ta-
k ich  os ób, ch cących  cz e goś w ięce j 
niż z w yk łe  udos tępnianie  z djęć je s t 
CMS(Conte nt Manage m e nt Sys te m ) 
Mam bo.

KATARZ YNA MYREK

H is toria
M am bo pow stało w  2000 jak o produk t firm y M icro. 
R ok  późnie j, w  k w ie tniu,  stało się produk tem  open 
source  opublik ow anym  na licencji GPL. Cały pro-
je k t to re zultat długoletnie j pracy w ielu ludzi. W  
2005 rok u pow stała Fundacja M am bo sk upiająca 
w szystk ich  zainte re sow anych  rozw ojem  system u. 
O czyw iście ,  w szystk o m a ch arak te r “non-profit” i 

je st w zorow ane  na proje k tach  Eclipse  lub GNO M E.

Ide a
Głów nym  celem  system ów  portalow ych  je st um ożli-
w ie nie  użytk ow nik om  nie znającym  naw et h tm l-a 
stw orze nie  w łasnej strony. D o w stępnego uruch om ie -
nia M am bo potrze bny je st se rw e r W W W  np. Apa-
ch e  oraz M ySQL. Prosty instalator prow adzi 
podczas całe go proce su k rok  po k rok u. Instalacja zaj-
m uje , w  sum ie , nie  w ięcej niż 3- 4 m inuty. 

Kom pone nty, Mam boty, Moduły, 
Te m plate 'y
Są to elem enty w zbogacające  CM S, k tóry po instala-
cji m oże  w ydaw ać się troszk ę ubogi. Najpopularnie j-
szym i dodatk am i są w szelak ie go rodzaju gale rie , 
e dytory W YSIW YG (nie  m usisz znać naw et H TM L -
W h at You Se e  is W h at You Get), system y k om enta-
rzy czy różne  style  w yglądu (layout'y).

Ins talacja
Nie stety, jak  do te j pory, nie  m a najnow sze j w e rsji 
M am bo (4.6.2) po polsk u. Starsze  są dostępne , ale  ja 
w ybrałam  tę najnow szą, m im o że  je st po angielsk u. 
W  przyszłości będę m ogła zainstalow ać najnow sze  

dodatk i. Instalację najlepie j prze prow adzić prze z te r-
m inal (nie  m usim y dość długo uploadow ać ogrom -
ne j ilości m ałych  pliczk ów  na se rw e r). 
Aby  prze jść do w łaściw e j instalacji otw ie ram y te r-
m inal/k onsole/yak uk e :
W ch odzim y do folde ru, gdzie  m ają się znajdow ać 
plik i (/h om e/XXX/public_h tm l, /var/w w w /h tm l)
w get h ttp://m am bo-cod e .org/gf/dow nload/frsrele -
ase /101/14/M am boV4.6.2.tar.gz

W szystk ie  dostępne  w e rsje  m ożna pobrać z 
h ttp://source .m am bo- foundation.org/con-
tent/vie w /9 0/63/. Ja w ybrałam  .tar.gz. R ozpak ow uje -
m y arch iw um :
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[olivia@se rw e r d ragonia]$ tar - zxvf M am -
boV4.6.2.tar.gz

Teraz w  przeglądarce  otw ie ram y:
h ttp://adre snasze jstrony.cos/installation/inde x.ph p
O tw orzy się strona spraw dzająca upraw nie nia. Nie  
nale ży się prze rażać ilością k oloru cze rw onego na 
tym  etapie . W ystarczy w yk onać polecenie  w  linii k o-
m end :
[olivia@se rw e r d ragonia]$ touch  configuration.ph p

[olivia@se rw e r d ragonia]$ ch m od  777 configura-
tion.ph p adm inistrator/back ups/ adm inistrator/com -
pone nts/ adm inistrator/m odule s/ 
adm inistrator/tem plate s/ cach e / com pone nts/ im a-
ge s/ im age s/banne rs/ im age s/storie s/ installation/lang-
config.ph p language / m am bots/ m am bots/conte nt/ 
m am bots/e d itors m am bots/e d itors-xtd/ m am bots/se -
arch / m e d ia/ m odule s/ tem plate s/ uploadfile s/

D alej sam  instalator poprow adzi nas prze z cały pro-
ce s. Je dyne , o czym  nale ży pam iętać, to ręczne  utw o-
rze nie  bazy danych . Polecam  przy tym  k odow anie  
utf8_polish _ci. D zięk i tem u, nie  będzie  problem ów  
przy prze nosze niu. Po sk ończeniu instalacji nale ży 
usunąć (zm iana nazw y nie  je st w sk azana) k atalog in-
stallation:
[olivia@se rw e r d ragonia]$ rm  -dfrv installation/ (v- -
>  zostaną w yśw ie tlone  w szystk ie  ak cje )

Et voilà. M am bo zostało zainstalow ane . Aby w e jść 
do panelu adm inistracyjnego dopisujem y adm ini-
strator/ do adre su nasze j strony. 

UW AGA! Kw e s tia be zpie cze ńs tw a.
O d razu po zainstalow aniu strony, nale ży ustaw ić 
w szystk ie  podstaw ow e  opcje  w  m enu Site - - >  Global 
Configurations i zm ie nić praw a dostępu do plik u 
k onfiguracji. Jego nazw a je st  oczyw ista, a sam o poło-
że nie  plik u nie  je st te ż zbyt rozsądne . R obim y to k o-
m endą;
[olivia@se rw e r d ragonia]$ ch m od  644 configura-
tion.ph p

Pods taw y k onfiguracji:

Panel adm ina je st bardzo przystępny naw et dla użyt-
k ow nik a pie rw szy raz k orzystającego z system u 
CM S. Nie stety, głębsza k onfiguracja je st troszk ę bar-
dzie j sk om plik ow ana. Tak  napraw dę, poznanie  pod -
staw ow ych  zasad zajęło m i ok oło godziny, k tóra 
m inęła głów nie  na czytaniu pre instalow anych  tre ści.
Cały system  opie ra się na se k cjach  i k ategoriach . Na 
początk u w arto prze czytać tre ść, k tóra została auto-
m atycznie  dodana. Je dnak , je śli nie  m am y czasu te -
go robić, to od razu usuw am y w szystk ie  tre ści lub je  
ch ow am y (w ystarczy k lik nąć na:           )

Następnie  dodajem y se k cje  głów ne , potem  k atego-
rie . Tre ść dodaje  się prze z Content- - > Content by 
se ction- - >  nazw a se k cji, do k tóre j ch cem y coś dodać.
Aby stw orzyć statyczną stronę (np. nasza biografia 
racze j często się nie  zm ie nia) w ch odzim y w : Con-
tent- - > Static Content M anage r. Aby dodać tre ść, k li-
k am y na przycisk  New .

D odaw anie  m enu : M enu- - > M enu M anage r- -
> New - - > W pisujem y nazw y (Uw aga! nazw y w yśw ie -
tlanej na stronie  nie  da się  potem  zm ie nić) i k lik a-
m y save . Aby dodać cok olw ie k  do m enu k lik am y na 

- - > New . Pojaw i się dość duży w ybór opcji. Nie -
k tóre  z nich :
-Link  -  Static Content -  dodanie  statycznej strony, 
k tórą w cze śnie j nale żało dodać poprze z Static Con-
tent M anage r,
-Table  -  Content Category -  w yśw ie tlanie  rze czy 
znajdujących  się w  danej k ategorii,
-W rappe r -  pok azanie  danej strony w  ram ce  w  środ -
k u nasze j strony,
-Link -Url –  odnośnik  do innej strony.

To dopie ro k ropla w  m orzu ustaw ień M am bo, ale  z 
pe w nością pozw oli szybk o postaw ić sam ą stronę.

Lok alizacja:
M am bo je st w ielojęzyczne . W ystarczy ściągnąć 
paczk ę i zainstalow ać ją prze z uniw e rsalnego instal-
le ra. Nie stety, przy instalacji język a polsk ie go dla 

Softw are



27
num e r 17  |  2007

w e rsji 4.6.0, nastąpił błąd k rytyczny, prze z k tóry m u-
siałam  e dytow ać bazę, że by strona znow u zadziałała.

Przyk ładow a strona:

O k oło dw óch  m ie sięcy tem u autorsk i system  zarzą-
dzania tre ścią prze stał m nie  zadow alać. Po k rótk ich  
poszuk iw aniach  w  sie ci postanow iłam  w ypróbow ać 
M am bo. Z e  w zględu na w ynik i i m oje  nastaw ie nie  
do tego CM S-a, (k tóre  je st bardzo pozytyw ne ) posta-
now iłam  go opisać.

Joom la!
Je st to odrębny proje k t pow stały w  w ynik u k onflik -
tu m ie dzy firm ą M icro, a w olnym i d evelope ram i. Po-
w odem  były zm iany w  re gulam inie  ograniczające  
nie k tóre  m ożliw ości system u. Joom la, do w e rsji 
1.0.X, je st k om patybilna w stecz ze  starszym i w e rsja-
m i, k om ponentam i, m odułam i i stylam i z M am bo. 
Najnow sza 
w e rsja 1.5 m a 
zm ie nioną 
struk turę bazy 
danych  oraz 
plik ów , prze z 
co elem enty 
prze znaczone  
dla poprze d -
nich  w e rsji nie  
zadziałają. Po-
zornie  m oże  
się w ydaw ać, 
że  Joom la m a 
w ięk sze  zaple -
cze  i rozw ija 
się szybcie j niż 
M am bo. Je d -
nak  w ięk szość 
k om ponentów  

bazuje  na tych  dla starsze go CM Sa. D latego be zpro-
blem ow o m ożna używ ać ich  z M am bo. Panel adm i-
nistratora je st praw ie  id e ntyczny, jak  w  M am bo 
(ch ociaż w idać ch ęć ode jścia od pie rw ow zoru).

Link i
h ttp://m am bo- foundation.org -  Strona oficjalna.
h ttp://w w w .m am bopl.com  -  Polsk ie  w sparcie  M am -
bo.
h ttp://olivia19 9 0.info -  M oja strona, postaw iona na 
M am bo V4.6.2.
h ttp://e xch ange2007.vilo.k rak ow .pl -  Strona przygo-
tow ana prze ze  m nie  i Paulinę dla nasze j szk oły. Po-
staw iona na Joom la! 1.0.12 Stable .

Softw are
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W  dobie  inte rne tu, prz ynajm nie j k aż-
dy m yślał o z ałoże niu s w oje j s trony 
inte rne tow e j; o w ypow ie dz e niu w ła-
s nych  m yśli bądź podz ie le niu s ię w ie -
dz ą. Je dnak  nie  k ażdy, m iał och otę 
s ię ucz yć s ię z aw iłości jęz yk a 
H TML. Z  pom ocą prz ych odz i w ła-
śnie  s ys te m  w e e bly.com

SZ YMON GODLEW SKI –  METH OD 

Create  your w eb site. Fast. Free . Easy. Now . 
(Stw órz w łasną stronę. Szybk o. Z a darm o. W  

prosty sposób. W  tej ch w ili.). To głów ne  h asła, k tóre  
m oże m y znale źć na głów nej stronie  proje k tu. I rze -
czyw iście , po zapoznaniu się z "ofe rtą", trze ba przy-
znać, że  coś w  tym  je st. W staw ić stronę na se rw e r 
m ożna prak tycznie  w  5 m inut. Je st to dobry (m oim  
zdaniem ) sposób na rozpoczęcie  przygody ze  strona-
m i w w w . A gdy będzie m y gotow i do dalszego rozw o-
ju nasze j strony (posiądzie m y w ie dzę o 
H TM L/PH P/CSS), m oże m y ściągnąć pełną bazę stro-
ny, spak ow aną w  arch iw um  .zip i po prze nie sie niu 

na inny se rw e r –  udosk onalać ją. O m ów m y poszcze -
gólne  elem enty tw orze nia w łasnej strony w  system ie  
w e e bly.com .

Re je s tracja i począte k
Z acznijm y od w e jścia na stronę głów ną system u: 
w w w .w e e bly.com . W  proce sie  re je stracji podajem y 
nasz nick , h asło i adre s e - m ail. Następnie , na poda-
ny adre s zostaje  do nas w ysłany m ail z potw ie rdze -
nie m  re je stracji. Po ak ceptacji, logujem y się na 
głów nej stronie  w e e bly.com . Na następnej stronie , 
znajdzie m y głów ny panel adm inistracyjny, a tak że  
w iadom ości blogow e  w e e bly.com  na tem at now ych  
uspraw nień i statystyk i odw ie dzin naszych  stron. M o-
że m y tu e dytow ać strony bądź je  usuw ać. Klik am y 
na Create  a Site  i podajem y nazw ę nasze j now ej stro-
ny. Z ostajem y prze nie sie ni na stronę głów ną.

Narzędzia
W  górnej części strony znajduje  się panel z narzę-
dziam i, k tóre  pozw olą nam  „ude k orow ać” naszą 
stronę.

Settings:
Z acznijm y od k ońca, czyli od zak ładk i Settings. M o-
że m y tu e dytow ać tak ie  rze czy jak :
Addre ss -  Adre s strony,
Title  -  Tytuł strony,
Arch ive  –  Tu ściągam y bazę nasze j strony w  form a-
cie  .zip, o czym  w spom inałe m  już w cze śnie j,
M eta Tags/Foote r Code  –  Tu ustaw iam y m .in. m eta 
tagi dla w yszuk iw are k ,
Un-Publish  –  Kończym y publik ację strony.

Softw are

w e bbly.com  czyli pros te  
tw orze nie  w w w

Pane l z narzędziam i do tw orze nia s trony



29
num e r 17  |  2007

Softw are

Page s:
Następna zak ładk a to Pages. To tu dodajem y now e  
podstrony (m enu i inne ) do nasze j strony. M oże m y 
w  te j zak ładce  utw orzyć tak że  nasze go bloga (D obry 
pom ysł na pie rw szą stronę. M oże m y pisać tu o uak -
tualnie niach  i pozw olić odw ie dzającym  na zostaw ia-
nie  k om entarzy). Stronę tw orzym y, k lik ając na New  
Page  (New  Blog –  je śli ch cem y utw orzyć stronę blo-
gow ą). O pcje  odnośnie  k ażde j strony to:
Page  Nam e  –  Nazw a strony.
Sh ow  in Navigation? -  Je śli w ybie rze m y Ye s, strona 
ta będzie  w idoczna w  głów nym  m enu. Je śli w ybie rze -
m y No, to strona pozostanie  „w  uk ryciu” -  czyli nie  
będzie  uk azana w  m enu.
D elete  Page  –  Usuw anie  strony.

D e signs:
Z ak ładk a D esigns, czyli w ygląd nasze j strony. Na 
ch w ilę obecną m am y 37 szablonów , k tóre  m ogą zdo-
bić naszą stronę. W  nie k tórych  przypadk ach  pow in-
niśm y, je dnak , uw ażać na długie  nazw y stron, 
ponie w aż nie k tóre  szablony m ają w ytyczone  m ie j-
sce  na m enu i nazw a, po prostu, się nie  zm ie ści:

Następną spraw ą, są szablony, k tóre  zaw ie rają obraz-
k i. O brazk i te  m oże m y zm ie niać. Po k lik nięciu na 

nie  pojaw ia się przycisk  Upload, poprze z k tóry w y-
bie ram y obraze k  z nasze go k om pute ra (w sk azane  te  
sam e  atrybuty obrazk a). W staw iony obraze k  m oże -
m y usunąć –  przycisk  R em ove .

Elem ents:
O statnią zak ładk ą, k tórą opiszę je st zak ładk a Ele-
m ents. W łaśnie  w  nie j znajdują sie  elem enty, dzięk i 
k tórym  um ie ścim y inform acje  na nasze j stronie :
Te xt and Picture s -  Z najdzie m y tu podstaw ow e  ele -
m enty, po ustaw ie niu k tórych  m oże m y zacząć 
um ie szczać inform acje  i w staw iać obrazk i,
Colum ns -  Je śli ch cem y pisać w  2 k olum nach  to naj-
pie rw  w staw iam y  Tw o Colum n Layout, a w  ten 
obie k t pozostałe  elem enty z grupy Text and Picture s,
Video -  D zięk i tym  elem entom  m oże m y ustaw ić na 
stronie  k lipy z se rw isów  YouTube  i Google  Video,
M ore  -  D odatk ow e  elem enty tak ie  jak  upload plik u, 
m apa google  czy w łasny k od H TM L
Blog Side bar –  są to dodatk ow e  elem enty, k tóre  uk a-
zują się tylk o na stronach  blogow ych .

Publik acja s trony
O statnia spraw a, po utw orze niu strony, to je j publi-
k acja w  sie ci. Aby to zrobić, k lik am y na Publish  w  
praw ym  górnym  rogu strony. D ostajem y do w yboru 
3 opcje . O pcja A to sk orzystanie  z subdom eny w e -
e bly.com . O pcja B to re je stracja now ej dom eny. 
O pcja C to podanie  w łasnej, zare je strow anej już do-
m eny.

Na zak ończe nie
System  w e e bly.com  nadal się rozw ija, w ięc z bie -

gie m  czasu m oże m y się spodzie w ać now ych  rozw ią-
zań oraz opcji. D rogą m ailow ą dow ie działe m  się, że  
nie  m a lim itu tw orzonych  oddzielnie  stron ani lim i-
tu m ie jsca na se rw e rze . Je dnak  k ażdy w ysłany na 
se rw e r plik  (upload) nie  m oże  prze k raczać 5 M B. 
M am  nadzie ję, że  tym  artyk ułe m  przybliżyłe m  ten 
system  tw orze nia stron. Je śli prze d  założe nie m  w ła-
snych  k ont i stron ch cielibyście  się prze k onać jak  
tak  stw orzona strona działa w  prak tyce  to zapra-
szam  do odw ie dze nia m ojej.

Link i:
w w w .w e e bly.com  –  strona głów na system u w e -
e bly.com
w w w .m eth od.w e e bly.com  –  m oja strona stw orzona 
w  system ie  w e e bly.comUw ażajcie  na ilość znak ów  w  nazw ach  m e nu!

Przyk ładow a s trona w  s ys te m ie  w e e bly.com
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Ligh tSpe e d!
Uw aga! Os oby nie  lubiące  fiz yk i, 
nie ch  nie  cz ytają te go artyk ułu. Opi-
s uję bow ie m  program  Ligh tSpe e d, 
k tóry je s t narzędz ie m  dydak tycz nym  
prz ybliżającym  z agadnie nia fiz yk i re -
latyw is tycz ne j.

KAROL KOZ IOŁ

Program  k ie row any je st racze j do studentów  fizy-
k i lub innych  m iłośnik ów  fizyk i relatyw istycz-

ne j, ponie k ąd bardzo cie k aw ego działu fizyk i, 
pow stałe go dzięk i pracom  Albe rta Einste ina (tak , z 
„tych ” Einste inów ) z 19 05 rok u, k tórzy ch cą rozsze -
rzyć sw oją w ie dzę na ten tem at, lub te ż po prostu zo-
baczyć w izualizację e fe k tów  opisyw anych  poprze z 
różne  sk om plik ow ane  w zory.

Troch ę fizyk i, czyli o e fe k tach  re la-
tyw is tycznych

Efe k tam i relatyw istycznym i nazyw am y ta-
k ie  w niosk i w ynik ające  z ogólnej teorii w zględności, 
k tóre  są sprze czne  z k lasyczną m ech anik ą New tona 
i pozornie  sprze czne  z tzw . zdrow orozsądk ow ym  poj-
m ow aniem  św iata. M ożna te ż pow ie dzieć, że  e fe k ty 
relatyw istyczne  są to e fe k ty, k tóre  pojaw iają się tyl-
k o gdy jak ie ś ciało porusza się z bardzo dużą pręd -

k ością –  prędk ością zbliżoną do prędk ości św iatła. 
A jak  dosk onale  w szyscy w ie dzą, prędk ość św iatła w  

próżni (oznaczana lite rą c) w ynosi 29 9 79 2458 m /s 
(w  przybliże niu  300 tys. k m /s). Je żeli dalej w  te k ście  

To m iał być s am och ód w yścigow y, ale  s ię troch ę... s płas zczył ;-)
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będzie  m ow a o dużych  prędk ościach , to nale ży rozu-
m ieć prze z to, iż ow e  prędk ości są dość blisk ie  pręd -
k ości św iatła, a w ięc np. 0,8c lub 0,9 9 c.
W śród e fe k tów  relatyw istycznych  w yróżniam y:
D ylatację czasu –  czas trw ania proce sów  w  uk ła-

dach  poruszających  się z dużym i prędk ościam i 
je st dłuższy niż gdyby proce s trw ałby w  uk ładach  
w olnie jszych . M ów iąc proście j, czas w  uk ładach  
poruszających  się z dużym i prędk ościam i płynie  

w olnie j.
Kontrak cję długości –  długość obie k tu poruszające -

go się z dużym i prędk ościam i m aleje  w zdłuż k ie -
runk u ruch u.

Efe k ty optyczne , czyli efe k t D opplera, aberracja 
optyczna i efe k t reflek tora.

Efe k ty e ne rgetyczne  –  pęd i e ne rgia k inetyczna cząst-
k i nie  rośnie  liniow o w raz ze  w zrostem  prędk ości.

W  program ie  Ligh tspe e d! w izualizow ane  są tylk o 
prze strze nno-optyczne  e fe k ty relatyw istyczne . O pi-

szę je  pok rótce  (posługując się zarów no naze w nic-
tw em  polsk im , jak  i naze w nictw em  angielsk im  
użytym  w  program ie ):
Kontrak cja długości (zw ana te ż k ontrak cją Lorent-

za) –  Lorentz contraction –  jak  napisałe m  pow y-
że j, w  w ynik u tego e fe k tu długość obie k tu 
poruszającego się z dużym i prędk ościam i m aleje  
w zdłuż k ie runk u ruch u. Nie  m a je dnak  w pływ u 
na długości obie k tu w  pozostałych  dw óch  w ym ia-
rach . Tak  w ięc coraz bardzie j przyśpie szając 
obie k t (cząstk a, state k  k osm iczny itp.) staje  się co-
raz bardzie j płask i: płask i jak  nale śnik , potem  jak  
k artk a papie ru, a przy prędk ości 0,9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 c 
rak ie ta o długości 100m  spłaszcza się do 1m m .

Efe k t D opple ra –  D oppler red/blue sh ift –  przy du-
żych  prędk ościach  obie k ty em itują św iatło prze su-
nięte  w  stronę w yższych  częstotliw ości (gdy 
zbliżają się k u nam ) lub niższych  (gdy oddalają 
się od nas). M ów iąc proście j, obie k ty zbliżające  
się w ydają się bardzie j nie bie sk ie  (prze sunięcie  
prom ie niow ania k u nie bie sk ie j części w idm a), zaś 
te  oddalające  –  bardzie j cze rw one  niż norm alnie  
(czyli gdyby się nie  poruszało).

Efe k t re fle k tora –  H e adligh t e ffe ct –  obie k ty zbli-
żające  się k u nam  z dużym i prędk ościam i e m itują 
jaśnie jsze  św iatło (o w ięk szym  natęże niu) niż nor-
m alnie , zaś te  oddalające  się z dużym i prędk ościa-
m i –  odw rotnie , czyli św ie ci słabie j.

Abe rracja optyczna –  O ptical aberration –  ostatni 
już e fe k t. Abe rracja optyczna to znie k ształcenie  
obrazu w idocznego obie k tu. W  przypadk u relaty-
w istycznym , obie k t w ydaje  się bardzie j w ydłużo-
ny, je żeli przybliża się do nas, a m y spoglądam y 
na nie go w zdłuż k ie runk u ruch u. Ale  co tu pisać, 

Abe rracja optyczna je s t s tras zna ;-) To je s t/był s z e ścian.
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to trze ba zobaczyć.
W  pow yższych  w yjaśnie niach  starałe m  się nie  
um ie szczać żadnego w zoru. Bo prze cie ż D ragonia 
to czasopism o linuk sow e , a nie  fizyczne . M yślę, że  za-
inte re sow ani czytelnicy sam i znajdą sobie  źródła roz-
sze rzającą ich  w ie dzę.

Ligh ts pe e d, czyli o w izualizacji 
e fe k tów  re latyw is tycznych

Po uruch om ie niu Ligh tspe e d! w ita nas pro-
stym  inte rfe jsem . Centrum  program u stanow i ob-
szar podglądu (czyli co się stanie  z obie k tem , gdy go 
rozpędzim y do duże j prędk ości). Na górze  znajduje  
się m enu, a obok  pase k  prędk ości. Na dole  obszaru 
podglądu um ie szczono dw ie  inform acje : ak tualną 
prędk ość oraz w spółczynnik  gam m a (ponie w aż m ia-

ło nie  być w zorów , to nie  w yjaśnię co to, ale  w ystar-
czy w ie dzieć, że  w spółczynnik  gam m a ok re śla 
stopień zm ian relatyw istycznych ). 
Pozw olę sobie  om ów ić pozycje  m enu. 
M enu File : niby nic cie k aw ego, ale  m oże m y w czy-

tać dow olny obie k t trójw ym iarow y typu 3D  Stu-
d io (rozsze rze nie  .3ds lub .prj) lub Ligh tW ave  
(rozsze rze nie  .lw o). M ożna tak że  w ye k sportow ać 
naszą w izualizację e fe k tów  relatyw istycznych  
bądź w  postaci obrazk a  (.png lub .tiff) bądź te ż w  
postaci trójw ym iarow ej (Specjal R elativity Scene , 
.srs). 

M enu Object: pozycje  zw iązane  z dodatk am i opi-
su/oznaczenia obie k tu. Coord inate  axe s –  w yśw ie -
tla strzałk i osi X,Y, Z . Floating grid  –  dodaje  
płaszczyznę odnie sie nia. Bounding box –  w yśw ie -
tla granice , w  k tórych  fizycznie  m ie ści się nasz 

obie k t (przydatne  do rozróżnie nia abe rracji 
optycznej od k ontrak cji długości). Z aś w łączając 
Anim ation m oże m y popatrzeć na poruszający się 
obie k t. 

M enu W arp: służy do ak tyw acji/deak tyw acji e fe k -
tów  relatyw istycznych  opisanych  pow yże j.

M enu Cam e ra: Służy do zm ie niania opcji w idok u, 
tła i w yśw ie tlanych  inform acji. 

M enu H elp ch yba nie  m uszę opisyw ać.
Korzystanie  z program u je st proste . W czy-

tujem y dow olny obie k t lub k orzystam y z dom yślne -
go sze ścianik u, d e finiujem y prędk ość (m oże  być 
w yrażona w  m /s, k m /h , ale  najproście j d e finiow ać ją 
w  ułam k u prędk ości św iatła c) i gotow e . Je żeli nie  
w ystarczają nam  dom yślne  obie k ty znajdujące  się w  
/usr/sh are /ligh tspe e d/, to polecam  poszuk ać czegoś 
na stronie  [4]. Z aś na stronach  [2] i [3] znajdują się 
pok re w ne  aplik acje .

M yślę, że  w ąsk ie j grupie  czytelnik ów  D ragonii, k tó-
ra je st zainte re sow ana „tak im i rze czam i” program  
się spodoba. Pozw ala on bow iem  w izualizow ać e fe k -
ty, k tórych  norm alnie  się nie  obse rw uje . W  nauce  
w ażna je st nie  tylk o znajom ość such ych  fak tów , ale  
prze d e  w szystk im  w yobraźnia i znajom ość w  tem a-
cie .

Dla zainte re s ow anych  pole cam  k il-
k a odnośnik ów :
[1] h ttp://ligh tspe e d.source forge .net/
[2] h ttp://w w w .anu.e du.au/Ph ysics/Searle/
[3] h ttp://w w w .adam auton.com /w arp/
[4] h ttp://fastglance .net/Fre e - 3D -M odels/

Efe k t Dopple ra –  z  le w e j prze s unięcie  k u cze rw ie ni, z  praw e j prze s unięcie  k u błęk itow i
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VNC –  zdalne  biurk o
VNC to s ys te m  poz w alający z arz ą-
dz ać, z a pom ocą środow is k a graficz -
ne go, s w oim  k om pute re m  nie  m ając 
do nie go fiz ycz ne go dos tępu. Ch yba 
k ażdy s łys z ał o s s h , VNC s łuży do te -
go s am e go z  tą różnicą, że  nie  dz ia-
ła w  środow is k u te k s tow ym , le cz  
prz e k az uje  obraz  biurk a oraz  s ygna-
ły z  m ys z y i k law iatury, um ożliw iając 
prz e jęcie  k ontroli nad odle głym  k om -
pute re m . 

RAFAŁ TOPOLNICKI

VNC nie  je st ani pie rw szym  ani najlepszym  opro-
gram ow aniem  re alizującym  w yże j w ym ie nione  

zadanie . W  podstaw ow ej w e rsji brak  m u prze k azyw a-
nia dźw ięk u, zadań dla druk ark i czy szyfrow ania po-
łączenia. Podstaw ow ym  atutem , k tóry nie w ątpliw ie  
pow oduje , iż w arto się z nim  zapoznać je st jego prze -
nośność -  ch yba dla k ażdego system u działającego w  
trybie  graficznym  istnie je  natyw ny k lie nt i se rw e r sys-
tem u VNC. M oże m y w ięc ste row ać spod Linuk sa 
k om pute rem  z system em  W indow s, M acO S czy 
BSD , jak  i odw rotnie . Ponie w aż VNC je st je dynie  po-
śre dnik ie m  w  transm isji, nie  m usim y m artw ić się o 

w łaściw y dobór k odow ania, w spie rane  system y pli-
k ów , itp. 

Z as ada dz iałania
VNC to tak  napraw dę nie  program , lecz system , k tó-
ry um ożliw ia prze k azyw anie  obrazu, ruch ów  m yszy 
i te k stu w prow adzanego z k law iatury. Z asady jego 
działania są oczyw iście  jaw ne , co um ożliw iło pow sta-
nie  w ielu program ów  k lie nck ich  i se rw e row ych , 
m nie j lub bardzie j zgodnych  z oficjalną im plem enta-
cją. Je st to najlepszy m om ent, aby zaopatrzyć się w  
odpow ie dnie  oprogram ow anie . D la W indow s pole -
cam  pak ie t Tigh tVNC zaw ie rający program y W i-
nVNC.exe  i vncw ieve r.e xe   lub R e alVNC, dla 
Linuk sa natom iast ostatni z w ym ie nionych  (będą 
nas inte re sow ać program y x11vnc oraz vncvie w e r). 

Z anim  je dnak  prze jdzie m y do użytk ow ania, 
w arto zastanow ić się jak  ow o cudo działa. Se rw e r 
VNC uruch am iam y na k om pute rze , do k tórego ch ce -
m y m ieć dostęp,k lie nt (czasam i m ożna spotk ać się 
rów nie ż z te rm inem  przeglądark a) zaś na m aszynie , 
z k tóre j ch cem y się połączyć. W arto przy tym  zazna-
czyć, że  k om pute r se rw e r (gw oli ścisłości w spom nę 
je szcze  raz, iż prze z pojęcie  se rw e r będzie m y roz-
m ieć k om pute r, nad k tórym  ch cem y prze jąć k ontro-
lę) m usi posiadać publiczne  IP lub znajdow ać się w  
nasze j sie ci LAN. Je żeli m am y Inte rnet AD SL (np. 
Neostradę) to posiadam y publiczne  IP. Gdy AD SL 
podłączony je st do route ra, k tóry dostarcza Inte rnet 

(w szystk ie  je dno czy za pośre dnictw em  W iFi czy k a-
bla), to znajdujem y się za NATem . Nale ży w ięc 
sk onfigurow ać route r tak , aby prze k ie row yw ał od -
pow ie dnie  porty na se rw e r –  szuk aj w  instruk cji ob-
sługi pod h asłam i „IP/Port Forw ard ing”. Je żeli 
posiadam y stałe  łącze , zape w ne  znajdujem y się za 

Rys une k  1. Klie nte m  VNC je s t prze glądark a 
inte rne tow a. W idz im y rów nie ż, że  s e rw e r prze k azuje  
je dyne  je dno ok no, a nie  cały pulpit.
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NATem  i spraw a się  k om plik uje . W  tak im  w ypad -
k u nale ży zw rócić się do adm inistratora sie ci z proś-
bą o prze k ie row anie  jak ich ś portów  na nasz 
k om pute r, a następnie  te  porty w ybrać w  ustaw ie -
niach  se rw e ra i k lie nta. D om yślnie  VNC k orzysta z 
portów  od 59 00- 59 06 przy czym  na k ażdym  z nich , 
m oże  zostać uruch om ione  inne  środow isk o graficz-
ne , dzie je  się tak  oczyw iście  je dynie  w  w ypadk u X 
w indow  system . Nie  będzie m y zajm ow ać się je dnak  
tak im  przypadk ie m . 

Z asada działania se rw e ra je st prosta. Prze -
ch w ytuje  on obraz pojaw iający się na m onitorze , 
poddaje  go obróbce , a następnie  w ysyła do k lie nta 
prze ch w ytując je dnocze śnie  inform acje  o ruch ach  
m yszy i te k ście  w prow adzanym  z k law iatury k lie nta. 
VNC działa na zasadzie  porów nania obrazu obecnie  
w yśw ie tlanego, z poprze dnim . Transm itow ane  są je -
dynie  różnice  m iędzy nim i. M im o tego, oraz stoso-
w anych  m etod k om pre sji obrazu, VNC gene ruje  
dość duży ruch  w  sie ci i najlepie j działa w  sie ciach  
k ilk um egabitow ych . W  dalsze j części artyk ułu prze d -
staw ię rozw iązanie  upłynniające  działanie  VNC. 

Klient VNC m oże  działać w  dw óch  trybach , 
z k tórych  k ażdy m ożna zabe zpie czyć osobny h a-
słe m . Pie rw szy tryb um ożliw ia prze jęci k ontroli nad 
se rw e rem  –  ruch u m yszy oraz znak i w prow adzana z 
k law iatury k lie nta zostają prze k azane  do se rw e ra. 
D rugi tryb um ożliw ia je dynie  prze ch w ycenie  obra-
zu w yśw ie tlanego na se rw e rze . Z  tym  celu do vncvie -
w e r nale ży dodać opcje  – vie w only.

Uruch am iam y
1.Se rw e r –  W indow s (W inVNC), k lie nt –  Unix 

(vncvie w e r)
Se rw e r: Konfiguracja se rw e ra nik om u nie  pow inna 

przysporzyć problem ów . W ażne  je st, aby ustaw ić 
odpow ie dnie  h asło. W  zak ładce  D isplay m oże m y 
w ybrać czy ch cem y, aby do k lie nta prze syłany był 
w idok  całe go pulpitu, jego części czy w ybranego 
ok na. W  zak ładce  Se rve r w arto natom iast zw ró-
cić uw agę na to czy zaznaczona je st opcja R em o-
ve  d e sk top w allpape r

Klie nt: 

vncviewer -8bit IP_serwera 

2.Se rw e r –  Unix (x11vnc) k lie nt W indow s (vncvie -
w e r.e xe )

Se rw e r: W ystarczy w yw ołać program  x11vnc, o je -
go param etrach  będzie  w  dalsze j części artyk ułu

Klie nt: W pisujem y adre s IP k om pute ra, z k tórym  
ch cem y się połączyć. W ybie ram y O ptions i k onfi-
gurujem y w g. w łasnych  potrze b. Przy w yborze  
k odow ania najlepie j pozostaw ić dom yślną w ar-
tość –  tigh t.

3. Analogicznie  tw orzym y połączenie  Unix-Unix

Prze glądark a inte rne tow a
Specjalny aplet Javy um ożliw ia łączenie  się z se rw e -
re m  VNC poprze z prze glądark ę inte rnetow ą. Jak o 
adre s podajem y IP se rw e ra oraz port. W  tym  w ypad -
k u zak re s portów  to 5800- 5806, jak  to w ygląda pok a-
zuje  rysune k  1: uruch om iony Pasjans na 
W indow sXP. Konfigurację se rw e ra W inVNC, k tóry 
dom yślnie  um ożliw ia połączenie  prze z prze glądark ę 
prze d staw ia rysune k  2.

Z abe zpie cze nia
Podstaw ow ą m etodą zabe zpie cze nia połączenia je st 
h asło. Klient uzysk a połączenie  z se rw e rem  je dynie , 
gdy w prow adzone  h asło zostanie  popraw nie  zw e ry-
fik ow ane . M oże m y je  podać jaw nie  podczas uruch a-
m iania 

x11vnc –passwd haslo 

nie  je st to je dnak  zalecana m etoda. Z nacznie  lepie j 
stw orzyć plik  z h asłe m :

Rys une k  2. Opcje  jak ie  m am y do dys pozycji przy 
łącze niu za pośre dnictw e m  aple tu Javy
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# x11vnc –storepasswd

Enter VNC password: 

Verify password:    

Write password to /home/uzytkow-

nik/.vnc/passwd?  [y]/n 

Z araz po utw orze niu plik ow i ~ /.vnc/passw d zostaną 
nadane  najbe zpie cznie jsze  praw a dostępu. Następ-
nie  podczas uruch am iania se rw e ra dodajem y para-
m etr – use pw , k tóry w ym usza używ anie  h asła 
znajdującego się w  plik u ~ /.vnc/passw d. Przy tym  
w arto zaznaczyć, że  do autoryzacji k lie nta w ym aga-
na je st je dynie  zgodność pie rw szych  ośm iu znak ów  
h asła, tak  w ięc, je żeli se rw e r zabe zpie czym y h asłe m  
tajne h aslo, to zalogow ać uda się podając tajne h as 
oraz tajne h asl1234. 
Istnie je  m ożliw ość utw orze nia osobnego h asła dla 
k lie ntów , k tórzy m ają działać w  trybie  vie w only. H a-
sło ok re ślam y opcji – vie w passw d .
Gene ralnie  VNC nie  je st be zpie cznym  protok ołe m . 
Nie  zaw ie ra bow iem  w  sobie  żadnych  m etod szyfro-
w ania prze syłanych  danych , w  tym  w ięc rów nie ż szy-
frow ania znak ów  w prow adzanych  z k law iatury (za 
w yjątk ie m  h asła dostępu do se rw e ra). Je dnym  z m oż-
liw ych  rozw iązań, gdy ch cem y popraw ić be zpie czeń-
stw o, je st tunelow anie  VNC za pośre dnictw em  ssh . 
Ponie w aż, inform acje  jak  to zrobić zdają się być przy-
datne  je dynie  dla w ąsk ie go grona czytelnik ów  pozw o-
lę sobie  ode słać ich  do strony [1].

Opcje  -s h are d i -fore ve r
D om yślnie  do se rw e ra x11vnc m oże  być podłączony 

tylk o je d e n k lie nt. D odatk ow o se rw e r k ończy działa-
nie , gdy k lie nt rozłączy się. Tak ie  rozw iązanie  w pro-
w adzono ze  w zględu na be zpie czeństw o, nie  je st 
ono je dnak  w ygodne  przy norm alnej pracy. Podob-
nie  dzie je  się w  w ypadk u ssh . Je żeli uruch om im y np. 
rtorre nta za pośre dnictw em  ssh  i zam k niem y se sje  
to nie  uda się nam  przy ponow nym  zalogow aniu 
prze jąć nad nim  k ontroli. W  w ypadk u ssh  używ am y 
program u scre e n. Podobnie  w  w ypadk u VNC, doda-
nie  opcji – foreve r pow oduje , że  po sk ończonej pracy 
m oże m y odłączyć k lie nta, a późnie j łącząc się je sz-
cze  raz, pow rócić do pracy w  m ie jscu, w  k tórym  ją 
sk ończyliśm y. O pcja – sh are d  pow oduje , że  do se rw e -
ra m oże  połączyć się je dnocze śnie  w ielu k lie ntów . 

Przys pie s zam y
Jedną z głów nych  w ad VNC je st ilość transm itow a-
nych  danych . R elatyw nie  w ygodna praca je st m ożli-
w a je dynie  w  sie ciach  k ilk u k ilk um egabitow ych , np. 
w  sie ci lok alnej. Co zrobić, gdy je ste śm y je dnak  sk a-
zani na pracę na w olnie jszych  łączach ? Prze d e  
w szystk im  nale ży ograniczyć głębię k olorów . W szyst-
k ie  now ocze sne  system y w yśw ie tlają obraz z uży-
cie m  24- bitow ych  k olorów . W  dużym  sk rócie , 
oznacza to, że  do zak odow ania k oloru k ażdego z pik -
seli w yśw ie tlanych  na m onitorze  system  używ a 24bi-
tów , co um ożliw ia w yśw ie tlenie  prze szło 16,7m ln 
k olorów . Po pie rw sze , nie  k ażde  ok o je st w  stanie  roz-
różnić aż tyle  k olorów , po drugie  na k ażdy m onitor 
je st w  stanie  ich  tyle  w yśw ie tlić, a po trze cie  do pra-
cy za pośre dnictw em  VNC tak a obsze rna paleta je st 
zd ecydow anie  zbędna. W  w ięk szości sytuacji w ystar-
czy 16 bitów , co daje  65,5 tys. k olorów  lub naw et 8 bi-
tów  (256 k olorów ), w te dy jak o param etrem  

vncvie w e r podajem y -8b it. Kolejną zm ianą, jak ą na-
le ży w prow adzić w  celu zre duk ow ania obciąże nia łą-
cza, je st zm nie jsze nie  rozdzielczości prze syłanego 
obrazu.

Ponie w aż VNC używ am y doraźnie  w  celu 
prze prow adze nia k onk re tnych  zadań na se rw e rze , a 
nie  do codzie nnej pracy spok ojnie  m oże m y zre duk o-
w ać rozdzielczość z 1280x1024 na np. 800x600, co 
ograniczy ilość danych  potrze bnych  do sk om pre so-
w ania i w ysłania o ok . 63%. Następnie  dodajem y do 
x11vnc param etr – scale  0.7 (gdzie  0.7 to w artość 
prze z jak ą zostanie  pom nożona sze rok ość i w yso-
k ość e k ranu). Sposób w  jak i w ysyłany je st obraz po-
w oduje , że  duże  znaczenia dla szybk ości działania 
VNC m ają k olory. Używ any protok ół, bardzo do-
brze  spraw dza się w  w ypadk u je dnolitych  k olorów , 
problem  zaczyna się, gdy prze k azyw any obraz zaw ie -
ra ich  dużo. Z  te j przyczyny czynnik ie m , k tóry naj-
bardzie j spow alnia pracę VNC je st w zorzysta i 
sk om plik ow ana tapeta, w łączona prze zroczystość, 
k olorow y styl ok ie n, w szelk ie go rodzaju e fe k ty oraz 
anim acje  w yśw ie tlane  na se rw e rze . Szczególnie  w aż-
ny je st pie rw szy z czynnik ów , dlatego te ż, o ile  je st 
to m ożliw e , nale ży ustaw ić je dnok olorow ą tapetę 
lub do x11vnc dodać opcję – solid  blue , k tóra zrobi 
to za nas (opcja – solid   nie  działa w  w ypadk u w  
Xfce ). O czyw iście  tło nie  m usi być nie bie sk ie .  Je żeli 
i to nie  pom aga, nale ży po stronie  se rw e ra dodać na-
stępujące  opcje :
-tim e  liczba –  czas w  m s pom iędzy odśw ie że niam i 

e k ranu (dom yślny 20)
- fs liczba -  liczba w ięk sza niż 0.75, w  ostateczności 

– fs 1.
W artość param etru - fs d e finiuje , k ie dy se r-
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w e r m a w ysłać do k lie nta obraz całe go e k ranu, a nie  
je dynie  zm ie niających  się części. W artość 0.75 ozna-
cza, że  dzie je  się tak  za k ażdym  razem , gdy ilość 
zm ian na e k ranie  prze k roczy 75% całe go e k ranu. 
W artość 1 z oczyw istych  w zględów  blok uje  prze syła-
nie  całe go e k ranu, ch yba że  cały się zm ie nia.

 Z upełnie  innym  zagadnie nie m  je st w ybór 
m etody k om pre sji obrazu. Podczas łączenia k lie nta 
z se rw e rem , ustalają one , na podstaw ie  prze pustow o-
ści łącza, najlepszą m etodę k om pre sji. O czyw istym  
je st, że  m etoda k om pre sji w ybie rana je st z pośród li-
sty obsługiw anych  prze z obie  strony. W  zd ecydow a-
ne j w ięk szości przypadk ów  autom atycznie  w ybrana 
m etoda je st najlepszą z m ożliw ych , m oże m y je dnak  
ok re ślić ją m anualnie  –  zarów no po stronie  se rw e ra 
i k lie nta. Gdy dysponujem y szybk im  łączem  oraz za-
le ży nam  na płynności obrazu nale ży w ybrać tryb 
'raw ', a dane  nie  będą k om pre sow ane . W  w ypadk u 
w olnych  sie ci najlepszą m etoda k om pre sji je st 'ti-
gh t'. Im  w ięk szy poziom  k om pre sji obrazu, tym  w ięk -
sze  zapotrze bow anie  na m oc oblicze niow ą zarów no 
po stronie  k lie nta jak  i se rw e ra.

Czasam i w ystarczy aby zam iast w idok u całe -
go e k ranu se rw e r prze k azyw ał je dynie  ok no w ybrane -
go program u, tak  jak  na R ysunk u 1. Nale ży w te dy 
po param etrze  użyć:

# x11vnc –id pick

Kursor zm ie ni k ształt na k rzyżyk , a VNC będzie  cze -
k ać, aż w ybie rze m y ok no k tóre  ch cem y prze k azy-
w ać.

Z as tos ow ania
D la VNC nie  trudno zale źć zastosow ania. Śm iało m o-
że m y, nie  ruszając się z dom u, pom óc nie dośw iad -
czonem u k oledze  w  k onfiguracji system u. 
Podobnie , ponie w aż do je dnego se rw e ra m oże  być 
podłączonych  k ilk a k lie ntów  (w spom niana opcja 
– sh are d) tak  w ięc VNC znajduje  zastosow anie  na le k -
cjach  inform atyk i, bow iem  za jego pom ocą, be z k o-
nie czności zak upu rzutnik a, nauczyciel je st w  stanie  

pok azać uczynią jak  zre alizow ać k onk re tne  zadanie . 
Jak  zaw sze  zapraszam  do te stow ania oraz czytania 
m anuali, w  k tórych  m ożna znale źć w iele  nie opisa-
nych  w  tym  artyk ule  opcji.

Link i:
[1] h ttp://w w w .cl.cam .ac.uk /re se arch /dtg/attarch i-
ve /vnc/ssh vnc.h tm l

Rys une k  3. VNC w  ak cji. 

Softw are



37
num e r 17  |  2007

Program ow anie

Trz e cia część k urs u to pods taw y apli-
k acji ok ie nk ow ych  z  użycie m  bibliote -
k i GTK#. W  te j części, pos taram  s ię 
prz e ds taw ić s pos ób tw orz e nia aplik a-
cji w  środow is k u m ono-de ve lop oraz  
pok ażę alte rnatyw ę (dość prz yje m ną 
w  obs łudz e ), cz yli środow is k o Glade .

BARTOSZ  PEREK

Now y proje k t
Aby utw orzyć now y proje k t ok ie nk ow y, w ybie ram y 
z m enu opcję now y proje k t oraz zaznaczam y „Pro-
je k t GTK# 2.0” (Z rzut 1). Kolejne  ok no zatw ie rdza-
m y (zgodność w e rsji GTK#). Następnie , w  
R ozw iązaniu, k lik am y Inte rfe js użytk ow nik a (Z rzut 
2). Je śli ch cem y e dytow ać ok no głów ne , k lik am y 
dw uk rotnie  w  M ainW indow . W łączy się w budow a-
ny Stetic i m ożna zacząć już proje k tow anie  ok na 
(Z rzut 3). Je śli natom iast, ch cem y dodać now e  ok no 
lub zaim portow ać proje k t z Glade , k lik am y praw ym  
przycisk ie m  m yszy na Inte rfe js użytk ow nik a i w ybie -
ram y inte re sującą nas opcję. 
Proje k t budujem y tak  sam o, jak  aplik acje  k onsolo-

w e , podobnie  rów nie ż go uruch am iam y.

Ste tic
Stetic to GUI dla program ow ania aplik acji w  GTK#. 
Po instalacji środow isk a M ono m oże  być używ ane  
oddzielnie  (poprze z k om endę „stetic”) lub te ż m oż-
na używ ać tego środow isk a jak o zintegrow anego w  
M ono- develop. Głów ne  zalety Stetic to m ożliw ość 
proje k tow ania ok ie ne k  oraz ok ie n d ialogow ych , tw o-
rze nia w łasnych  k ontrole k  oraz M enu czy Tool-
bar'ów . Stetic, zintegrow any w  m ono- d evelop, 
pozw ala na prze jrzyste  i łatw e  dodaw anie  ak cji do 
k ontrole k .

Glade
Glade  to ze w nętrze  środow isk o do proje k tow ania 
ok ie n w  GTK/GTK#. M a m ożliw ości podobne  do 
środow isk a Stetic i m oim  zdaniem  je st znacznie j bar-
dzie j intuicyjne  oraz stabilnie jsze . Pozw ala, poza 
tym , na stw arzanie  ok ie n i w yk orzystyw anie  ich  w  
w ielu proje k tach . M ono- develop potrafi im porto-
w ać proje k ty Glade , w ięc nie  m a prze szk ód  w  używ a-
niu tego narzędzia. Je st ono szczególnie  przydatne , 
k ie dy m am y zam iar robić w ięk szą aplik ację z k ilk o-
m a ok nam i.

Konte ne ry (Containe rs )
Kontene ry to obie k ty d e finiujące  w idok  ok na. D e fi-
niują one  rozm ie szcze nie  k ontrole k , ich  rozm iar itp. 
Najw ażnie jsze  to H box oraz Vbox (podział ok na po-
ziom o oraz pionow o). Je dnak  przy pracy z aplik acja-
m i ok ie nk ow ym i,, m oim  sk rom nym  zdaniem ,, 
najbardzie j użytecznym  uk ładem  ok na je st Fixe d, 
czyli tak i, w  k tórym  to użytk ow nik  ściśle  de finiuje  
położe nie  danej k ontrolk i na ok nie . Użyteczny je st 
te ż k ontene r Fram e , czyli ram k a w  k tóre j m ożna 
um ie ścić grupę k ontrole k . Kontene r Note book  po-

Mono-de ve lop i C#, czyli te ch nologia 
.NET w  Linuk s ie . Część 3.

Z rzut 1
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zw ala na stw orze nie  ok na z k ilk om a panelam i (tzw . 
TabPage , czyli tak ie  „strony”, jak ich  używ a się w  e dy-
torach  te k stu m ogących  otw orzyć k ilk a plik ów  je dno-
cze śnie ). Kontene r Expande r pozw ala z k ole i na 
rozw ijanie  i zw ijanie  go po k lik nięciu w  nagłów e k . 
W  przyk ładach , postaram  się użyć w szystk ich  k onte -
ne rów , aby pok azać ich  m ożliw ości, gdyż opisyw a-
nie  tego słow nie  je st be zcelow e .

Kontrolk i 
(W idge ts )
Kontrolk i to naj-
w ażnie jsza część 
sk ładow a form y. 
Kontrolk i to 
w szelk ie  przyci-
sk i, pola te k sto-
w e , pola 
w prow adzania da-
nych  itp. Be z 
nich  proje k tow a-
nie  aplik acji w izu-
alnych  byłoby 
niem ożliw e . Posta-
ram  się pok rótce  
om ów ić najw aż-
nie jsze  k ontrolk i 
użyte  w  środow i-
sk u M ono.

Arrow
Je st to k ontrolk a 

graficzna, k tóra m oże  służyć do w ypunk tow ania czy 
zaznaczenia  w ażnych  pól do w pisania. W e  w łaściw o-
ściach  te j k ontrolk i, m ożna zm ie nić je j k ie rune k  (gó-
ra, dół, lew o, praw o) oraz dodać do nie j tooltip, 
czyli „dym e k ” z podpow ie dzią (np. co w pisać w  da-
ne  pole). M ożna rów nie ż ręcznie  ustalić jej w ygląd.

Przyk ład: Arrow ButtonEntryLabel.

Button
Przycisk  to je dna z najw ażnie jszych  k ontrole k . To 
dzięk i nie m u m oże m y w yw ołać ak cjeczy otw orzyć 
now e  ok no. M oże m y rów nie ż oprogram ow ać przy-
cisk  do w ielu innych  zadań (zapisanie  plik u, w ybór 
k oloru z palety, zm iana te k stu Label'a, itd.). D la but-
ton'a m ożna, oczyw iście , zd e finiow ać podpow ie dź –  
tooltip, jego w ygląd (tylk o te k st, te k st +  ik ona, m oż-
na użyć rów nie ż opcji Stock  Button –  czyli pre d e fi-
niow ane  buttony np. O K , Cancel, Save , H elp) oraz 
jego te k st, czyli Label. D o przycisk u przypisany je st 
sze re g sygnałów  (czego nie  było w  przypadk u Ar-
row ). M ożna obsłużyć m .in. następujące  zdarze nia: 
ak tyw ow anie , k lik nięcie  (najw ażnie jsze ), w ciśnięte , 
puszczone , ze jście  z obszaru przycisk u.

Przyk ład: Arrow ButtonEntryLabel.

Cale ndar
Kalendarz to bardzo fajna k ontrolk a, pozw alająca 
w ybrać użytk ow nik ow i datę. Je st to przydatne  np. 
przy obsłudze  sprze daży, w ystaw ianiu fak tur itp. Ka-
lendarz w arto um ie szczać na osobnym  ok nie  i w y-
w oływ ać prze z w ciśnięcie  buttona. M ożna go 
um ie ścić w  ok nie  głów nym , je dnak  w te dy trze ba pa-
m iętać o obsłudze  blok ow ania go w  nie pożądanych  
m om entach . Kalendarz m a stosunk ow o m ało w ła-
ściw ości. Są to: pok azyw anie  nagłów k a, pok azyw a-
nie  nazw y dnia, pok azyw anie  num e ru tygodnia oraz 
blok ow anie  zm iany m ie siąca. Z  w ażnie jszych  sygna-
łów  m ożna w ym ie nić D aySelecte d, czyli w ybranie  
dnia prze z użytk ow nik a.

Z rzut 2
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Ch e ck  Box
Je st to k ontrolk a de finiująca przycisk  w ielok rotnego 
w yboru. W  ram ach  grupy Ch eck  Box'ów  m ogą zo-
stać w ybrane  w szystk ie  przycisk i lub te ż m oże  zda-
rzyć się tak , że  nie  zostanie  w ybrany żaden z nich . 
Ch eck  Boxy dobrze  je st um ie szczać w  k ontene rze  
grupującym , tak , aby łatw o spraw dzać, k tóry/k tóre  
zostały w ybrane . D la przycisk u m ożna zd e finiow ać 
te k st (czyli label) oraz czy m a być zaznaczony od po-
czątk u (Active ). Ch eck  Box m a dok ładnie  tak ie  sa-
m e  sygnały jak  zw yk ły button.

Przyk ład: Ch eck BoxTe st.

Color Button
Je st to przycisk , k tóry po k lik nięciu otw ie ra ok no w y-
boru k oloru. W e  w łaściw ościach  m oże m y zd e finio-
w ać tytuł now o otw artego ok na (Title). Color 
Button obsługuje  dok ładnie  tak ie  sam e  sygnały jak  
zw yk ły button.

Przyk ład: ColorTe st.

Color Se le ction.
Color Selection to dok ładnie  to sam o ok no, k tóre  w y-
w ołuje  się po k lik nięciu Color Buttona. M a tak ie  sa-
m e  w łaściw ości i obsługuje  te  sam e  sygnały, w ięc nie  
w arto sze rze j om aw iać tej k ontrolk i.

Przyk ład: ColorTets.

Com bo box
Je st to lista w yboru. Nale ży ustaw ić w łaściw ość Text 

Com bobox na True , w te dy 
m am y m ożliw ość dodaw a-
nia w pisów  na listę w yboru 
(Item s). W  sygnałach  m a-
m y je d e n sygnał (Ch an-
ge d), k tóry zw raca nam  id  
w ybranego item u. Nale ży 
zaznaczyć,, że  użytk ow nik , 
w  czasie  działania progra-
m u, nie  m a m ożliw ości do-
dania now ego w pisu na 
listę.

przyk ład: Com boTe st.

Entry
Je st to pole  te k stow e  typu 
input, czyli tak ie , do k tóre -
go użytk ow nik  m oże  w pro-
w adzać dane . W artością 
w prow adzaną je st string, 
je dnak  przy obsłudze  odpow ie dnich  zdarzeń m ożna 
spraw ić, że  użytk ow nik  będzie  m ógł w pisać tylk o licz-
by (a przy odpow ie dnim  zastosow aniu w yrażeń re gu-
ralnych  tylk o ściśle  ok re ślony ciąg znak ów ). Pola 
Entry to głów ne  źródło k om unik acji z użytk ow ni-
k ie m . Głów nym  sygnałe m  je st tu sygnał Ch ange d. 
D aje  nam  on inform ację o tym , że  te k st w  polu En-
try się zm ie nił. Pozw ala nam  to np. spraw dzić k od 
w ciśniętego k law isza i zd e cydow ać, czy ta w artość 
m a zostać w pisana w  pole  te k stow e . Podstaw ow e  w ła-
ściw ości pola Entry to: Text (czyli dom yślna w artość 
w pisana w  to pole), IsEd itable  (czyli ustaw ie nie  m oż-
liw ości w pisyw ania te k stu do pola), W idth  in ch ars 

(czyli sze rok ość pola te k stow ego w  znak ach ) oraz 
M axim um  Lengh t (czyli m ak sym alna długość w pro-
w adzonego te k stu).

Przyk ład: Arrow ButtonEntryLabel.

File  Ch oos e r W idge t
Je st to k ontrolk a w ybie rania plik u. W ygląd m a stan-
dardow y, czyli tak i, jak i m am y dom yślnie  w  syste -
m ie  Linux. Najw ażnie jsze  sygnały k ontrolk i to: 
Selection Ch ange d  (czyli zm iana w yboru plik u) oraz 
FileActivete d  (czyli w ybranie  plik u). W e  w łaściw o-
ściach  k ontrolk i m oże m y w ybrać opcję (czyli otw ar-

Z rzut 3
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cie  plik u, otw arcie  k atalogu, zapis). M ożna ustalić 
te ż w ybór na m ultiple ,, co pozw oli użytk ow nik ow i 
na w ybranie  w ielu plik ów .

Przyk ład: FileCh oose rW idgetTe st.

Font Button i Font Se le ction
Te  dw ie  k ontrolk i są odpow ie dzialne  za w ybór 
czcionk i. Pie rw sza z nich  to przycisk , k tóry po naci-
śnięciu otw ie ra ok no Font Selection (czyli drugą k on-
trolk ę). W e  w łaściw ościach  m ożna ustalić tytuł 
w yśw ie tlanego ok na, dom yślną czcionk ę oraz to, co 
m a być w yśw ie tlane  (czyli nazw a oraz rozm iar 
czcionk i). Sygnały są dom yślne  jak  dla zw yk łe go 
przycisk u.

Przyk ład: FontTe st.

H orizontal Scale , Ve rtical Scale .
Je st to k ontrolk a, k tóra pozw ala na w ybranie  dow ol-
nej w artości z zak re su za pom ocą suw ak a. W artości 
m inim alne , m ak sym alne  oraz sk ok  d e finiow ane  są 
prze z użytk ow nik a. Najw ażnie jszym  sygnałe m  je st 
Value  Ch ange d. Sygnał inform uje  nas o tym , że  zosta-
ła zm ie niona w artość na suw ak u.

Przyk ład: ScaleTe st.

Im age
Kontrolk a odpow ie dzialna za w yśw ie tlanie  grafik i. 
Najlepie j w yk orzystyw ać ją poprze z podanie  ście żk i 
do obrazk a (czyli pełnej nazw y plik u).

Przyk ład: Im ageTe st.

Labe l
Je st to k ontrolk a, k tóra w yśw ie tla te k st. Nie  będę je j 
sze rze j om aw iał,, gdyż je st w yk orzystana prak tycz-
nie  w  k ażdym  przyk ładzie  i są tam  zapre ze ntow ane  
je j m ożliw ości.

Przyk ład: Arrow ButtonEntryLabel.

Me nu Bar
Je st to k ontrolk a służąca do zbudow ania m enu pod -
staw ow ego. Ak cje  przypisujem y tak , jak  w  zw yk łych  
buttonach . Podstaw ow o w yśw ie tlany je st te k st, ale  
m ożna dodać rów nie ż do k ażdego w pisu ik onę.

Progre s s  Bar
Je st to typow y pase k  postępu. M ożna pow iązać go z 
w ielom a ak cjam i, np. prze tw arzanie  plik u, w czytyw a-
nie  inform acji z bazy danych , itp. W łaściw ością służą-
cą do zm iany postępu je st Fraction. O dpow ie dnio 
m anipulując zm ie nną Text, otrzym am y w  m iarę faj-
ny pase k  postępu.

Przyk ład: Progre ssBarTe st.

Radio Button
Je st to k ontrolk a podobna do Ch eck  Box, lecz m oże -
m y w ybrać tylk o je d e n spośród podanych  R adiobut-
tonów .

Przyk łada: R adioButtonTe st.

Spin Button.
Je st to to sam o, co Com bo Box, z tym  że  m am y do 
dyspozycji pase k  prze w ijania i m oże m y w ybrać tyl-
k o liczby.

Przyk ład: SpinTe st.

Status  Bar
Status bar to pase k , k tóry je st zazw yczaj um ie szczo-
ny w  dole  ok ie nk a program u. M ożna do nie go do-
dać etyk ie ty (label), na k tórych  w ypisze m y istotne  
dla użytk ow nik a inform acje  (np. w e rsje  system u 
ope racyjnego, pam ięć itd.).

Te xt Vie w
Je st to k ontrola sym ulująca pole  te k stow e  (tak ie  jak  
w  standardow ych  e dytorach  te k stu). M oże  być przy-
datna, przy pobie raniu od użytk ow nik a duże j ilości 
danych  (lepsze  niż e ntry) lub do w yśw ie tlenia zaw ar-
tości plik u te k stow ego.

Przyk ład: TextVie w Te st.

Tool Bar
Je st to rozsze rze nie  m enu. Um ie szczane  są przycisk i 
te k stow e  lub ik onk i (lub te ż oba je dnocze śnie ). Ak -
cje  przypisuje  się tak , jak  w  zw yk łych  przycisk ach .

M yślę, że  w  sk rócie  udało m i się om ów ić najw ażnie j-
sze  k ontrolk i środow isk a .Net. Z  w ie dzą z poprze d -
nich  części, połączoną z dzisie jszym  k urse m , da się 
już zbudow ać pełnow artościow e  aplik acje  środow i-
sk a .Net. 

Program ow anie
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Program ow anie  w  środow is k u 
s ys te m u GNU/Linux, część 8
W  dz is ie js z e j części k urs u z ajm ie m y 
s ię s ygnałam i. Poz nam y rodz aje  
s ygnałów  i je de n z e  s pos obów  ich  
obs ługi. Poz os tała część funk cji 
z os tanie  prz e ds taw iona w  
nas tępnym  num e rz e .

MACIEJ MALINOW SKI

Sygnał to asynch roniczna inform acja docie rająca 
do proce su. Sygnał je st asynch roniczny, co 

oznacza, że  m oże  zostać w ygene row any w  
dow olnym  m om encie , a w ięc m oże  zostać ode brany 
naw et w e w nątrz funk cji, co m oże  spow odow ać 
naw et je j prze rw anie .

Sygnały są gene row ane  i w ysyłane  do program u, 
gdy zajdzie  ok re ślone  zdarze nie m  np. program  
naruszy sw ój zak re s pam ięci lub gdy pojaw i się jak iś 
błąd urządze nia ze w nętrznego. Sygnały m ogą 
doprow adzać do zatrzym ania program u, ale  rów nie  
dobrze  m ogą nie  pow odow ać żadnego działania. 
Istnie ją trzy różne  sposoby obsługi sygnału:
a) działanie  dom yślne  –  najczęście j zatrzym anie  

program u,
b) ignorow anie  sygnału –  nadch odzący sygnał je st 

ignorow any,
c) w łasna funk cja –  z sygnałe m  m oże  być 

pow iązana napisana prze z nas funk cja, 
uruch am iana po ode braniu sygnału;

By m óc obsługiw ać sygnały, m usim y w łączyć plik  
nagłów k ow y signal.h . Każdy z sygnałów  m a ściśle  
ok re ślony num e r. Nie  m usim y go je dnak  pam iętać, 
w  pow yższym  plik u nagłów k ow ym  znajduje  się 
sze re g stałych , k tóre  ułatw iają prace  z sygnałam i. 
Nazw a sygnału zaw sze  zaczyna się od prze drostk a 
SIG, po k tórym  w ystępuje  jego sk rócona nazw a. O to 
sygnały system u Linux (w  naw iasie  znajduje  się 
działanie  dom yślne  podejm ow ane  prze z system ):
SIGH UP -  ze rw anie  łączności np. z te rm inalem , 
sygnał te n używ any je st do inform ow ania d em onów  
system ow ych  o k onie czności przeładow ania plik ów  
k onfiguracyjnych  (zak ończenie  proce su).

SIGINT -  sygnał e m itow any w  m om encie , gdy 
użytk ow nik  naciśnie  na k law iaturze  przycisk  
prze rw ania, w ysyłany je st do w szystk ich  
proce sów  zw iązanych  z danym  te rm inalem  
(zak ończenie  proce su).

SIGQUIT -  sygnał e m itow any, gdy użytk ow nik  
naciśnie  przycisk  zak ończenia program u, 
pow oduje  w ygene row anie  zrzutu pam ięci 
(zak ończenie  proce su i zrzut pam ięci).

SIGILL -  sygnał ge ne row any w  m om encie , gdy 
sprzęt w yk ryje  nie w łaściw ą im plem entacje  
system u, zw iązany je st z w yk onaniem  
zrzutu pam ięci (zak ończenie  proce su i zrzut 
pam ięci).

SIGTR AP -  sygnał e m itow any, gdy program  
osiągnie  ok re śloną pułapk ę śledze nia, pow oduje  
zrzut pam ięci (zak ończenie  proce su i zrzut 
pam ięci). 

SIGABR T -  e m itow any po w yw ołaniu funk cji 
system ow ej abort, k tóra natych m iast k ończy 
program  (zak ończenie  proce su).

SIGIO T -  e m itow any w  m om encie  dojścia do 
pułapk i zw iązanej z w e jściem /w yjściem  
(zak ończenie  proce su).

SIGBUS -  błąd zw iązany z obsługą szyny, w iąże  się 

Program ow anie
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ze  zrzutem  pam ięci (zak ończenie  proce su).

SIGFPE -  oznacza błąd w  im plem entacji obliczeń 
np. dzielenie prze z 0 (zak ończenie  proce su i zrzut 
pam ięci).

SIGK ILL -  sygnał w ym uszający natych m iastow e  
zabicie  proce su, nie  m oże  zostać zablok ow any ani 
zignorow any (zak ończenie  proce su).

SIGUSR 1 i 2 -  sygnały o nie zd e finiow anym  
zastosow aniu, m oże  być dow olnie  
w yk orzystyw any prze z program y (zak ończenie  
proce su).

SIGSEGV -  narusze nie  se gm entacji (zak ończenie  
proce su i zrzut pam ięci).

SIGPIPE -  w ysyłany do proce su, k tóry zapisuje  do 
łącza dane  pom im o tego, że  po drugie j stronie  
nik t ich  nie  czyta (zak ończenie  proce su).

SIGALR M  -  sygnał e m itow any po upływ ie  czasu, 
ustaw ionego prze z funk cję alarm  (zak ończenie  
proce su).

SIGTER M  -  sygnał pow odujący zam k nięcie  
program u, dom yślnie  w ysyłany prze z polecenie  
k ill (zak ończenie  proce su).

SIGCH LD  -  zak ończenie  proce su potom nego 
(igonorow any).

SIGCO NT -  sygnał w znaw iający działanie  

zatrzym anego proce su (je śli proce s nie  je st 
zatrzym any to sygnał je st ignorow any).

SIGSTO P -  sygnał w ym uszający zatrzym anie  
proce su, nie  m ożna go zablok ow ać ani 
zignorow ać (zatrzym anie  proce su).

SIGTSTP -  sygnał e m itow any w  m om encie  
naciśnięcia prze z użytk ow nik a k law isza 
zatrzym ania (zatrzym anie  proce su).

SIGTTIN -  e m itow any w  m om encie , gdy je d e n z 
proce sów  drugoplanow ych  zaczyna czytać ze  
sw ojego te rm inala ste rującego (zatrzym anie  
proce su).

SIGTTO U -  podobny do SIGTTIN, ale  zw iązany z 
pisaniem  (zatrzym anie  proce su).

SIGUR G -  sygnał e m itow any w  m om encie , gdy na 
łączu nadch odzą dane  w ysok opriorytetow e  
(ignorow any).

SIGXCPU -  e m itow any. gdy proce s prze k roczy 
lim it czasu proce sora (zak ończenie  proce su).

SIGXFSZ  -  e m itow any, gdy proce s utw orzy za duży 
plik  (zak ończenie  proce su).

SIGVTALR M  -  e m itow any po upływ ie  czasu 
w yznaczonym  prze z tim e r w irtualny 
(zak ończenie  proce su).

SIGPR O F -  e m itow any po upływ ie  czasu 

w yznaczonym  prze z tim e r profilow any 
(zak ończenie  proce su).

SIGW INCH  -  e m itow any, gdy te rm inal w  k tórym  
działa proce s zm ie ni rozm iar (ignorow any).

SIGIO  i SIGPO LL -  sygnały tożsam em  używ ane  
prze z w e jście , w yjście  asynch roniczne  
(ignorow ane ).

SIGPW R  -  e m itow any w  m om encie  aw arii zasilania 
i prze jścia na zasilanie  aw aryjne  z UPS 
(zak ończenie  proce su).

SIGSYS -  błędne  w yw ołanie  system ow e  
(zak ończenie  proce su).

Jak  w idzim y, sygnałów  w  system ie  je st bardzo dużo. 
Sygnały stw orzono początk ow o jak o elem ent 
um ożliw iający śledze nie  błędów  w  program ach , stąd 
w ięk szość z nich  w  dom yślnej k onfiguracji w iąże  się 
z zak ończeniem  działania program u i zrzutem  
pam ięci.

#include <signal.h> 

typedef void (*sighandler_t)(int); 

sighandler_t signal(int signum, 

sighandler_t handler); 

Funk cja ta, um ożliw ia zm ianę dom yślnego sposobu 
obsługi sygnału. Z w raca w artość SIG_ER R  w  
przypadk u błędu lub stary sposób obsługi sygnału. 
Jak o pie rw szy argum ent przyjm uje  num e r sygnału, 
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k tórego zach ow anie  ch cem y zm ie nić, je j drugim  
argum entem  je st w sk aźnik  do funk cji, k tóra nie  
zw raca żadnych  w artości i przyjm uje  je d e n 
argum ent typu int. Funk cja ta zostanie  
uruch om iona w  m om encie  ode brania sygnału. Je śli 
ch cem y, by sygnał był ignorow any zam iast 
w sk aźnik a do funk cji prze k ażm y SIG_IGN, by 
przyw rócić stary sposób obsługi sygnału –  SIG_D FL.

//Program obsluga_sygnalu.c

#include <signal.h>

#include <stdio.h>

void obsluga(int sig) //(1)

{

printf("Program otrzymał sygnał 

nr %d <%s>\n", sig, 

sys_siglist[sig]); //(2)

return;

}

int main(int argc, char **argv)

{

int i;

for(i = 0  ;i < 32 ; i++)

//(3)

{

signal(i, obsluga);

}

printf("Proces ma numer %d\n", 

getpid()); //(4)

for(;;) //(5)

{

}

}

Sk om pilujm y program . Przy pom ocy polecenia 
system ow ego k ill m oże m y w ysyłać do nie go różne  
sygnały. Na przyk ład. k ill - s SIGIO  
<num e r_proce su>  w yśle  sygnał SIGIO . O prócz tego, 
m oże m y spraw dzić, jak  zare aguje  program  na różne  
dobrze  znane  se k w e ncje  k law iszy, np. Ctrl +  C 
(zak ończenie ) lub Ctrl +  Z  (zam k nięcie ). Z m ieńm y 
rozm iar ok na, je śli program  uruch om iliśm y np. 
przy pom ocy pse udote rm inala Konsole . Nie stety, 
program  ustaw ia obsługę w szystk ich  sygnałów  i nie  
m ożna go zabić inacze j niż poprze z w ydanie  
polecenia k ill - s SIGKILL <num e r_proce su>  (ale  od 
razu m ożna pok azać, że  je dnak  uniem ożliw ie nie  
zablok ow ania sygnału SIGK ILL m a se ns, be z tego 
istniałyby proce sy, k tórych  nie  dałoby się 
zak ończyć).

1.D e finicja funk cji obsługi sygnału. Je dynym  
argum entem  funk cji obsługi sygnału je st liczba 
całk ow ita, k tóra oznacza num e r sygnału, 
pow odującego uruch om ie nie  funk cji.

2.Prze k azany num e r sygnału w yk orzystujem y do 
w yśw ie tlenia inform acji o num e rze  sygnału i jego 
nazw y, k tóry spow odow ał uruch om ie nie  funk cji. 

W  Linuk sie  dostępna je st globalna tablica 
sys_siglist, k tóra zaw ie ra nazw ę sygnału, a je j 
inde k se m  je st num e r danego sygnału.

3.M ało eleganck i sposób obsługi w szystk ich  
sygnałów  poprze z je dną funk cję. Z  plik u 
bits/signum .h  dow iadujem y się, że  sygnały m ają 
num e ry od 0 do 31 i po k ole i dla w szystk ich  
sygnałów  ustanaw iam y obsługę. Nale ży zw rócić 
uw agę na to, że  nie  spraw dzam y w artości 
pow rotnej funk cji, bo na pe w no zw róci błąd przy 
sygnałach  SIGK ILL i SIGSTO P, k tórych  
dom yślnego zach ow ania nie  m ożna zm ie niać.

4.W yśw ie tlam y inform ację o num e rze  proce su, by 
późnie j łatw ie j m óc go zabić przy pom ocy 
program u k ill.

5.W prow adzam y program  w  nie sk ończoną pętlę, w  
ciągu k tóre j odbie rać będzie m y sygnały.

Proce sy to bardzo w ażne  elem enty system u. Ich  
nie odpow ie dnia obsługa m oże  doprow adzać do 
w ielu błędów  i często aw aryjnego zak ończenia 
proce su. W  przyszłym  num e rze , dow iem y się w ięcej 
o obsłudze  sygnałów  i poznam y inne  funk cje , k tóre  
uspraw niają ich  użycie .
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Program ow anie

Bas h  –  program ow anie , cz. 4.
Pole ce nie  ls , du, df, find
Dz is ie js z a le k cja będz ie  prz ydatna 
dla w s z ys tk ich  użytk ow nik ów  s ys te -
m ów  Unik s ow ych , a nie  je dynie  dla 
tych  pis z ących  s k rypty pow łok i. Om ó-
w im y bow ie m  z agadnie nia z w iąz ane  
z  obs ługą plik ów . 

RAFAŁ TOPOLNICKI

Pods taw y
Z ak ładam , że  posiadasz podstaw ow ą w ie dzę zw iąza-
ną z upraw nie niam i oraz że  nie  są ci obce  tak ie  pole -
cenia jak  ls, ch m od, cd, pw d. M im o to nie  zaszk odzi 
k rótk ie  przypom nie nie . Je dnym  z najczęście j używ a-
nych  program ów  je st ls. Służy on do w yśw ie tlenia za-
w artości k atalogu. W śród jego licznych  opcji nale ży 
w spom nieć:
-l -  w ięcej szczegółów  na tem at plik ów ,
- h  -  w ielk ości plik ów  w yśw ie tlane  są w  je dnostk ach  

ułatw iających  ich  czytanie ,
-a -  w ym usza w yśw ie tlanie  w szystk ich  plik ów  łącze -

nie  z uk rytym i,
-1 –  w yśw ie tlanie  w ynik u w  je dnej k olum nie .
W ynik  polecenia ls zostaje  posortow any alfabetycz-
nie . M ożna to oczyw iście  zm ie nić dzięk i następują-

cym  opcją:
- r –  odw rócenie  sortow ania;
-t –  sortow anie  w e dług czasu ostatnie j m odyfik acji;
- f –  w yśw ie tla plik i w  tak ie j k olejności w  jak ie j znaj-

dują się w  k atalogu, co pow oduje  w łączenie  opcji -
a;

-X –  sortuje  w e dług rozsze rze nia plik u. Plik i be z roz-
sze rze nia podaw ane  są jak o pie rw sze;

-S - sortow anie  w e dług m alejącej liczby bajtów  pli-
k u.

Program  ls posiada oczyw iście  znacznie  w ięcej 
opcji. Ponie w aż w  system ach  Unik sow ych  w szystk o 
je st plik am i, w ięc pisząc „w yszuk iw anie  plik ów ” 
m am  na m yśli plik i (w  se nsie  znanym  z W indow s) 
oraz k atalogi. Plik i uk ryte  to tak ie , k tórych  nazw y 
rozpoczynają się od . (k ropk i). D odanie  opcji -R  po-
w oduje  re k ure ncyjne  w yśw ie tlanie  w szystk ich  pli-
k ów  (i k atalogów ) zagnie żdżonych  w  k atalogu, w  
k tórym  rozpoczęto w yszuk iw anie  i prze ch odze nie  
do k olejnych  podk atalogów . D om yślnie  bow iem  ls 
nie  zagłębia się w  drze w o k atalogów  –  ls / nie  w yśw ie -
tli linii /etc/fstab. Użycie  opcji -X w ym aga pe w nego 
dopow ie dze nia. W  W indow s rozsze rze nie  je st pe w -
ną szczególną częścią nazw y. Te raz m oże  już nie  je st 
to tak ie  oczyw iste , ale  za czasów  system u D O S k rólo-
w ał form at nazw y 8.3 –  osie m  znak ów  na nazw ę pli-
k u, k ropk a, 3 na rozsze rze nie . Z ape w ne  zauw ażyłe ś, 

że  plik i w yk onyw alne  w  system ie  nie  m ają jak ie goś 
specjalnego rozsze rze nia. D zie je  się tak  dlatego, że  w  
system ach  Unik sow ych  rozsze rze nie  nie  je st w yróż-
nioną częścią nazw y, a k ropk a (o ile  nie  stoi na po-
czątk u) nie  m a specjalnego znaczenia. D latego te ż 
opcja -X uzna za plik  z rozsze rze nie m  k atalog o na-
zw ie  dok um enty.pdf. Sk oro na nic zdaje  się id e ntyfi-
k acja plik u po jego rozsze rze niu, to w  jak i sposób 
dow ie dzieć się z plik ie m  jak ie go rodzaju m am y do 
czynie nia? Z  pom ocą przych odzi program  file :

# file /bin/ls

/bin/ls: ELF 32-bit LSB executable, 

Intel 80386, version 1 (SYSV), dynami-

cally linked (uses shared libs), 

stripped 

# file foto.jpg

foto.jpg: JPEG image data, JFIF stan-

dard 1.01 

program u file  nie  da się zm ylić zm ie niając rozsze rze -
nie :

# mv foto.jpg plik.zip

# file plik.zip

plik.zip: JPEG image data, JFIF stan-
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dard 1.01 

Program  ls nie  za dobrze  nadaje  się do użycia w  
sk ryptach , w szystk o prze z dziw ne  form atow anie  w y-
nik u: przyk ładow o ls -lR  /usr

...........

/usr/X11R6/lib/X11/config: 

razem 4 

-rw-r--r-- 1 root root 1790 sty 25 

2007 host.def 

/usr/X11R6/lib/X11/fonts: 

razem 0 

drwxr-xr-x 2 root root 80 kwi  6 

 2007 TTF 

drwxr-xr-x 2 root root 80 kwi  6 

 2007 Type1 

............

W idać w ięc, że  tak i w ynik  m oże  i je st czytelny, ale  
nie  nadaje  się do dalsze j obróbk i. Prze analizujm y go 
dla plik u TTF. Pie rw szy znak  pie rw sze j k olum ny m ó-
w i o typie  plik u, najczęście j spotyk ane  to d  dla k atalo-
gu, -  dla plik u zw yk łe go, l dla dow iązania 
sym bolicznego. Następne  9  re pre ze ntuje  upraw nie -
nia. Są one  pogrupow ane  trójk am i –  dla w łaściciela, 
grupy i w szystk ich  innych . Upraw nie nia w  k ażde j 
se k cji rów nie ż w ypisane  są w  k olejności: r –  odczyt, 
w  –  zapis, x -  w yk onanie .  Je żeli k tóre ś z praw  je st 
ode brane , zam iast odpow ie dnie j lite ry w idnie je  m yśl-
nik  (- ). Trzecia k olum na re pre ze ntuje  w łaściciela pli-

k u, czw arta natom iast grupę, k tóra je st jego 
w łaścicielem . W arto przy tym  zaznaczyć, iż system  
tak  napraw ę nie  pam ięta loginu w łaściciela a je dynie  
jego num e r id e ntyfik acyjny UID . Nie sie  to za sobą 
w iele  k onse k w e ncji. Z ałóżm y że  w  system ie  A w łaści-
cielem  plik u je st użytk ow nik  brone k  m ający 
UID =1015. Gdy plik  ten zostanie  prze nie siony do 
system u B, w  k tórym  UID =1015 posiada andrze j, to 
on stanie  się w łaścicielem  plik u naw et, je żeli w  syste -
m ie  B istnie je  użytk ow nik  brone k  tyle , że  posiadają-
cy inny id e nyfik ator. Podobnie  w  w ypadk u grupy. 
Je st to je dnak  tem at na osobny artyk uł i nie  będzie -
m y się te raz nad tym  rozw odzić. Kolejna, piąta, k o-
lum na zaw ie ra w ielk ość plik u w  bajtach , po podaniu 
opcji - h  bajty zostają zastąpione  najbardzie j odpo-
w ie dnią je dnostk ą. Kolejne  trzy k olum ny pre ze ntują 
datę ostatnie j m odyfik acji. Jak o cie k aw ostk ę podam , 
że  k olejność k olum n zale ży od lok alizacji system u. 
Po w yże j zapre ze ntow ano polsk ą w e rsję, zobaczm y 
jak  ten sam  plik i w ylistow ałby francusk i i lite w sk i 
k om pute r:

$ plik=”/usr/X11R6/lib/X11/fonts/TTF”

$ LC_TIME=fr_FR ls -l $plik

drwxr-xr-x 2 root root 80 avr  6 

 2007 TTF 

$ LC_TIME=lt_LT ls -l $plik

drwxr-xr-x 2 root root 80 2007-04-06 

23:25 TTF 

W  obu w ypadk ach  zm ie nia się sposób zapisu daty a 
w  w ypadk u lite w sk ie go k om pute ra pojaw ia się dodat-
k ow o godzina. Godzina, zam iast rok u, pojaw i się 

rów nie ż na tw oim  k om pute rze  w  w ypadk u now -
szych  plik ów . Nadanie  zm ie nnej LC_TIM E w artości 
C spow oduje  użycie  standardow ej form y znacznik a 
czasow ego. Je żeli czas ostatnie j m odyfik acji m a k lu-
czow e  znaczenie , m oże m y do ls dodać opcję - - full-ti-
m e .

$ ls -l --full-time /home

[...]2007-11-10 09:49:11.000000000 

+0100  rafal[...]

Przeprow adźm y prosty te st.

$ mkdir nowy 

$ ls nowy

$ ls -a nowy

.  .. 

Utw orzyliśm y pusty k atalog now y. D rugie  polecenie  
nie  budzi naszych  zastrze żeń –  w  now ym  k atalogu 
nie  znajdują się żadne  plik i, dlaczego w ięc ls -a w y-
św ie tliło dw a uk ryte  k atalogi o dziw nych  nazw ach  -  
. i .. sk oro tak ich  nie  utw orzyliśm y? D zie je  się tak  
dlatego, że  w  system ach  Unik sow ych  k ażdy k atalog 
posiada co najm nie j dw a w pisy -  ., k tóry w sk azuje  
go sam ego oraz .., k tóry w sk azuje  k atalog nadrzęd -
ny. D latego cd  . nie  prze nie sie  nas nigdzie , a cd  .. do 
k atalogu nadrzędnego. O ba w pisy znajdują się rów -
nie ż w  głów nym  k atalogu (/) z tą różnicą, że  .. w sk a-
zuje  w  nim  rów nie ż /. 

Kolejnym  program em , o k tórym  nie  da się nie  w spo-
m nieć podczas om aw iania obsługi plik ów  je st df (od 
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d isk  fre e ). W ypisuje  on k rótk ie  podsum ow anie  ilości 
w olnego m ie jsca na w szystk ich  zam ontow anych  sys-
tem ach  plik ów . D odanie  opcji - h  pow oduje  przelicze -
nie  zajętego i w olnego m ie jsca na je dnostk i 
ułatw iające  ich  zrozum ie nie  (zam iast dom yślnych  k i-
lobajtów ). D odanie  -l zaw ęża w ynik  je dynie  do lok al-
nych  system ów  plik ów . 
Z nacznie  częście j będzie  nas je dnak  inte re sow ać w iel-
k ość poje dynczego k atalogu lub plik u. W  tak im  w y-
padk u nale ży użyć polecenia du  (od d isk  usage ). 
W yśw ie tli ono ilość m ie jsca zajm ow anego prze z da-
ny plik  lub drze w o k atalogów  (k atalog razem  z całą 
jego zaw artością), przyk ładow o:

$ du /usr | head -4

179643  /usr/bin 

20      /usr/doc/kdm 

36      /usr/doc/rcs 

32      /usr/doc/kxdocker-1.1.4 

W ynik  ok roiliśm y do 4 linii. W ielk ość k atalogów  po-
daw ana je st w  zajętych  blok ach  i nie  je st w ygodna w  
użyciu D odanie  param etru - k  spow oduje  w yśw ie tla-
nie  w ielk ości w  k ilobajtach  natom iast - h , tradycyj-
nie , w  najbardzie j odpow ie dnie j je dnostce . Je żeli 
inte re suje  nas w ielk ość k ażdego plik u, a nie  całe go 
k atalogu nale ży posłużyć się opcją -a. D om yślnie  du 
poda re k ure ncyjne  w ielk ość k ażdego k atalogu znaj-
dującego się w  bie żącym , co m oże  zaow ocow ać nie -
zw yk le  długim  w ynik ie m . Je żeli ch cem y się 
dow ie dzieć jak ie  je st łączne  m ie jsce  zajm ow ane  
prze z k atalog ze  w szystk im i jego podk atalogam i nale -
ży dodać opcję - s.

$ du -sh $HOME 

9,8G /home/rafal

tyle  zajm ują w szystk ie  plik i w  m oim  k atalogu dom o-
w ym . Ponie w aż polecenie  du m usi zagłębić się w  ca-
łe  drze w o k atalogów  począw szy od w sk azanego 
punk tu, to jego w yk onanie  m oże  potrw ać dość dłu-
go. 

touch
Podstaw ow ym  zadaniem  tego program u je st tw orze -
nie  pustych  plik ów . W arto je dnak  w spom nieć o jego 
m ożliw ościach  zw iązanych  z e dycją znacznik ów  cza-
su plik ów . Polecenie  touch  tem p utw orzy plik  o na-
zw ie  tem p, a je żeli tak i już istnie je , to zm ie ni je dynie  
czas ostatnie j m odyfik acji plik u (m im o, iż nic nie  zo-
stało zm odyfik ow ane ). D odanie  opcji -a zm ie nia 
rów nie ż czas ostatniego dostępu do plik u. D laczego 
tak ie  zm iany są użyteczne  dow iem y się przy om aw ia-
niu polecenia find . Szczególnie  cie k aw ą opcją je st -t, 
k tóra pow oduje  użycie  w sk azanego, zam iast system o-
w ego, czasu. Sk ładnia je st następująca touch  -t 
[[W W ]R R ]M M D D ggm m [.SS] –  gdzie  W W  to w ie k  
+ 1, R R  rok  w  w ie k u (oba param etry są opcjonalne ), 
M M  to m ie siąc (01- styczeń, 12-grudzień), D D  -  
d zień w  m ie siącu, gg godzina, m m  m inuty. O pcjonal-
na część SS to se k undy. W  system ach  32- bitow ych  
dozw olone  je st użycie  je dynie  dat po 01.01.19 70 (roz-
poczęcie  e ry Unik sa), system y 64- bitow e  znoszą ta-
k ie  ogranicze nie . Przyk ładow o:

$ touch -t 198704081155 urodziny_jadzi

$ ls -l urodziny_jadzi

-rw-r--r--  1 rafal root      0 kwi 

 8  1987 urodziny_jadzi 

Plik i, m ontow anie
Nie  w ie m  czy k urs bash a je st odpow ie dnim  m ie j-
scem  na tego rodzaju rozw ażania. D latego ok roję 
ten tem at do m inim um , a Tobie  polecam  trak tow ać 
go jak o dodate k . Na począte k  k ila słów  o plik ach . 
Każdy plik  posiada nazw ę, k tóra um ożliw i odw oła-
nie  się do nie go. D la be zpie czeństw a i lepsze j prze -
nośności m iędzy system am i ope racyjnym i zaleca 
się, aby nazw a plik u zaw ie rała je dynie  druk ow ane  
znak i z tabeli ASCII (patrz: m an ascii) a najlepie j li-
te ry alfabetu łacińsk ie go, cyfry oraz znak i –  i _ . Celo-
w o w śród tych  znak ów  nie  m a spacji, stw arza ona 
bardzo w iele  problem ów  podczas k orzystania z k on-
soli –  spacja rozdziela bow iem  argum enty. W yjąte k  
stanow ią dodatk ow o znak i / dla system ów  unik so-
w ych  oraz \ dla system ów  z rodziny W indow s. Jak  
długa m oże  być nazw a plik u? Gdy zale ży nam  na 
prze nośności pow inno być ona jak  najk rótsza (w  
sk rajnych  przypadk ach  8 znak ów  dla FAT16). Je d -
nocze śnie  pow inna nie ść inform acje  przydatne  użyt-
k ow nik om . M ak sym alna długość nazw y zale ży od 
system u ope racyjnego i system u plik ów . Aby dow ie -
dzieć się ile  dok ładnie  w ynosi, w ystarczy w pisać:

# getconf NAME_MAX .

255

# getconf PATH _M AX . poda najdłuższą m ożliw ą 
ście żk ę do plik u łącznie  z jego nazw ą oraz pustym  
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znak ie m  na k ońcu ście żk i. K ropk a (.) w sk azuje  bie żą-
cy k atalog.
System y unik sow e , w  prze ciw ieństw ie  do W indow s, 
są w rażliw e  na w ielk ość znak ów . D latego je st różni-
ca m iędzy R EAD M E.TXT i re adm e .txt. Przyjęło się 
używ ać m ałych  lite r do nazyw ania plik ów . W yjąt-
k ie m  są np. plik i M ak e file  i FAQ. Użycie  duże j lite ry 
pow oduje , że  podczas listow ania (w yśw ie tlania) za-
w artości k atalogu znajdą się one  w yże j. Sortow anie  
odbyw a się bow iem  w e dług tablicy ASCII, w  k tóre j 
duże  lite ry poprze dzają m ałe . 
Uznałe m , że  nie  m a se nsu sk upiać się na drze w ie  k a-
talogów  system ów  unik sow ych , prze jdzie m y do cze -
goś cie k aw sze go –  do m ontow ania, k tóre  i tak  
zostanie  om ów ione  bardzo pobie żnie . System  Unix 
w e w nątrz sw ojego drze w a k atalogów  potrafi zak orze -
nić inne  system y plik ów  i ich  drze w a k atalogów . Pro-
ce s ten nazyw am y m ontow aniem . Katalog np. 
/m nt/cdrom ,  gdzie  zak orze niam y inny system  pli-
k ów  nazyw am y punk tem  m ontow ania. Je żeli w  tym  
k atalogu prze d  zam ontow aniem  znajdow ały się ja-
k ie ś plik i, po zam ontow aniu stają się one  nie w idocz-
ne  aż do m om entu odm ontow ania innego system u 
plik ów . W  celu w yśw ie tlenia w szystk ich  zam ontow a-
nych  system ów  plik ów  w ydajem y polecenie  m ount 
be z param etrów .

find
Je st to je d e n z częście j używ anych  program ów . Jego 
zadaniem  je st w yszuk iw anie  plik ów  z uw zględnie -
nie m  w ielu czynnik ów . Z ape w niam , że  praca w łożo-
na w  przysw ojenie  sobie  jego opcji zw róci się z 
naw iązk ą. Na sam ym  początk u nale ży zaznaczyć, że  

find  nie  zna plik ów  uk rytych , czyli tak ich  k tórych  na-
zw a rozpoczyna się do k ropk i –  trak tuje  je  na rów ni 
z innym i plik am i. Program  prze szuk uje  całe  drze w o 
k atalogów  począw szy od w sk azanego m ie jsca. W  w y-
padk u brak u dostępu do k tóregoś z k atalogów  zosta-
je  zw rócony odpow ie dni k om unik at a program  
k ontynuuje  działanie . Każdy z plik ów  je st spraw dza-
ny pod k ątem  zgodności z przyjętym i k ryte riam i. Je -
żeli są one  spełnione , find w yk onuje  na 
znale zionym  plik u odpow ie dnią ak cję –  dom yślnie  
je st -print, czyli w yśw ie tlenie  ście żk i dostępu. Bar-
dzo stare  w e rsje  program u find  w ym agały zd e finio-
w ania ak cji, obecnie  dom yślną je st -print. 
W ynik ie m  działania polecenia find  be z żadnych  
opcji będzie  spis w szystk ich  plik ów  w  drze w ie  k atalo-
gów  zak orze nionym  w  k atalogu bie żącym . Już pie rw -
szy rzut ok a na w ynik i pozaw ala stw ie rdzać, że  nie  
są one  posortow ane , find w ypisał plik i w  tak ie j k olej-
ności, w  jak ie j się na nie  natk nął. 
Pie rw szym  argum entem  find  są k atalogi, od k tórych  
nale ży rozpocząć prze szuk iw anie . Przyk ładow o find  
/ w ylistuje  w szystk ie  plik i znajdujące  się w  system ie , 
a find  /etc /h om e  je dynie  te  k tóre  znajdują się w  k ata-
logach  /etc i /h om e . Nie  podanie  punk tu rozpoczę-
cia prze szuk iw ania je st rów noznaczne  z podaniem  
k atalogu bie żącego. D la w ięk sze j czytelności często 
robi się to jaw nie  poprze z k ropk ę # find  .
Podstaw ow ym  k ryte rium  je st nazw a plik u. find  ob-
sługuje  sym bole  w ieloznaczne , prze w ażnie  będzie -
m y k orzystać z dw óch  -  * i ?. Po w ięcej odsyłam  do 
pie rw sze j części k ursu. 

# find /bin/r*

w yśw ie tli nazw y w szystk ich  plik ów  z k atalogu /bin, 
k tórych  nazw a rozpoczyna się na r. Podobny e fe k t 
m oże m y uzysk ać jaw nie  d e finiując nazw ę jak o k ryte -
rium  prze szuk iw ania:

# find /bin -name 'r*'

Ciąg r* nale ży um ie ścić w  cudzysłow ach , aby po-
w strzym ać pow łok ę prze d  inte rpretacją *. Je żeli 
ch cem y znale źć w szystk ie  plik i .jpg w  naszym  k ata-
logu dom ow ym , w ystarczy w pisać:

# find $HOME -name  „*.[jJ][pP][gG]”

Użycie  [ ] pow oduje , że  znale zione  zostaną zarów no 
plik i o rozsze rze niu .jpg, .JPG czy naw et jPg. 
Kolejnym  k ryte rium  prze szuk iw ania je st typ plik u 
podaw any po opcji -type . D w a szczególnie  często 
używ ane  to d  dla k atalogu i f dla zw yk łe go plik u.
Użycie  opcji - size  N spraw i, że  znale zione  zostaną je -
dynie  plik i o odpow ie dnie j w ielk ości. D om yślnie  po 
opcji - size  nale ży podać ilość 512- bajtow ych  blok ów  
zajm ow anych  prze z plik . Nie  je st to szczególnie  w y-
godna je dnostk a, dlatego be zpośre dnio po N m oże -
m y dodać sufik s k  dla k ilobajtów , M  dla m egabajtów  
czy G dla gigabajtów . Przyk ładow o:

# find / -type f -size 1M

znajdzie  w szystk ie  plik i o rozm iarze  1 m egabajta w  
naszym  system ie . Poprze dze nie  w artości N znak ie m  
plus (+ ) spow oduje , że  find  znajdzie  w szystk ie  plik i 
w ięk sze  niż N. Analogicznie  poprze dze nie  znak ie m  
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m inus (- ) pok aże  w szystk ie  m nie jsze  niż N.

# find / -type -f -size +100M

znajdzie  w ięc w szystk ie  plik i o rozm iarze  w ięk szym  
niż 100M B.
Innym  szczególnie  często używ anym  filtrem  w yszuk i-
w ania je st czas. Każdy plik  ch arak te ryzuje  się trze -
m a znacznik am i czasu –  czasem  ostatniego dostępu, 
czasem  ostatnie j zm iany statusu oraz czasem  ostat-
nie j zm iany zaw artości. Z m ianą statusu je st zarów -
no zm iana zaw artości, jak  i zm iana praw  dostępu. 
O dpow ie dnie  param etry to:
-am in N –  ostatni dostęp nastąpił N m inut tem u
-cm in N –  status plik u został zm ie niony N m inut te -

m u
-m m in N –  plik  był m odyfik ow any ostatni raz N m i-

nut tem u
Podobnie  jak  w  w ypadk u - size  w artość N m oże m y po-
prze dzić +  lub –  ok re ślając czasy za pom ocą prze dzia-
łów . O pcja -m m in + 2 w ybie rze  je dynie  plik i 
zm odyfik ow ane  późnie j niż 2 m inuty tem u. W  w y-
padk u prze szuk iw ania starszych  plik ów  zastąpie nie  
ciągu znak ów  m in w  opcji prze z tim e  (atim e , ctim e , 
m tim e ) spow oduje , że  czas będzie  liczony nie  w  m i-
nutach , lecz w  24*N godzinach . 
Sztandarow ym  przyk ładem  je st w yszuk iw anie  du-
żych  i nie używ anych  plik ów , pow ie dzm y w ięk szych  
niż 10M B i „nie dotyk anych ” prze z ponad 30dni, są 
one  bow iem  pie rw szym i k andydatam i do usunięcia 
z dysk u:

# find / -type f -size +10M -atime +30

find  posiada m nóstw o opcji, k tórych  nie  sposób tu-
taj w ym ie nić. W spom nę je dynie  o je szcze  k ilk u do-
datk ow ych :
-use r u  –  w yszuk uje  plik i nale żące  do użytk ow nik a 

o loginie  lub id e ntyfik atorze  u
-group g –  podobnie  jak  -use r u  z tym , że  szuk a po 

grupach
-prune  –  blok uje  re k ure ncyjne  prze ch odze nie  do 

podk atalogów
-m axd e pth  głębok ość –  sch odzi m ak sym alnie  na głę-

bok ość podk atalogów  od punk tu prze szuk iw ania 
-ne w e r plik  –  w yszuk a je dynie  plik i now sze  niż plik
-nouse r –  w yszuk a be zpańsk ie  plik i
Z godnie  z podanym i w cze śnie j przyk ładam i opcje  
w yszuk iw anie  łączone  są dom yślnie  spójnik ie m  „i” 
(iloczyn logiczny). Tak  w ięc - size  + 3M  -m m in -3 w y-
szuk a plik i, k tóre  je dnocze śnie  są w ięk sze  od  3M B i 
m odyfik ow ane  były w cze śnie j niż 3 m inuty tem u. 
Użycie  opcji -o pozw ala na łączenie  spójnik ie m  lo-
gicznym  „lub” (sum a logiczna), tak  w ięc:

# find .  size +3M -o -mmin -3

w yszuk a plik i w ięk sze  od  3M B lub te , k tórych  zaw ar-
tość została zm ie niona m nie j niż 3 m inuty tem u. Ist-
nie je  m ożliw ość grupow ania w arunk ów  w  naw iasy 
za pom ocą \( i \) co um ożliw ia w yszuk iw anie  zgod -
nie  z sk om plik ow anym i w arunk am i. Z nak  \ po-
w strzym uje  pow łok ę prze d  inte rpretacją naw iasów .
Z godnie  z tym , co zostało pow ie dziane , find podej-
m uje  ak cje  na znale zionym  plik u. D om yślną ak cją 
je st -print, czyli w yśw ie tlenie  ście żk i do plik u. find  
ofe ruje  je dnak  w iele  innych  ak cji. Najczęście j używ a-
ną je st - e xe c. Gdy  zostanie  znale ziony plik  odpow ia-

dający k ryte riom  w yszuk iw ania ście żk a do nie go 
zostaje  prze k azana do osobnego polecenia. Sk ładnia 
je st następująca:

# find kryteria_wyszukiwania -exec po-

lecenie '{}' \;

'{}' zostaje  zastąpione  ście żk ą do znale zionego plik u. 
Przyk ładow o je żeli ch cem y w yśw ie tlić w szystk ie  pli-
k i *.txt znajdujące  się w  bie żącym  k atalogu w ystar-
czy 

find . -name '*.txt' -exec cat '{}' 

\; 

Podobnie , je żeli ch cem y sk opiow ać w szystk ie  plik i 
jpg znajdujące  się w  bie żącym  k atalogu, w ydajem y 
polecenie :

# find .  -name '*.jpg' -exec cp '{}' 

/tmp \; 

Szczególnie  uw ażnym  trze ba być gdy po param etrze  
- e xe c w ydajem y jak ie ś d e struk cyjne  polecenie  –  np. 
rm . W  tak ich  w ypadk ach  najlepie j najpie rw  spraw -
dzić jak ie  plik i zostaną sk asow ane . W ystarczy zam ie -
nić rm  na e ch o. Innym  rozw iązaniem  je st użycie  
zam iast - e xe c opcji -ok , k tóra działa podobnie  jak  -
e xe c z tym , że  najpie rw  pyta się użytk ow nik a o zgo-
dę (potw ie rdzam y w ybie rając y).
Je żeli sam a nazw a plik u to za m ało, m oże m y sk orzy-
stać z opcji -ls, dzięk i k tóre j w ynik  będzie  sform ato-
w any podobne  jak  ls - iRls. W ynik  polecenia find 
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m ożna rów nie ż prze k azać do innego polecenia za pom ocą |. R óżnica m ię-
dzy - e xe c a | je st tak a, że  w  w ypadk u k orzystania z tego drugie go rozw iąza-
nia cały w ynik  polecenia zostaje  prze k azany po zak ończeniu działania FIND . 
Z  tak ie go rozw iązania m oże m y sk orzystać szuk ając odpow ie dzi na pytanie  
ile  plik ów  .pdf znajduje  się w  naszym  system ie :

find / -name '*.pdf' | wc -l

Szybk ie  w ys zuk iw anie
Polecenie  find  prze szuk uje  cały dysk , plik  po plik u i k atalog po k atalogu 
prze z co działa dość pow oli. Staje  się to szczególnie  uciążliw e , gdy zm usze -
ni je ste śm y do częstego w yszuk iw anie  plik ów  i nie  k orzystam y ze  w szyst-
k ich  m ożliw ości ofe row anych  prze z find. W  tak im  w ypadk u z pom ocą 
przych odzi program  locate , a racze j jego now sza w e rsja slocate  (se cure  loca-
te ). Program  tw orzy sk om pre sow aną bazę danych  zaw ie rające  inform acje  o 
w szystk ich  plik ach  znajdujących  się na dysk u. W yszuk ując przegląda je dy-
nie  bazę, a nie  cały dysk , co je st nie porów nyw alnie  szybsze . W ażne  je st 
przy tym , aby baza była system atycznie  ak tualizow ana –  m ożne  tego dok o-
nać użytk ow nik  o w ysok ich  upraw ie niach , najlepie j root, za pom ocą polece -
nia update db. 
locate  obsługuje  sym bole  w ieloznaczne , przy czym  nale ży zabe zpie czyć argu-
m enty w  poleceniach  prze d  inte rpretacją prze z pow łok ę um ie szczając je  w  
apostrofach , przyk ładow o:

# locate '*bash*.gz'

D la porów nania, w  przytoczonym  pow yże j przyk ładzie  w yk onanie  polece -
nia find  było 11 razy w olnie jsze  od w yk onania k om endy locate . 
Na tym  zak ończym y czw artą część k ursu. D o zobaczenia za m ie siąc.
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Logite ch  W ire le s s  Mus ic Sys te m  
Add-On Re ce ive r –  te s t
TOMASZ  CZ UNKO 'TOMCASH '

Po je dnym  z w ielu tygodni pracy, przych odzi 
czas na odpoczyne k . W e e k e nd, jak że  m ało pol-

sk ie  słow o, je dnak  stosow ne  do sytuacji. W  ow y „łi-
k e nt” przysze dł czas na te st m ałe go urządze nia 
firm y Logitech . W irele ss M usic System  Add -O n R e -
ce ive r –  pełna nazw a urządze nia je st dość długa. O d -
zw ie rcie dla je dnak  duszę tego sprzętu. W  sk ład 
ze staw u w ch odzą: m ini odbiornik  w zorow any na 
sprzęcie  grającym  firm y Apple , zasilacz  z w tyk ie m  
m ini usb, nadajnik  podłączany do sprzętu nagłaśnia-
jącego oraz jego zasilacz. D odatk ow o w  ze staw ie  
otrzym ujem y pilot zdalnego ste row ania. Całość zapa-
k ow ana w  nie w ielk ie  pudełk o nie  budzi w ielk ie go po-
żądania. 

Co sk łoniło m nie  do m ałe go te stu tego urzą-

dze nia? O dpow ie dz je st dość prosta –  lenistw o. Tak , 
tak  ... lenistw o w łaśnie . Jak o, że  człow ie k  nale ży do 
istot leniw ych  i „w ygodnych ” -  robi w szystk o, aby 
jak  najm nie jszym  w ysiłk ie m  e ne rgetycznym  osią-
gnąć „spe k tak ularne  w ynik i”. Z e  m ną, w  tym  przy-
padk u było tak  sam o. Pom yślałe m  sobie  –  podłączę 
m ik ro odbiornik  do note book a, nadajnicze k  do w ie -
ży i k to m i broni be zprze w odow o transm itow ać na 
żyw o m uzyk ę z k ażdego zak ątk a m ojego m ie szk an-
k a. Jak  pom yślałe m  tak  zrobiłe m  ;- ). Efe k t je st zdu-
m ie w ający. W  bardzo prosty sposób, be z użycia 
znie naw idzonych  prze z w ielu k abli, udało m i się 
stw orzyć napraw dę m iły „k lim at błogiego leniuch o-
w ania”. Z e staw  nie  w ym aga żadnych  ste row nik ów , 
k om patybilności czy czegoś podobnego. Z łącze  3,5 
m m  m ini jack  lub dw a złącza R CA (ch inch ) ze  stro-
ny sprzętu grającego oraz m ini jack  w  przypadk u 
k om pute ra –  proście j się nie  da! Sk om unik ow anie  
obu urządzeń prze bie ga prosto, łatw o i przyjem nie . 
Je de n przycisk , brak  problem ów  –  czyli „m iodzio”. 
W  zasadzie  nale żało by w spom nieć o k ilk u dodatk o-
w ych  przycisk ach  od strony nadajnik a –  je dnak  w  
prak tyce  są one  zbędne . Całe  ste row anie  dźw ięk ie m  
najlepie j prze prow adzić z poziom u system u ope racyj-
nego / aplik acji uruch am ianych  na k om pute rze . 

Trze ba rów nie ż w spom nieć o tym , że  odbiornik  m a 
w budow any ak um ulatore k , k tóry w ystarcza na ok . 
2- 3 godz. ciągłe go działania. 

Na k onie c nie co soli trze źw iących : CENA! 
9 9 ,9 9  e uro –  suge row ana cena detaliczna. To troch ę 
za dużo jak  na urządze nie  dość m ało sk om plik ow a-
ne  i je dnofunk cyjne . O w szem , praw dą je st, że  prak -
tycznie  całk ow icie  be zproblem ow e  w  k onfiguracji i 
użytk ow aniu, je dnak  w ydate k  300- 400 polsk ich  zło-
tych  je st znaczącym  dla w ielu. W ażąc za i prze ciw  –  
bardzie j polecam , niż nie  polecam  !

Odnośnik i:
h ttp://w w w .logitech .com /inde x.cfm /speak e rs_au-
d io/w irele ss_m usic_system s/device s/317& cl=ro-
e u,e n
h ttp://w w w .logi-
tech .com
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Algorytm  rozw iązujący Sudok u
Sudok u to japońs k a gra. Je j naz w a 
w z ięła s ię od s łów  „sūji w a dok ush in 
ni k agiru”, cz yli „cyfry m us z ą być poje -
dyncz e ”. Je j z as ady s ą pros te . Dys po-
nuje m y obs z are m  9 x9  pól, 
podz ie lonym  na dz ie w ięć k w adra-
tów , o roz m iarach  3x3. Mus im y tak  
w pis yw ać licz by, by nie  pow tarz ały 
s ię w  linii poz iom e j, pionow e j ani w  
k w adracie .

MACIEJ MALINOW SKI

O sobiście , nie  lubię żadnego rodzaju k rzyżów e k  
ani innych  łam igłów e k . D o Sudok u rów nie ż 

nie  dałe m  się prze k onać, ale  nudząc się pe w nego w ie -
czoru postanow iłe m  napisać prosty program , k tóry 
będzie  w  stanie  rozw iązać zadanie .

Na początk u w ydaw ało m i się, że  będzie  to dosyć 
trudne  i że  uda m i się zając cały w ie czór. Nie stety, 
już po ok oło 15 m inutach , m iałe m  gotow y banalny 
program  i, co najdziw nie jsze , pie rw szy raz w  życiu 
nie  popełniłe m  naw et je dnego błędu.Program  dzia-
łał od  pie rw sze go uruch om ie nia (znajdzie  się na to 
na pe w no jak ie ś praw o M urph y'e go). 

Algorytm , użyty prze ze  m nie  do rozw iązania, zada-
nia, to tzw . algorytm  re k ure ncyjny z pow rotam i. Po-
lega na w yw oływ aniu pe w nej ok re ślonej funk cji, 
k tóra te stuje  w szystk ie  m ożliw ości dla danego pola. 
Je śli znajdzie  odpow ie dnią, uruch am ia k olejną funk -
cję re k ure ncyjnie , k tóra szuk a rozw iązania k olejne -
go pola, itd. W  przypadk u, gdy funk cja nie  m oże  
znale źć popraw nej odpow ie dzi, w ów czas pow raca z 
błędem  inform ując o tym  funk cję „rodzica”, by znala-
zła inne  rozw iązanie  itd. W yk onanie  program u k oń-
czy się w  m om encie  znale zie nia rozw iązania lub w  
m om encie  stw ie rdze nia, że  rozw iązania nie  m a. Z asa-
da ta, św ie tnie  nadaje  się do rozw iązyw ania proble -
m ów , w  k tórych  k olejne  elem enty łam igłów k i 
pow iązane  są z poprze dnim i, np. problem  h e tm a-
nów  lub sk oczk a szach ow ego. Problem y te  rozw iązu-
je  się nie m al id e ntycznym i algorytm am i. 

Program  przyjm uje  na w e jściu 9  linije k  sk ładają-
cych  się z liczb od 0 do 9 , gdzie  0 oznacza pozycję, 
na k tóre j brak uje  liczby i trze ba ją w staw ić, a 1- 9  
oznaczają znane  cyfry. W yjściem  program u je st od -
pow ie dnie  rozw iązanie  lub inform acja o brak u m ożli-
w ego rozw iązania. 

Przyk ład:
$ ./sudoku

000007000

580200004

261009000

000090000

025700800

740001200

000600140

070020008

090000060

|---------+---------+---------|

| 9  3  4 | 1  8  7 | 6  2  5 |

| 5  8  7 | 2  3  6 | 9  1  4 |

| 2  6  1 | 4  5  9 | 3  8  7 |

|---------+---------+---------|

| 8  1  3 | 5  9  2 | 4  7  6 |

| 6  2  5 | 7  4  3 | 8  9  1 |

| 7  4  9 | 8  6  1 | 2  5  3 |

|---------+---------+---------|

| 3  5  2 | 6  7  8 | 1  4  9 |

| 1  7  6 | 9  2  4 | 5  3  8 |

| 4  9  8 | 3  1  5 | 7  6  2 |

|---------+---------+---------|

Algorytm  oparty je st na 6 funk cjach  i dw óch  struk -
turach  danych .
Funk cje :

Rozryw k a
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void initSudoku();

void printSudoku();

bool nextSudoku(poz &p);

bool sudokuTest(poz &p, int s);

void sudokuSet(poz p, int s);

bool sudokuSolution(poz p);

Struktury danych:

int sudoku[9][9];

struct poz {

int x;

int y;

poz()

{

x = 0;

y = 0;

}

};

Tablica sudok u opisuje  bie żące  zadanie . Je st to zw y-
k ła tablica sk ładająca się z 81 liczb całk ow itych . 
Struk tura poz w yk orzystyw ana je st prze z algorytm  
do ok re ślenia, k tórego elem entu całe j uk ładank i 
obecnie  poszuk uje . D odałe m  do nie j prosty k on-
struk tor, k tóry przypisze  je j sk ładow ym  x, y, w arto-
ści 0 oznaczające  począte k  uk ładu.

Ponie w aż cały algorytm  je st bardzo prosty i k rótk i, 
opiszę go funk cja po funk cji.

int main(int argc, char **argv)

{

initSudoku();

poz p;

if(sudokuSolution(p)) {

printSudoku();

} else {

cout << "*******Brak roz-

wiązania***\n";

}

return 0;

}

W  tym  m ie jscu rozpoczyna się nasz program . Pie rw -
szą z funk cji je st funk cja w czytująca dane  ze  standar-
dow ego w e jścia –  initSudok u i odpow ie dnio 
w ypełniająca naszą tablicę, k tóra je st globalna i na 
k tóre j pracują w szystk ie  funk cje  algorytm u (nie  je st 
to najrozsądnie jsze  działanie  w  przypadk u dużych  
program ów ). Kolejną funk cją, uruch am ianą prze z 
m ain, je st sudok uSolution, k tóra je st funk cją w yk onu-
jącą się re k ure ncyjne . Przyjm uje  ona punk t, od k tóre -
go m a rozpocząć szuk anie  w ynik u. W  przypadk u 
pie rw sze go uruch om ie nia je st to 0:0. Je śli funk cja 
zw róci praw dę to znaczy, że  znalazła rozw iązanie , 
k tóre  zostaje  w ydruk ow ane  prze z printSudok u. W  
prze ciw nym  razie  użytk ow nik  zostanie  poinform o-
w any o błędzie .

void initSudoku()

{

char line[10];

for(int i = 0 ; i < 9 ; i++)

{

read(STDIN_FILENO, line, 

10);

line[9] = '\0';

for(int k = 0; k < 9; k++)

{

sudoku[i][k] = li-

ne[k] - '0';

}

}

}

Funk cja ta, to nic innego, jak  w yw oływ ana 9 - k rot-
nie  pętla, w  środ k u k tóre j w czytane  znak i zam ie nia-
ne  są na odpow ie dnie  cyfry, ode jm ując ich  num e r 
od num e ru znak u '0'. W idać, że  funk cja ta, nie  je st 
w  żaden sposób zabe zpie czona prze d  błędnym i da-
nym i w e jściow ym i. Nale ży w ięc bardzo uw ażać, co 
k arze  się w czytać program ow i.

void printSudoku()

{

cout << "|---------+---------+--

-------|" << endl;

for(int i = 0 ; i < 9 ; i++)

{

for(int k = 0 ; k < 9 ; 
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k++)

{

if(! (k % 3)) { 

//(1)

cout << "|";

}

cout << " " << sudo-

ku[i][k] << " ";

}

if(! ((i + 1) % 3)) {

cout << "|\n|-------

--+---------+---------";

}

cout << "|\n";

}

}

To funk cja w yśw ie tlająca zaw artość nasze j tablicy, 
k tóra je dnocze śnie  odpow ie dnio ją form atuje  (doda-
je  np. ram k i, k tóre  ułatw iają odczytanie  w ynik u). Jej 
działanie  je st bardzo proste  z w yjątk ie m  linijk i (1), 
k tóra m oże  w ydać się nie dośw iadczonym  program i-
stom  dosyć zagadk ow a. Jej zadaniem  je st w staw ie nie  
znak u '|' rozdzielającego k w adraty po k ażde j 3 cy-
frze .

bool sudokuSolution(poz p)

{

if(! nextSudoku(p)) {

return true;

}

for(int i = 1; i < 10 ; i++)

{

if(sudokuTest(p, i))

{

sudokuSet(p, i);

if(sudokuSolu-

tion(p)) {

return true;

} else {

continue;

}

}

}

sudokuSet(p, 0);

return false;

}

W  zasadzie , tylk o ta funk cja zajm uje  się rozw iąza-
nie m  problem u, pozostałe  dodane  są tylk o dla na-
sze j w ygody. Pie rw szym  zadaniem  funk cji, je st 
znale zie nie  pie rw sze j nie w iadom ej pozycji (oznaczo-
ne j prze z liczbę 0 w  naszym  zadaniu). R obi to funk -
cja ne xtSudok u, k tóra zw raca fałsz, gdy nie  m a 
żadnych  brak ujących  cyfr do znale zie nia (rów no-
znaczne  je st to z rozw iązaniem  zadania). Je śli je d -
nak  znajdzie  jak ąś brak ującą pozycję, to m odyfik uje  

prze k azaną do nie j w artość p oznaczającą bie żącą 
pozycję. Następnie , doch odzi do prze te stow ania 
w szystk ich  m ożliw ych  w artości, jak ie  m ożna w sta-
w ić w  danym  polu. Z adanie  to pełni funk cja sudok u-
Te st. Przyjm uje  ona pozycję i w artość jak ą ch cem y 
ustaw ić. Je śli w artość m ożna w staw ić zgodnie  z zasa-
dam i gry, to w ów czas zw raca praw dę. Je śli dostali-
śm y fałsz, to te stujem y k olejną z 9  cyfr do sk utk u.

Funk cja sudok uSet ustaw ia now ą w artość, zastępu-
jąc nie w iadom ą.  Po czym  re k ure ncyjnie  uruch am ia-
m y funk cję sudok uSolution, k tóra poszuk a 
rozw iązania dla k olejnej nie w iadom ej pozycji. Je śli 
znajdzie  rozw iązanie , pow róci z w artością praw da, 
k tórą rów nie ż i m y zw racam y. Je śli je dnak  się to nie  
uda, to te stujem y k olejną z m ożliw ości i tak  do sk ut-
k u lub gdy sk ończą się nam  cyfry. W ów czas, je śli 
nie  uda nam  w staw ić k olejnej cyfry, to na pozycji, 
na k tóre j pracow aliśm y, w staw iam y 0 i pow racam y 
z w artością fałsz. 

Funk cji sudok uSet i sudok uNe xt nie  będę w  ogóle  
opisyw ać, gdyż są one  w  sw oim  działaniu racze j pro-
ste . W ystarczy z uw agą prze czytać ich  k od  źródło-
w y. Cie k aw ą natom iast funk cją je st sudok uTe st. 
Funk cja ta, je st je dną z najw ażnie jszych  w  progra-
m ie , bo to ona odpow ie dzialna je st za spraw dze nie  
popraw ności proponow anego rozw iązania.

bool sudokuTest(poz &p, int s)  

//(1)

{

for(int i = 0 ; i < 9 ; i++)
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//(2)

{

if(sudoku[p.x][i] == s)

{

return false;

}

}

for(int i = 0 ; i < 9 ; i++) 

//(3)

{

if(sudoku[i][p.y] == s)

{

return false;

}

}

int kwx, kwy;

kwx = p.x / 3; //(4)

kwy = p.y / 3;

for(int i = kwx * 3 ; i < ((kwx 

* 3) + 3) ; i++) //(5)

{

for(int k = kwy * 3 ; k < 

((kwy * 3) + 3) ; k++) //(6)

{

if(sudoku[i][k] == 

s)

{

return false;

}

}

}

return true;

}

1)Funk cja przyjm uje  dw ie  w artości. Je dna opisuje  
pozycję, a druga w artość w staw ianą.

2)Jak  pow ie dzieliśm y sobie  na początk u, w  Sudok u 
dana cyfra nie  m oże  się pow tórzyć ani w  k olum -
nie  ani w  danym  rzędzie . Pie rw sza z trze ch  pętli 
spraw dza k olum nę. Je śli cyfra się pow tarza to 
zw racany je st błąd.

3)D ruga pętla spraw dza rząd, je śli liczba się pow ta-
rza to podobnie  do poprze dnie go k rok u zw raca-
m y błąd.

4)W  tym  m ie jscu zaczyna się najtrudnie jszy frag-
m ent całe j funk cji te stującej. Służy do znale zie nia 
k w adratu,, w  k tórym  dana cyfra je st w staw iana,, 
by spraw dzić czy się w  nim  nie  pow tarza. W iem y, 
że  m am y 9  k w adratów  i k ażdy sk łada się z 3x3 
pól. W spółrzędne  punk tu dzielim y prze z liczbę 3 
i szuk am y w  ten sposób num e ru w ie rsza i k olum -
ny danego k w adratu.

5)Z e w nętrzna pętla prze suw a nam  w artość w spół-
rzędnych  po k olejnych  elem entach  X, a w e w nętrz-
na Y. D zięk i tem u, spraw dzam y k ażde  z 9  pól 
odpow ie dnie go k w adratu. 

To w szystk ie  funk cje  w yk orzystyw ane  prze z algo-

rytm . Na m oim  laptopie  rozw iązuje  najtrudnie jsze  z 
zadań w  0,050 se k undy. To w ynik , k tórego nie  po-
w stydziłby się na pe w no nie je d e n m istrz te j gry ;- ) 
M ożna go łatw o dostosow ać do sw oich  potrze b i w y-
k orzystać w e  w łasnej grze . O dradzam  je dnak  szuk a-
nia w szystk ich  m ożliw ych  k om binacji planszy. Ilość 
k om binacji je st rów na 670.9 03.752.021.072.9 36.9 60, 
czyli ok oło 610 183 407 te rra bajtów  danych :- ) Je sz-
cze  długo, żaden k om pute r nie  zapam ięta w szyst-
k ich  w ynik ów .
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Konk urs

Re gulam in k onk ursu:

1. Każdy z czyte lnik ów  m oże  nade słać najw yże j trzy propozycje  
najcie k aw szych  artyk ułów  ze  w szystk ich  sie de m nastu num e rów .
2. Przy nade słaniu w ięce j propozycji niż trzy, nadm iarow e  propozycje  nie  
będą uw zględniane .
3. Każdy z ucze stnik ów  m oże  nade słać tylk o je dną propozycję 
najcie k aw sze go działu Dragonii. 
4. Każdy ucze stnik  m oże  dodatk ow o nade słać sw oje  uw agi do Re dak cji
5. W śród autorów  nade słanych  zgłosze ń rozlosow ane  zostanie  nagroda.
6. Czyte lnik , k tóre go propozycje  pok ryją się z opinią w szystk ich  
czyte lnik ów  otrzym a rów nie ż nagrodę. Je śli w ięce j niż je dna 
osoba w ytypuje  zgodnie  ze  w szystk im i re sponde ntam i, to 
nagroda zostanie  rozlosow ana pom iędzy nim i.
6. W śród nade słanych  propozycji na najcie k aw szy dział zostanie  
rów nie ż rozlosow ana nagroda.
7. Propozycje  nale ży w ysyłać za pom ocą poczty 
e le k troniczne j na adre s: k onk urs@ dragonia.pl
8. W  k onk ursie  nie  m ogą brać udziału re dak torzy Dragonii.
9 .  Te rm in nadsyłania zgłosze ń upływ a 15. grudnia.

Drodzy czyte lnicy zapraszam y W as do w zięcia udziału w  k onk ursie  na 
najcie k aw sze  artyk uły ze  w szystk ich  num e rów  oraz na najcie k aw szy, W aszym  

zdanie m , dział w  naszym  piśm ie .

Konk urs na najcie k aw szy artyk uł

Do w ygrania:
Kom ple t Nove lla: (Pe ndrive , 
Czape czk a, Z nacze k  z tuxe m  
i Pack  Suse  Linux Ente rprise )

dystrybucje : 
Mandriva Xtre m e , 

Xandros H om e !
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Ak ade m ia sie ci Cisco. CCNA se m e str 1. Podstaw y 
dz iałania sie ci
W end ell O dom , Tom  Knott

Now e  w ydanie  oficjalnego podręcznik a Ak adem ii Sie ci 
Cisco prze znaczonego na pie rw szy se m e str k ursu CCNA 
v3.1.1. Autorzy napisali k siążk ę całk ie m  na now o, aby za-
pe w nić św ie że  spojrze nie  na k urs dostępny on-line  w  sie -
ci. Publik acja obe jm uje  w szystk ie  tem aty szk olenia 
uzupełnione  o dodatk ow e  przyk łady i prze d staw ia alte rna-
tyw ne  podejście  do nie k tórych  zagadnień. W szystk o to 
m a pom óc w  zrozum ie niu tem atyk i zw iązanej z pojęcia-
m i i tech nologiam i sie ci.
Now e  elem enty k siążk i pom agają w  nauce  w  ram ach  te -
go k ursu:

Cele  rozdziału –  prze gląd podstaw ow ych  pojęć zaw artych  w  rozdziale , prze d sta-
w iony w  postaci pytań.

W ażne  te rm iny –  odw ołania do uak tualnionej listy pojęć w prow adzanych  w  roz-
dziale  ze  w sk azaniem  ich  d e finicji w  te k ście .

Słow nik  te rm inów  –  now y słow nik  pojęć liczący ponad 700 te rm inów .
Spraw dzian nabytej w ie dzy, pytania i odpow ie dzi –  na k ońcu rozdziału znajdu-

je  się ze staw  pytań spraw dzających  stopień opanow ania poruszanej tem atyk i. 
Pytania podane  są w  postaci zgodnej z tre ścią k ursu on-line . Na k ońcu k siążk i 
um ie szczone  są odpow ie dzi.

Pytania i zadania problem ow e  –  ze staw  pytań i czynności do w yk onania w  posta-
ci przypom inającej złożone  pytania w ch odzące  w  sk ład egzam inów  CCNA. 
W  dodatk u podano odpow ie dzi na w szystk ie  pytania.

D odatk ow e  zadania prak tyczne  –  dodatk ow e  opisy proce sów  i w zory opisujące  
prak tyczne  problem y z zak re su sie ci są zgrom adzone  w  dodatk u C.

Ponadto w  tre ści rozdziałów  w yróżniono k olejne  k rok i w yk onyw anych  działań, 
ćw icze nia w yk onyw ane  z użyciem  program u Pack et Trace r oraz odw ołania do 
ćw iczeń laboratoryjnych .
Płyta CD -R O M  dołączona do k siążk i zaw ie ra dodatk ow e  tem aty zw iązane  z k ur-

se m , w izualną w e rsję ćw iczeń z k siążk i oraz pełną w e rsję program u Pack et Tra-
ce r v3.2. M ate riały na płycie  są w  w e rsji oryginalnej –  w  język u angielsk im . 
K siążk a stanow i część se rii podręcznik ów  do program u Ak adem ii sie ci Cisco 
zw iązanej z k ursam i on-line  przygotow anym i prze z firm ę Cisco.

Kryptografia w  b az ach  danych  - O statnia linia ob ro-
ny
K evin K e nan

Je śli h ak e rzy uzysk ają dostęp do w ażnych  inform acji, to 
re zultaty m ogą być k atastrofalne . Ci, k tórzy ch ronią dane  
i dysponują nim i są pod nie ustannym  nacisk ie m  k lie n-
tów , partne rów , udziałow ców  i rządu –  dane  m ają być 
be zpie czne . Co je dnak  zrobić, gdy h ak e rzy złam ią w yrafi-
now ane  m ech anizm y be zpie czeństw a? W te dy ostatnią li-
nię obrony stanow i k ryptografia stosow ana be zpośre dnio 
w  bazach  danych . W  tej k siążce  je d e n z w iodących  e k s-
pe rtów  od k ryptografii firm y Sym antec pok azuje  jak  za 
pom ocą szyfrow ania ch ronić dane  i aplik acje .
K siążk a zaw ie ra przyk łady k odu i om aw ia „se jfy” na k lu-

cze , zarządzanie  nim i i stosow ane  m ech anizm y i m etody zarządzania. Trak tuje  
o różnorak ich  aspe k tach  sze rok o rozum ianego be zpie czeństw a k om pute rów , sie -
ci i oprogram ow ania. Jej tem atyk a obe jm uje :
zrozum ie nie  aspe k tów  praw nych  och rony danych ;
budow ę re alistycznego m odelu zagrożeń, k tóry odzw ie rcie dla rze czyw iste  za-

groże nia;
tw orze nie  k ryptograficznej infrastruk tury baz danych  w ok ół najbardzie j e fe k -

tyw nych  w zorców  be zpie czeństw a;
k lasyfik ow anie  w rażliw ości danych ;
pisanie  aplik acji, k tóre  be zpie cznie  w spółpracują z system em  k ryptograficznym ;
zapobie ganie  słabościom  system u och rony, k tóre  um ożliw iają dostęp do aplik a-

cji bazodanow ych .
K siążk a je st napisana nie zale żnie  od platform y oprogram ow ania, przydatna 
w ie c będzie  dla k ażdego specjalisty.
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SUSE Linux 10. Księga e k spe rta
M ich ael M cCalliste r

W ycze rpujący prze w odnik  po je dnej z najpopularnie j-
szych  d ystrybucji Linuk sa 
Instalow anie  i k onfigurow anie  system u 
Korzystanie  z Linuk sa w  pracy i w  dom u 
W spółpraca z innym i platform am i system ow ym i 
Adm inistrow anie  system em  
SUSE Linux to je dna z najbardzie j znanych  k om plet-
nych  dystrybucji Linuk sa. Jej popularność w  Europie  i Am e ryce  w zrasta w  
ogrom nym  tem pie , m iędzy innym i dzięk i tem u, że  rozw ijaniem  system u zajęła 
się firm a Novell. W e rsja 10 pow stała w  ram ach  proje k tu O pen SUSE, w  k tórym  
brały udział tysiące  użytk ow nik ów  i program istów  z całe go św iata. Efe k tem  je st 
stabilny, w ydajny i nie zaw odny system  ope racyjny, św ie tnie  spraw dzający się ja-
k o podstaw a działania zarów no stacji roboczych  i k om pute rów  dom ow ych , jak  i 
se rw e rów  sie ciow ych . O grom ną zaletą dystrybucji SUSE je st m ak sym alnie  
uproszczony proce s instalacji oraz im ponująca ilość narzędzi i aplik acji dołącza-
nych  do system u. 
"SUSE Linux 10. K sięga e k spe rta" to dosk onałe  źródło w ie dzy na tem at najnow -
sze j w e rsji te j dystrybucji. Z aw ie ra inform acje , dzięk i k tórym  poznasz system  i 
stanie sz się jego św iadom ym  użytk ow nik ie m . Nauczysz się go instalow ać, k onfi-
gurow ać oraz prze prow adzać ope racje  adm inistracyjne . D ow ie sz się, jak  k orzy-
stać z dołączonych  do Linuk sa aplik acji oraz jak  instalow ać now e  narzędzia z 
pak ie tów  dystrybucyjnych . Poznasz tajnik i uruch am iania se rw e rów  sie ciow ych  
w  oparciu o SUSE Linux i sposoby przygotow yw ania go do w spółpracy z innym i 
system am i ope racyjnym i. 
W  k siążce  te j znajdzie sz om ów ie nie  następujących  zagadnień: instalacja z płyty 
D VD , praca z pow łok ą te k stow ą, środow isk a KD E i Gnom e , k onfiguracja druk ar-
k i, k orzystanie  z pak ie tu O penO ffice , w spółpraca z W indow s i M ac O S, k orzysta-
nie  z inte rnetu, zarządzanie  system em  plik ów  i k ontam i użytk ow nik ów , 
k onfiguracja se rw e rów  sie ciow ych , program ow anie  w  Linuk sie . 

Poznaj i w yk orzystaj now ocze sną dystrybucję Linuk sa!

Edytor vi
Linda Lam b, Arnold R obb ins

Edytow anie  te k stu to je dno z najbardzie j typow ych  zadań 
re alizow anych  na k om pute rze , zaś vi je st je dnym  z najbar-
dzie j użytecznych , standardow ych  e dytorów . Z a jego po-
m ocą m ożna tw orzyć w  system ie  UNIX now e  plik i 
te k stow e  lub e dytow ać istnie jące .
K siążk a ta sk łada się z dw unastu rozdziałów  oraz pięciu 
dodatk ów . W szystk ie  je  pogrupow ano w  trzy części.
W  dw óch  pie rw szych  rozdziałach , vi - -  e dytor te k stu oraz Typow e  zadania e dy-
cyjne , om ów iono podstaw ow e  polecenia e dytora. M ate riał te n nale ży ćw iczyć 
tak  długo, aż prze d staw ione  i opisane  polecenia będzie  m ożna w yk onyw ać nie -
m al autom atycznie  ("sam e  będą w ch odzić na k law iatu- rę").
W  rozdziałach  3. i 4. (Biegiem  po dok um encie  i D la bardzie j zaaw ansow anych ) 
sk oncentrow ano się na upraszczaniu w łasnej pracy.
W  rozdziałach  5., 6. i 7. - -  k olejno W prow adze nie  do e dytora e x, Podstaw ie nia 
globalne  i Z aaw ansow ane  tech nik i e dycji - -  prze d staw iono narzędzia um ożliw ia-
jące  w  w ięk szym  stopniu obciąże nie  k om pute ra e dycją te k stu, a nie  użytk ow ni-
k a. Z apre ze ntow ano e dytor w ie rszow y e x, k tóry le ży u podstaw  vi; pok azano te ż, 
jak  w  e dytorze  vi uruch am iać polecenia e x.
W  części drugie j opisano rozsze rze nia "standardow ego" vi, dostępne  w  w ięk szo-
ści lub w szystk ich  jego k lonach .
W  rozdziale  8. (Z e staw ie nie  cech  k lonów  e dytora vi) om ów iono e dycję w ielo-
ok ie nk ow ą, inte rfe jsy graficzne  (GUI), rozsze rzone  w yraże nia re gularne , uła-
tw ie nia e dycji i inne . W  rozdziałach  od 9 . do 12. om aw iano k olejno 
poszczególne  k lony e dytora vi: nvi, elvis, vim  i vile . Pok azano, jak  używ ać zaim -
plem entow anych  w  nich  rozsze rzeń i sch arak te ryzow ano ich  specyficzne  cech y.
W  części trze cie j zaw ie rającej dodatk i znajdują się przydatne  ze staw ie nia. W  do-
datk u A ze staw iono w szystk ie  polecenia vi i e x, usze re gow ane  w e dług re alizow a-
ne j funk cji. D odate k  B zaw ie ra alfabetyczną listę w szystk ich  poleceń e x. W  
dodatk u C ze staw iono opcje  używ ane  w  poleceniu se t. W  dodatk u D  ze staw iono 
opis problem ów  uw zględnionych  w  ninie jsze j k siążce . D odate k  E opisuje  m ie j-
sce  e dytora vi w  środow isk u UNIX i środow isk u inte rnetow ym .




